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„Wyciągamy przyjazną dłoń do tych 
wszystkich, którzy bronią dzieła

apokoju
Ludzie radzieccy podpisują apel sztokholmski

M O S K W A  (PAP). A k c ja  zbie­
ra n ia  podpisów pod apelem 
sztokho lm skim  Stałego K o m i­
te tu  Światow ego Kongresu 
O brońców  P oko ju  zatacza w  
ZSRR coraz szersze kręg i. L u ­
dzie radzieccy są jednom yśln i 
w  sw ym  dążeniu do obronien ia 
po ko ju  na ca łym  świecie.

M y , ludz ie  w ie lk ie j epoki sta­
lin o w s k ie j, jesteśm y bezgra­
n iczn ie  oddani swei ojczyźnie, 
lecz n ie  odgradzam y się od na­
rod ów  innych  państw  — pisze 
na łam ach dzienn ika  „Iz w ie  
s t ia “  grupa pro fesorów  U n i­
w e rsy te tu  Państwowego w  Sa­
ra tow ie .

W yciągam y przy jazną dłoń 
do wszystk ich lu dz i dobre j w o­
l i ,  do tych  w szystkich , k tó rzy  

. pragną żyć w  poko ju  i  k tó rzy  
b ron ią  dzieła pokoju.

W raz z p rostym i ludźm i i 
przodu jącą in te ligenc ją  wszy­
s tk ich  k ra jó w  p rzek linam y 
am erykańsko-ang ie lsk ich  pod­
żegaczy w ojennych, po trząsają­

cych bombą atom ową i  doma­
gam y się zakazu te j ba rba rzyń­
sk ie j b ron i masowej zagłady 
łudzi. Pokój zwycięży w o jnę, 
a lbow iem  na czele w a lk i całej 
postępowej ludzkości p rzec iw ­
ko w o jn ie  stoi chorąży całego 
św ia ta  — W ie lk i S ta lin .

A kc ja  zbierania podp isów  
pod apelem sztokholm skim  spo­
tyka  się z na jgorętszym  od­
dźw iękiem  we w szystk ich  re ­
pub likach  ZSRR. S k łada jąc 
podpisy pod apelem radzieckie  
masy pracujące po tęp ia ją  je d ­
nocześnie k rw a w ą  in te rw e nc ję  
am erykańską w  K ore i.

Z całego k ra ju  na p ływ a ją  
m e ldu nk i o osiągnięciach „W a rt 
P oko ju “ , zaciągniętych z okaz ji 
składania podpisów  pod apelem 
sztokholm skim . O p rzed te rm i­
now ym  w ykonan iu  p lanów  pro 
dukcy jn ych  m e ldu ją  gó rn icy 
i hu tn icy,' ko le ja rze  i  kołchoź­
nicy, p racow nicy sowchozów 
i trak to rzyśc i, budowniczow ie 
maszyn i m arynarze f lo ty  han­
d low e j i rzecznej, (d)

Sztandary przechodnie Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju 

d!a przodujących zakładów pracy
P olsk i K o m ite t O brońców Po 

k o ju  u fu ndo w a ł sztandary prze­
chodnie d la  przodującego w  każ 
dym  w o jew ództw ie  zakładu pra 
cy, k tó ry  w yko n u je  p lan p ro ­
d u kcy jn y , przodu je we w spó ł­
zaw odn ic tw ie  pracy, uspraw nia 
procesy p ro d u k c ji i w  ten spo­
sób w yróżn ia  się aktyw nością 
w  ruchu  obrońców pokoju.

Z  o ka z ji Św ięta Odrodzenia 
odby ły  się uroczy 1 ; i  wręcze­
n ia  tych  sztandarów.

W  w o j. w a rszaw sk im  sztan- 
da r-^ y f r o d n i  .o trzym a ła  spół­
dz ie ln ia  p ro du kcy jna  w  W ie rz ­
b icach za sprawne p rzeprow a­
dzenie żn iw , samodzielne op ra ­
cowanie no rm  p racy oraz ak ­
ty w n y  ud z ia ł w  organ izow aniu 
a k c ji zbieran ia podpisów pod 
apelem  sztokholm skim .

Uroczyste przekazanie sztan­
da ru  odbyło  się w  d n iu  23 bm. 
w  czasie obchodu w  W ie rzb i­
cach 6 rocznicy M an ifes tu  
P K W N . W  uroczystości udzia ł 
w z ię ła  pomagająca w  żniwach 
robotn icza ek ipa łączności ze 
w s ią  z E le k tro w n i W arszaw ­
skie j.

Ludność p o w ia tu  kłodzkiego 
w y ró ż n iła  się dużą aktyw nością 
w  ruchu  obrońców  poko ju  i  w y  
sokim  poziom em  świadomości 
po lityczne j. P o lsk i K o m ite t 
O brońców  P oko ju  postanow ił

odznaczyć pow ia t K ło dzk  sztan 
darem  p rzodow n ików  w a lk i o 
pokój. Sztandar został wręczo­
n y  na uroczystości w  K łodzku , 
na k tó rą  p rz y b y ły  delegacje ze 
wszystkich zakładów  pracy 
m iasta i pow ia tu .

Wśród ok rzykó w  na cześć 
Generalissim usa Józefa S talina , 
P rezydenta Bolesław a B ie ru ta  i  
pokoju, sztandar p rze ję li p rzo­
dow n icy  pracy: A dam  O leksy 
oraz Józef La w e ra  i  K az im ie rz  
Lam arsk i,

N a . zebraniu ty m  udekorow a­
no Z ło tym  K rzyżem  Z as ług i Ro­
zalię Janoszek, zam ieszkałą w  
W ojboszowie gm. Bożków, m a­
tkę  16-ga dzieci oraz k ilk a n a ­
ście osób S reb rnym  K rzyżem  
Zasługi.

*
Na uroczystość przekazania 

sztandaru Polskiego K o m ite tu  
O brońców  P oko ju  załodze Sta­
rachow ick ich  Z ak ładów  p rzy ­
b y li przodow nicy pracy, ra c jo ­
na liza torzy, ag ita to rzy  pokoju. 
P rzy jm u ją c  sztandar p rzew odni 
czący zakładowego K o m ite tu  
O brońców  P oko ju , N a p ió rko w ­
ski, zapew nił zebranych w  im ię  
n iu  załogi, iż  codzienną pracą 
nad w ykonan iem  p lanów  p ro ­
dukcy jn ych  i  rozbudową zakła­
dów wzm acniać będzie s iły  obo 
zu pokoju.

D a r N iem ieckie j Izby Ludow ej 
d la  Sejmu Ustawodawczego R P

Koreańska Arm ia Ludowa 
wyzwoliła Hadong ważny węzeł kolejowy

na drodze do Fusanu
LONDYN (PAP). Korespondent agencji Reutera, powołując 

się na oświadczenie rzecznika sztabu Mac Arthura, donosi, 
że wojska północno-koreańskie, posuwające się wzdłuż wy­
brzeża południowego, w południowo-zachodniej części Ko­
rei zajęły miasto Hadong — duży węzeł kolejowy, położony 
w połowie drogi do głównej amerykańskiej bazy zaopatrze­
niowej — Fusanu. (a)

m ite tu  w o jskow ego oraz naczel­
nego dow ództw a koreańsk ie j a r ­
m ii lu do w e j z ło ży ł podziękow a­
n ia  a rm ii lu d o w e j, k tó re j w ie l­
k ie  boha te rs tw o u m o ż liw iło  to 
w span ia łe  zw ycięstw o. Rozkaz 
dzienny kończy się w ezw aniem  
do kon tynuo w a n ia  m arszu na -  
przód, do zniszczenia i  wypędze­
n ia  na jeźdźców  am erykańsk ich  
z K ore i.

Apel
b. wiceprzewodniczącego 

Zgromadzenia Narodowego 
Południowej Korei

P E K IN  (PAP). B. w iceprze­
w odn iczący „Zgrom adzenia N a ­
rodow ego“  K o re i P o łudn iow e j 
K im  Jak  Su zw ró c ił się do 
cz łonków  „Zgrom adzenia N a ro ­
dowego“  K o re i P o łudn iow e j z. 
wezwaniem , aby przeszli na 
stronę K oreańsk ie j R e p u b lik i 
Ludow o -  D em okra tyczne j i

P E K IN  (PAP). Jak  donosi 
rad io  Phenjan, ogłoszony we 
w to re k  w ieczorem  kom u n ika t 
dow ództw a a rm ii lu do w e j po ­
daje, że oddz ia ły  a rm ii lu d o ­
w e j, nacierające na fronc ie  
cen tra lnym , z ła m a ły  opór 
w o jsk  am erykańsk ich  i  w yzw o­
l i ł y  m iasto  Jonczu, b io rąc zna­
czną zdobycz, (a)

L O N D Y N  (PAP). Korespon­
dent agencji R eutera p rzy  szta 
b ie  M ac A r th u ra  donosi, że 
w o jska pó łnocno-koreańskie  na 
zachodnim  odc inku  f ro n tu  po­
suw ają się szybko naprzód i  
za ję ły  szereg m ie jscow ości m. 
in. m iasta  Haenam  i  K u rye .
Haenam  leży  w  końcu pó łw ys ­
pu koreańskiego w  odległości 
k i lk u  za ledw ie m il od m orza i  
20 m il na po łudn iow y-w schód  
od M okpo, bazy m orsk ie j, k tó rą  
w o jska  pó łnocno-koreańskie  za­
ję ły  w  poniedzia łek. K u ry e  le ­
ży w  odległości 20 m il na p ó ł­
noc od Sunczon, p o rtu  K o re i 
P o łudn iow e j, (a)

Z  K u ry e  oddz ia ły  w o js k  p ó ł­
nocno -  koreańsk ich  sk ręc iły  
na wschód w  k ie ru n k u  Sun- 
czon, skąd p row adzi szosa do 
Fusan, g łów ne j bazy zaopatrze­
n iow e j w o js k  am erykańskich .

K orespondent R eutera s tw ie r 
dza, że m anew r oskrzyd la jący  
w o jsk  pó łnocno -  koreańskich , BERLIN (PAP). — Na końcowym posiedzeniu I I I  Kongre- 
posuw ających się w zd łuż p o łu - ; su SED uchwalono jednogłośnie rezolucję w sprawie zadań 
dn iow o-zachodn ich  ró w n in  K o -  SED w obecnej sytuacji. Rezolucja zatwierdza program poli­

tyki partii w walce o pokój i jedność Niemiec.

w a lczy li o zjednoczenie k ra ju  
na zasadach dem okratycznych.

Protest dziennikarzy 
przeciw barbarzyńskim  
nalotom lotnictwa USA
P E K IN  (PAP). Jak  donosi a- 

gencja N ow ych-C h in , korespon­
denci zagran iczni w  K o re i og ło­
s il i wspólne ośw iadczenie s tw ie r 
dzające m. in .:

M y, podpisani n iże j korespon 
denci „H u m a n ite “  (Francja), 
„D a ily  W o rke r“  (A ng lia ) i  „Dżen 
m indżibao“  (C h iny) sk ładam y 
pro test p rzeciw ko bom bardow a­
n iu  dokonywanem u przez A m e­
rykan ów  w  K ore i.

W  w y n ik u  naszych badań mo 
żerny stw ierdz ić , że na lo ty  bom ­
bowców am erykańskich  m ają 
cha rak te r zdecydowanie te rro ry  
styczny.

Wunsan, p o r t po łożony na 
w schodnim  w ybrzeżu  K o re i 
b y ł 7 -k ro tn ie  bom bardow a­
ny. Zniszczonych w  n im  zostało 
ponad tysiąc dom ów i  bu dyn ków  
użyteczności pub liczne j. B om by 
t r a f i ły  w  szp ita l Czerwonego 
K rzyża, w  szp ita l m ie jsk i i  sa­
na to rium , w  k tó ry m  zginęło 170 
chorych, k ilk a  szkół itd . W  
mieście zginęło dotychczas

1.249 osób, w  ty m  ponad 400 
dzieci i  oko ło  600 kobiet.

N ie m og liśm y w idz ieć czy 
zrzucane bom by m ia ły  em ble­
m at Narodów  Zjednoczonych, 
ale w id z ie liśm y  ru in y  i  o fia ry  
agresji am erykańsk ie j i  pe łn i 
oburzenia p ro tes tu jem y prze­
c iw ko  tem u ja k  na jenerg iczn ie j.

Oświadczenie podp isa li: M a - 
r iu s  M agnien („H u m a n ite “ ), A -  
la n  W in n in g to n  („D a ily  W o r- 
k e r “ ), L i  Czuang („D żenm indż i- 
bao“ ).

„Wrócimy jako zwycięzcy“
M O S K W A  (PAP). W  „P ra w ­

dzie“  ukazała się koresponden­
c ja  z Phen janu p ió ra  K o rn iło -  
wa, poświęcona boha te rsk ie j 
m łodzieży koreańsk ie j, k tó ra  
w szystk ie  swe s iły  oddaje spra­
w ie  zw ycięstw a nad zn ienaw i­
dzonym  wrogiem .

W  ósmym dn iu  w o jn y  b lisko  
100 tys. osób zaciągnęło się do 
szeregów a rm ii lu do w e j — 
stw ie rdza K o rn iło w . —  Obecnie 
liczba ocho tn ików  z K o re i P ó ł­
nocnej sięga 800 tys. osób.

Na bram ach wyższych uczel­
n i, g im naz jów  i szkół technicz­
nych p o ja w iły  się p ro po rczyk i z 
napisem: „Id z ie m y  na fro n t! 
W róc im y ja ko  zw ycięzcy“ .

I I I  Kongres SED zatwierdził program 
polityki partii w watce o pokój 

i jedność Niemiec

re i poważnie zagraża systemo­
w i obronnem u w o jsk  am ery­
kańsk ich  w  po łudn iow o-w scho 
dn ie j części K o re i.

N a fro n c ie  ce n tra ln ym  w o j­
ska północno -  koreańskie  zaję

Delegaci u c h w a lil i je dn om yś l­
n ie  no w y s ta tu t p a rtii,  k tó ry  
m a is to tne  znaczenie d la  prze­
kszta łcenia SED w  p a rtię  now e-

ły  m iasto Poun, położone w  od - typu . Jednom yśln ie  z a tw ie r- 
ległości 32 km  na pó łnocny ,dz° n °  5 - le tm  p lan  ro z w o ju  go- 
wschód od T a idżo iu j. b io rą c ,d o  (spodarki na rodow e j NR D. , 
n ie w o li w ie lu  żo łn ie rzy  am e- j Po uchw a len iu  re zo lu c ji W ii-  
ryka ń sk ich  oraz zdobyw ając ! he łm  P ieck podsum ował prze­

bieg obrad. W ezwał on delega­
tów , aby n ie  szczędzili s ił w  w a l 
ce o rea lizac ję  u ch w a ł I I I  z jaz­
du, k tó re  stanow ią p rogram  dla 
całej k la sy  robo tn icze j N iem iec.

Z jazd u c h w a lił rów n ież teks t 
m an ifes tu  d la  na rod u  n iem iec­
kiego.

W  d n iu  Ś w ię ta  Odrodzenia, szef m is ji dyp lom atyczne j N iem iec­
k ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j w  W arszawie, ambasador F ryde ­
r y k  W olf, w rę czy ł w icem arsza łkow i Sejm u Ustawodawczego RP 
W . B arc ikow sk iem u upom inek Izby  Ludo w e j N iem ieck ie j Repu­
b l ik i  D em okra tyczne j d la  Sejm u Ustawodawczego RP, w  postaci 
Piękne j w azy porcelanowej. Na zd jęc iu  waza z podobizną C hop i­

na i  p a m ią tko w ym  napisem  Foto a r

oraz
znaczne ilośc i sprzętu w o je n ­
nego.

Zajęcie Jongdongu, położone­
go w  odległości 40 km  na po­
łu d n io w y  wschód od Taidżonu, 
usunęło — ja k  stw ie rdza ko ­
respondent Reutera — główną 
przeszkodę z d rog i a rm ii lu do ­
w e j, k tó ra  posuwa się na po­
łu d n ie  w  k ie ru n k u  Taegu, ty m  
czasowej s to licy  K o re i P o łud ­
n iow e j. Jongdong odda lony 
je s t od Taegu. o 80 k m  w  l in i i  
pow ie trzne j.

Rozgromienie okrążonych 
resztek 24 dywizji USA  

pod Taidżonem
P E K IN  (PAP). W czorajszy k o ­

m u n ik a t po ranny g łów ne j k w a ­
te ry  a rm ii koreańsk ie j ze swej 
s trony  doniósł, że un icestw ione 
zosta ły resz tk i 24 d y w iz ji ame­
ry k a ń s k ie j okrążone pod T a i­
dżonem.

N iep rzy ja c ie l u s iło w a ł rozpa­
cz liw ie  w yw a lczyć  sobie od w ró t 
poprzez f la n k i a rm ii ludow e j, 
ale p ró b y  te zakończyły  się n ie ­
powodzeniem.

L is ta  łu pu  wojennego zaw ie­
ra : 9 czołgów, 27 w ozów  pan­
cernych, 479 po jazdów  m echan i­
cznych, 141 różnego rodza ju  
dz ia ł a r ty le ry js k ic h , m agazyny 
w o jskow e i  pociąg z zapasami 
w o jskow ym i.

Ludność Korei 
subskrybuje pożyczkę 

zwycięstwa
M O S K W A  (PAP). Jak  donosi 

agencja Tass za rad iem  P hen jan , 
ludność .p ro w in c ji T iahan  dla 
przyśpieszenia zw ycięstw a w  
słusznej w o jn ie  o wolność i  n ie ­
podległość, w n ios ła  przed te rm i­
nem  w  gotówce subskrybowaną 
sumę pożyczki państw ow ej.

Rozkaz dzienny 
gen. K im  Ir-sena

P E K IN  (PAP). Jak  donosi ra ­
dio  P henjan generał K im  Ir-s e n  
dowódca naczelny koreańskie j 
a rm ii ludow e j og łos ił rozkaz 
dzienny, w  k tó ry m  g ra tu lu je  fo r 
m acjom  a rm ii lu do w e j z okaz ji 
wspaniałego zwycięstwa pod T a i 
dżonem.

Gen. K im  Ir-s e n  w  im ie n iu  ko

Manifest SED do narodu 
niemieckiego

M an ifes t stw ie rdza m. in , że 
im p e ria liśc i am erykańscy poszli 
w  ś lądy H itle ra  i  dążą do tego, 
aby rozpętać w o jnę  w  celu zdo­
byc ia  hegem onii św ia tow e j.

To co rabusie am erykańscy 
czynią dziś w  K o re i — głosi da­
le j m an ifes t — zechcą on i ju tro  
pow tórzyć w  Niemczech. P racu ­
ją  on i gorączkowo nad rozbu­
dową zachodn io -n iem ieckie j k o ­
lo n ii ja k o  bazy w ypadow e j w  
Europie.

N ow a w o jna  im peria lis tyczna
— czytam y da le j w  m anifeście
— p rzyn ios łaby  N iem com  je d y ­
nie  śm ierć i zagładę. Celem na­
rodu  niem ieckiego jes t pokó j i 
budowa nowego życia. O pokój 
na leży je dn ak  walczyć.

P oko ju  na leży bron ić . Na cze­
le  potężnego obozu walczącego

o pokó j sto i naród radziecki. 
O bow iązkiem  N iem ców  jes t u -  
czestniczyć w  w alce o pokój, w y  
tężyć w szystk ie  s iły  celem u -  
trw a le n ia  poko ju  w  Europie. W  
ten  sposób w ym ażem y naszą h i­
storyczną w in ę  i  zapew nim y 
E urop ie  pokój.

W  walce te j m usi b rać udz ia ł 
ca ły  naród n iem ieck i. Jak  d łu ­
go jednak N iem cy są rozb ite , ja k  
d ługo część narodu n iem ieck ie ­
go m a być a rm ią  ko lon ia lną  im ­
pe ria lizm u , ta k  d ługo N iem cy 
będą ogniskiem  n iepoko ju  w  E u­
ropie.

U tw orzen ie  systemu a n ty fa ­
szystowsko -  dem okratycznego 
w  N R D nakazuje całemu narodo 
w i n iem ieckiem u ja k  można po­
radzić sobie z podżegaczami 
w o jennym i, z ju n k ra m i, monopo 
lis ta m i, m ilita ry s ta m i i  h itle ro w  
carni i  ja k  zbudować m iłu ją ce  
pokoi państwo.

P o lity k a  zagraniczna N iem iec 
k ie j R e p u b lik i Dem okratycznej 
— głosi m an ifes t — w skazuje ca 
łem u na rodow i n iem ieckiem u 
drogę do poko jow e j w spó łp ra ­
cy m iędzynarodow ej, k tó ra  nie 
polega na dostawach b ro n i i  na 
paktach w o jskow ych , lecz na 
w za jem nej pom ocy gospodar­
czej i k u ltu ra ln e j, na b ra te rsk ie j 
współpracy, na w spó lnym  dąże­
n iu  do poko ju  i dobrobytu .

SED, k tó ry  odgryw a k ie ro w ­
niczą ro lę  w  N iem ieck ie i Repu­
b lice  D em okratycznej dąży do 
tego, aby ta k i sam po ko jow y 
rozw ój, ja k i rozpoczął się w  
NRD, o b ją ł całe N iem cy. Jako 
czołowy oddzia ł narodu n ie ­

m ieckiego, SED w ystępu je  w  o- 
bron ie e lem —.-M a rn y c h  in te re ­
sów w szystk ich  N iem ców.

C en tra lnym  zagadnieniem  pra 
ęy SED jest zjednoczenie N ie ­
m iec na zasadach dem okra tycz­
nych. W  dążeniu do tego SED 
w spó łp racu je  w  ram ach b loku  
antyfaszystow sko -  de m okra ty ­
cznego i  w  ram ach F ro n tu  N a­
rodowego N iem iec D e m okra ty ­
cznych z w szys tk im i s iłam i de­
m o k ra c ji i  pokoju.

M an ifes t kończy się apelem o 
kon tynuow an ie  w a lk i w  obro­
nie pokoju, o dalsze zbieranie 
podp isów  pod apelem Sztokholm 
skim , o p rzygotow anie  się do 
I I  Św iatow ego Kongresu Obroń 
ców Poko ju .

Wybór władz naczelnych
SED

B E R L IN  (PAP). W e w to re k  
odbyło się pierwsze posiedzenie 
K o m ite tu  Centra lnego N iem iec­
k ie j S ocja lis tycznej P a r t i i Jed­
ności, na k tó ry m  dokonano w y ­
bo ru  w ładz naczelnych p a rtii.

W  skład B iu ra  Politycznego 
SED w eszli: W ilh e lm  Pieck, 
O tto  G ro tew oh l, W a lte r U l-  
b r ich t. F ranz Dahlem , H e in rich  
Rau, F rie d ric h  E bert, W ilh e lm  
Zaisser, F red  Oelssner i  H e r­
m ann M atern . W śród 6 kan d y ­
da tów  na cz łonków  B iu ra  P o li­
tycznego zna jdu je  się A n to n  
A ckerm ann i Hans Jendre tzky.

Sekretarzem  genera lnym  K o ­
m ite tu  Centralnego SED został 
W a lte r U lb r ic h t.

Na przewodniczącego C entra l 
ne j K o m is ji K o n tro li P a rty jn e j 
w y b ra n y  został H e rm ann M a­
tern . P rzew odniczącym  Centra l 
ne j K o m is ji R e w izy jne j został 
F red Oelssner.

O rder „B udow n iczy  P o lsk i Lu do w e j" Fo to  A R

Naród albański zapoznaje 
z żt ciem i osiągnięciami 
polskich mas pracującycSi 

Tydzień Przyjaźni Afbańsko-Polshiej
T IR A N A  (PAP). Uroczysta ] M iasta i wsie albańskie p rz y - 

akadem ia w  T ira n ie  za inaugu- i b ra ły  odśw iętną szatę U lice  
row a ła  T ydzień P rzy jaźn i A l-  ; udekorowane są flagam i po lsk i- 
bańsko -  P o lsk ie j. m i, a lbańsk im i i  radzieck im i,

Na akadem ię p rz y b y ł o rem ie r j p o rtre tam i Stalina, B ie ru ta  i  
rządu albańskiego E nve r H od- ! Hodży oraz transparen tam i g»o- 
ża, przewodniczący P rezyd ium
Zgrom adzenia Ludowego d r

szącymi hasła p rzy jaźn i po lsko- 
a lbańskie j.

O m er N ishan i, członkow ie  rzą­
du, członkow ie  B iu ra  Fo lU ycz- | Prasa albańska zamieszcza 
nego i  K o m ite tu  Centralnego liczne a r ty k u ły  poświęcone w a l
A lb a ń sk ie j P a r t i i P racy, gene- 
ra lic ja , przedstaw ic ie le  p lacó­
w ek dyp lom atycznych ZSRR i 
k ra jó w  dem okrac ji ludow e j i 
inn i.

D łu g o trw a ły m i ok laskam i na­
grodzono w  części a rtystyczne j 
w ystępy a rtys tów  po lsk ich  — 
H esse-B ukow skie j, O ttoczko i 
Adam czewskiego

ce, pracy i osiągnięciom P o lsk i 
Ludow ej. Specjalne w ys taw y i  
ga b lo tk i zna.iamiają spoieczeń 
stwo a lbańskie z osiągnięciam i 
po lsk ich mas pracujących. Roz­
głośnia tirańska  nadaje specja l- 

e audycje o Polsce, a na e k ra ­
nach k in  w yśw ie tlane  są f i lm y  
polskie, (d)

Delegacja koreańska 
■weźmie udział 

w  Międzynarodowym 
Kongresie Studentów
P E K IN  (PAP). Jak donosi Cen 

t ra ln y  K o m ite t Z w iązku  Demo­
k ra tyczne j M łodzieży K oreań­
sk ie j, dn ia 25 bm. w y jecha ło  z 
Phen janu do P rag i 15 delega­
tów  na I I  M iędzynarodow y K on 
gres ’ S tudentów. Tego samego 
dnia w y jecha ła  do P rag i ró w ­
nież delegacja s tudentów  ch iń ­
skich i  y ie tnam skich.

I I I  Kongres Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności wzbogacił najlepsze 

tradycje niemieckiej klasy robotniczej
Przemówienie Iow . Ochaba na wielkiej manifestacji ludności Berlina

Wszystko dla zwycięstwa44 hasłem 
narodu koreańskiego

Reportaż korespondenta „Trud“
M O S K W A  (PAP). — :nn ik  

„T ru d “  zamieszcza obszerną ko ­
respondencję swego specjalnego 
w ys ła n n ika  Jefanow a w  P hen ja - 
nie, k tó ry  podkreśla, że naczel­
n ym  hasłem  narodu koreańskie­
go jes t obecnie: „W szystko dla 
f ro n tu  —  w szystko dla  zw ycię­
s tw a!“

N a Fundusz O brony N arodo­
w e j w p ły w a ją  codzień o lb rzym ie  
k w o ty  wpłacane n ie  ty lk o  przez 
robo tn ików , ch łopów  ł  przedsta­
w ic ie li in te lig e n c ji pracującej, 
lecz rów nież przez w łaścic ie li 
sk lepów  i  przedsięb iorstw  p ry ­
w atnych. T ak np. w  ciągu je d ­
nego dnia, kupcy m iasta Skniam  
zebra li i  w p ła c ili na Fundusz O - 
b rony  Narodowej 6.520 tysięcy 
won. Ch łop i w ysy ła ją  na fro n t

w ie lk ie  ilośc i mięsa, ryżu  i  ja ­
rzyn.

Agresorzy am erykańscy pono­
szą klęskę za klęską i  mszczą 
się na spokojnej ludności, doko­
nu jąc bandyckich n a lo tó w  na 
m iasta i  wsie.

—  Te bestia lstw a am e rykań ­
skich p ira tó w  pow ie trznych  —  
pisze w  zakończeniu Je fanow  —. 
w yw o łu ją  w  sercach w szys tk ich  
K oreańczyków  głęboką n iena ­
wiść do im p eria lis tycznych  ag re ­
sorów. Ca ły naród jednoczy się 
do bezkom prom isowej w a lk i 
przeciwko najeźdźcom. W a lka  
ta zakończy się c a łk o w ity m  zw y  
cięstwem  i  w ypędzeniem  im p e ­
r ia lis tó w  z z iem i ko re a ń s k ie j!“

(a)

BERLIN (PAP). Jak już podawaliśmy w związku z zakoń­
czen iem  I I I  Kongresu SED odbyło się w Berlinie wielkie pu­
bliczne zebranie z udziałem niezliczonych tłumów mieszkań­
ców Berlina, na którym zabrał m. in. głos delegat polski, 
sekretarz KC Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, tow. 
Edward Ochab.

ty faszystow skie  i  a n ty im p e ria li-  
styczne, k tóre , podobnie ja k  
Polska Ludow a, w  oparc iu  o 
potężny Zw iązek Radziecki, 
w kroczy ło  zdecydowanie na dro 
gę po ko ju  i  p rzy jaźn i m iędzy 
narodam i.

N iecha j gangsterzy am ery­
kańscy i ich  pacho łkow ie  w ie ­
dzą, że n ie  ma s iły , k tó ra  by 
m ogła podważyć is tn ie jącą  i 
usta loną granicę na Odrze 
i  Nysie. G ranica ta stanow i 
podstawę trw a łe j w spó łp racy 
P o lsk i ludow o -  dem okra tycz­
ne j i  N iem ieck ie j R e p u b lik i 
D em okratycznej.

S łowa te se tk i tys ięcy ucze­
s tn ikó w  m an ifes tac ji p rz y ję ły  
en tuz jastycznym i ow acjam i.

P rzy jaźń  i pomoc Zw iązku 
Radzieckiego — m ó w ił w  da l­
szym ciągu to . . Ochab — jest 
źród łem  naszych sukcesów. Ro­
bo tn icy  polscy z radością pa­
trzą  na pow stan ie pierwszego 
w  h is to r ii, p ra w d z iw ie  demo­
kratycznego i  pokojowego pań­
stwa niem ieckiego, k tó re  jes t 
nie ty lk o  naszym sąsiadem, 
lecz rów n ież naszym fa k tycz -

T rz e c i' Kongres N iem ieck ie j 
S ocja lis tycznej P a r t ii Jedności 
pow iedz ia ł tow . Ochab wzm ac­
n ia  ducha o fensyw y i wzbogaca 
najlepsze tra d yc je  n iem ieck ie j 
k lasy robotn icze j. T ak odczu­
w a ją  to m ilio n y  lu dz i p racy 
Polski, Czechosłowacji, W ęgier, 
R um un ii, B u łg a r ii i  A lb a n ii.

N ie  zapom inam y o zbrodniach 
faszystów h itle ro w sk ich , lecz 
znam y ich  źródła, W iem y, k to  
jes t napraw dę w inny . I  d la te ­
go obce nam  jest hasło p o l­
sk ie j szlachty i  po lsk ie j b u r-  
żuazji, że „ ja k  ś \y ia t św iatem  
N iem iec n ie  będzie P o lakow i 
bra tem “ . Polska klasa rob o t­
nicza odrzuca to  hasło na ten 
sam śm ie tn ik  h is to r ii, na k tó ­
ry m  zna leźli się polscy faszyści 
i  szow iniści, reakc jon iśc i i  w y ­
zyskiwacze oraz cała ich ideo lo­
gia. Polscy robo tn icy  w idzą w  
n iem ieckich pro le tariuszach 
swych b rac i klasowych, a w  
N iem ieckie j Republice Dem o­
kra tyczne j państwo nowego t y ­
pu, o tw iera jące nową epokę w 
dziejach N iem iec, państwo an-

nym  sojuszn ik iem  i p rzy jac ie ­
lem.

M ów ca zakończył swoje prze­
m ów ien ie  okrzyk iem  na cześć 
p rzy jaźn i po lsk ich i n iem ie­
ck ich  mas pracujących, na 
cześć solidarności bo jow ej s ił 
pokojow ych narodu n iem ieck ie­
go z narodam i Z w iązku  Ra­
dzieckiego i k ra jó w  dem okrac ji 
ludow ej.

*
Na zakończenie zabra ł głos 

W ilhe lm  P ieck podkreślając, 
że w  obliczu in te rw e n c ji ame­
rykań sk ie j w  'lo re i,  I I I  K o n ­
gres SED pow z ią ł decyzję je ­
szcze bardzie j zdecydowanej 
w a lk i o pokój. Jak na jbardz ie j 
poważnym  niebezpieczeństwem 
d la  poko ju  jes t obecność- w o jsk  
am erykańskich, a także ame­
rykańsk ich  -zołgów, samolo­
tó w  i  inne j b ro n i w  samym 
środku E uropy — w  zachod­
nich Niemczech i  w  zachodnim  
B erlin ie . Ludność zachodnich 
N iem iec żąda, aby A m e ry k a ­
nie n iezw łocznie u s tą p ili z za­
chodnich Niem iec, ta k  ja k  na­
ród koreański żąda, aby A m e­
ryka n ie  w yco fa li się z K ore i.

P ro testu ję  kategoryczn ie w  
im ie n iu  w szystk ich  obecnych 
— ośw iadczył P ieck — prze­
c iw  pozostaw ianiu w o jsk  ame­
rykań sk ich  w  zachodnim  .Ber­
lin ie .

Podwyżka podatków i drożyzna 
w USA w wyniku agresji 

amerykańskiej w K orei
W A S ZY N G TO N , (PAP). — I P rzew odniczący tz w  k ra io  

Prezydent T rum an  zażądał od | w e j ra d y  zasobów bezpieczeń 
Kongresu niezw łocznej podw yż- ! s tw a“  -  S ym ington , przem aw ia  
k i podatków  o 5 m ilia rd ó w  do- j jąc  na posiedzeniu k o m is ji se- 
la ro w  na pokryc ie  części w y -  nack ie j, s tw ie rd z ił, że w e d łu *  
da tków  zw iązanych z prow adzę- j danych o fic ja ln y c h  cenv h u rto  
n iem  agresyw nej w o jn y  w  K o - i we 28 podstaw ow ych a r ty k u łó w
re i. Podw yżka poda tków  do tkn ie  
przede w szys tk im  m asy p ra cu ­
jące Stanów  Z jednoczonych, 
gdyż p ro je k t T rum ana  n ie  prze­
w id u je  wyższego opodatkow ania 
zysków  nadzw yczajnych, osią­
ganych przez w ie lk ie  koncerny 
am erykańskie .

N ie d z iw  przeto, że prasa 
w ie lk ie g o  k a p ita łu  am e rykań ­
skiego z zadow oleniem  p rz y ję ła  
decyzję T rum ana. O rgan f in a n -  
s je ry  am erykańsk ie j, „J o u rn a l 
o f Com m erce“ , s tw ierdza, że po 
ośw iadczeniu T rum an a  w  k o ­
łach przem ysłow o -  ha nd low ych  
zapanował „n a s tró j o p tym iz ­
m u “ , ponieważ dochody ich  u - 
trz y m u ją  się na dotychczaso­
w ym  poziom ie, wobec n ie  opo­
da tkow an ia  zysków  nadzw ycza j­
nych.

Ludność am erykańska zaczy­
na w  coraz w iększym  stopniu od 
czuwać s k u tk i a w a n tu ry  w o je n ­
ne j im p e ria lis tó w  am erykań­
skich. P rzem ysłow cy, kup cy  i 
spekulanci, w yko rzys tu ją c  atm o 
sferę h is te r ii w o jenne j, po d b ija ­
ją  ceny a r ty k u łó w  p ierw sze j po 
trzeby.

od rozpoczęcia dz ia ła ń  w o je n ­
nych w  K o re i w z ro s ły  o 10 
proc. (a)

I\azim  Hikmel wolny
Pod naciskiem  o p in ii pu b licz ­

ne j całego św iata rząd tu re c k i 
z w o ln ił z w ięz ien ia  w ie lk iego  
rew o luc jon is tę  i  poetę Nazim a 
H ikm eta .

N azim  H ikm e t został zaaresz­
tow any przed 12 la ty  za swe po 
stępowe poglądy po lityczne  i 
do osta tn ie j c h w ili p rzebyw ał w  
w ięzieniu, (a)

Strajk w porrie 
nowojorskim

N O W Y  JO R K  (PAP). 1500 ro ­
bo tn ikó w  kom pan ii budow y sta t 
ków  Todd S h ipb u ild in g  rozpo­
częło s tra jk  w  porcie n o w o jo r­
skim , domagając się po dw yżk i 
płac. W  w yn iku  s tra jk u  w s trz y ­
mano rem ont 11 s ta tków  i  p rze­
budowę 2 s ta tków  tow a row ych  
f lo ty  rezerwow ej.
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Plan 5-letni Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej — potężną bronią 

w walce o jedność Niemiec
Referat wicepremiera Ulbrichta na I I I  Kongresie SED

BERLIN (PAP). Jak już donosiliśmy, w trzecim dniu Kon­
gresu Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności wicepre­
mier Walter Ulbricht wygłosił przemówienie, poświęcone 
5-letniemu planowi gospodarczemu NRD oraz perspekty­
wom niemieckiej gospodarki narodowej.

Na znak solidarności z Indem Korei 
społeczeństwo polskie składa fundusze 
na rzecz ofiar nalotów amerykańskich

Społeczeństwo polskie protestuje energicznie przeciw 
zbrodniom agresorów amerykańskich w Korei. Ludzie ze 
wszystkich warstw społecznych spontanicznie składają pie­
niądze na rzecz ofiar nalotów amerykańskich, dokumentując 
tym swoją gorącą sympatię i solidarność z ludem Korei.

Pisarze czechosłowaccy 
potępiają agresję USA 

w Korei
P R A G A  (PAP). Z w iązek P i­

sarzy Czechosłowackich przesia ł 
do Stałego K o m ite tu  Ś w ia tow e­
go K ongresu O brońców  P oko ju  
p rok lam ac ję , w  k tó re j katego­
ryczn ie  potępia agresję am ery­
kańską  na K o re i i  stw ierdza, że 
w  K o re i n ie  toczy się b y n a j­
m n ie j w a lka  m iędzy północną a 
po łudn iow ą częścią k ra ju , lecz 
m iędzy ca łym  ludem  koreań­
sk im , a im p e ria lis tyczn ym i na­
pastn ikam i.

P rok lam a c ję  podp isa li w  i -  
m ie n iu  Z w ią zku  P isarzy Cze­
chosłowackich: P aw e ł B o ja r,
Jan D rda  i  M ic h a ł H o rw a th .

Faszystowski terror 
w obozie

na wyspie Makronisos
R Z Y M  (PAP). Ja k  donoszą z 

A te n  dz ien n ik  „D e m okra tiko s  
T ipos“  zamieszcza k o m u n ika t 
o sy tu a c ji w  obozach na w ysp ie  
M akronisos. K o m u n ik a t p rzy ta ­
cza liczne fa k ty  wskazujące na 
to , że sposób tra k to w a n ia  uw ię ­
z ionych dem okra tów  n ie  zm ie n ił 
się. S e tk i w ięźn iów , k tó rzy  
o d m ó w ili wyrzeczen ia się swo­
ic h  poglądów, zam knię te zostały 
w  izo la tkach  za dru tem  k o l­
czastym  i  podlegają różnym  
gw a łto m  i  znęcaniu się.

Konferencja filmowców 
w  KarIovych Yarach
P R A G A  (PAP). Na M iędzy­

narodow e j K o n fe re n c ji Pracow  
n ik ó w  F ilm o w ych , w  K a rlo vych  
Varach p rzem aw ia ł m. in . d y ­
re k to r  po lsk ie j szkoły film o w e j 
—  Jerzy Toep litz , k tó ry  zapo­
zna ł zebranych z rozw o jem  k i ­
ne m a tog ra fii po lsk ie j.

Na re a kcy jn y  cha rak te r f i l ­
m ów  p ro d u k c ji ho llyw oodzk ie j 
w skazał w  swym  przem ów ien iu 
w y b itn y  francu sk i k ry ty k  f i l ­
m ow y — Georges Sadoui. O - 
św iadczył on, że w  k ra jach  
zm arsha llizow anych cenzura rzą 
dowa system atycznie prześla­
du je  f ilm y ,  służące spraw ie 
pokoju. T ak  np. we F ra n c ji za­
bronione zostało w yśw ie tla n ie  
tak ich  a rcydz ie ł sz tuk i f ilm o ­
w e j, ja k  „Ż y w o t św ia ta “ , Spot­
kan ie  nad Łabą ", „B itw a  S ta lin  
gradzka“  i inne.

W brew  po lityce  rządu p raw ie  
wszyscy francuscy p racow n icy 
f ilm o w i są członkam i K om ite tu  
O brony F ilm u  Francuskiego, za­
grożonego przez p rodukc ję  ame­
rykańską . Jesteśmy du m n i — 
ośw iadczył Sadoui — że F ra n ­
cja  była, po Z w iązku  Radziec­
k im , p ie rw szym  k ra je m , k tó ry  
uczcił 70 rocznicę u rodzin  S ta­
lin a  nakręceniem  specjalnego 
f ilm u .

Obecnie p racu jem y nad film a  
m i pośw ięconym i problem om  
ko lo n ia ln ym  oraz ruchow i p ra ­
cow n ików  po rtow ych , k tó rzy  
n ie  chcą w y łado w yw ać bron i, 
nadsyłane j ze Stanów  Z jedno­
czonych.

Altlee zapowiada 
nową kampanię 

przeciw elementom 
postępowym

LO N D Y N . (PAP). D z ienn ik i 
b ry ty js k ie  z ożyw ien iem  kom en 
tu ją  n iedaw ne ośw iadczenie pre 
m ie ra  A ttle e  w  Izb ie  G m in, k tó  
r y  s tw ie rd z ił, że eksplozja am u­
n ic ji w  porcie  P ortsm ou th  w  
d n iu  4 bm. by ła  rzekom o w y ­
n ik ie m  „d y w e rs ji“ . Prasa angiel 
ska ocenia ośw iadczenie A ttle e  
ja k o  zapowiedź dalszego wzm o­
żenia rep re s ji p rzec iw ko  ele­
m entom  postępowym . N ie k tó ­
rz y  kom enta to rzy po lityczn i 
r.V:erdzą, że sprawa ta  om awia 
na by ła  w  d n iu  24 bm . na spe­
c ja ln ym  posiedzeniu gabinetu, 
na k tó ry m  obecni b y li lo rd  ad­
m ira lic j i  — H a ll oraz p ro k u ra ­
to r  genera lny — Shawcross. (a).

Kronika polityczna
W  dn iu  26 bm  Prezes Rady 

M in is tró w  to w. Józef C yra nk ie ­
w icz  p rz y ją ł w  P rezyd ium  Rady 
M in is tró w  ambasadora nadzw y­
czajnego i pełnomocnego C h iń ­
sk ie j R e p u b lik i Ludow e j w  W ar 
szawie — gen. Peng M in g -ch ih

K om un ika t
żn iw n y

P R Z E W ID Y W A N Y  P R Z E B IE G
P O G O D Y  D N IA  27 L IP C A  B R .

W  d n iu  27 lip c a  z a c h m u rz e n ie  d u ­

że z m o ż liw o ś c ią  p rz e lo tn y c h  opa ­

dów

M ów ca przeds taw ił na w stę - | 
pie w y n ik i p lanu  2-letn iego, po 
czym  zakom un ikow a ł, że dzięki 
w yko n a n iu  p lanu  2-letniego, 
m ożliw e  będzie podwyższenie 
p rzydz ia łów  mięsa i  tłuszczów 
oraz podwyższenie płac od dn ia 
1 w rześnia 1950 r. Ogólna pod­
w yżka  płac wyn iesie  8 do 15 
proc.

Przechodząc z ko le i do om ó­
w ien ia  5-le tn iego p lanu gospo­
darczego N iem ieck ie j R e pu b li­
k i  D em okratycznej, m ówca o- 
św iadczył, iż  p rzygotow anie i 
rea lizac ja  p lanu 5-le tn iego w ią ­
żą się ściśle z p lanow ą w spó ł­
pracą gospodarczą ze Z w ią z ­
k iem  Radzieckim  i  z k ra ja m i de 
m okra c ji ludow ej.

W  in teresie trw a łe j w spó łp ra  
cy i  udzia łu  we w za jem nej po­
mocy Z w iązku  Radzieckiego i  
k ra jó w  dem okrac ji ludow e j — 
pow iedzia ł U lb r ic h t —  uw aża­
m y za pożądane, aby rząd N ie ­
m ieck ie j R e p u b lik i D em okra­
tyczne j zw ró c ił się do rządów , 
należących do Rady W zajem nej 
Pomocy Gospodarczej, z prośbą 
o p rzy jęc ie  w  sk ład te j Rady. 
Pomoże nam  to  wzm ocnić n ie ­
m iecką gospodarkę pokojow ą 
dla  dobra całego narodu.

O m aw ia jąc zadania p lanu  5- 
le tn iego, U lb r ic h t zakom un iko­
w a ł, że p ro du kc ja  przem ysłow a 
w  1955 ro k u  osiągnie 190 proc. 
poziom u z ro k u  1936. Obszar za 
s iew ów  pow iększy się przecię t­
n ie  o 25 proc. Dochód narodow y 
podniesie się o przeszło 60 proc.

Ogólna wartość p ro d u k c ji 
p rzem ysłow ej w  1955 r . w y n ie ­
sie 43,8 m ilia rd a  m arek, podczas 
gdy w  1950 r . w yn ios ła  ona 23 
m ilia rd y  m arek.

P rzem ysł m e ta lu rg iczny  zosta 
n ie  odbudow any i rozszerzony, 
by  m óg ł zaopatrzyć w  m etale 
przem ysł budow y maszyn. W  
ty m  celu odbudowana zostaną 
zakłady o zdolności p ro d u k c y j­
ne j 2 m iln . ton s ta li rocznie, o - 
raz powstanie nowa huta, k tó ­
re j piece w ytw a rzać  będą 400 
tys. ton su ró w k i rocznie.

M ówca s tw ie rd z ił następnie, 
że p lan 5 - le tn i p rze w id u je  pod­
jęc ie  specja lnych w y s iłk ó w  dla 
zwiększenia w ydobycia  ru d y  że 
lazne j i  ru d y  m iedziane j. Pod­
niesie się rów n ież  w ydooycie  
węgla brunatnego do wysokości 
205 m ilio n ó w  ton oraz węgla ka 
m iennego do poziom u 4 m ilio ­
nów  ton.

P rzem ysł budow y maszyn 
zw iększy swą p rodukc ję  o 120 
proc., p rzem ysł e lek tro techn icz-

Dalsze postępy akcji
LO N D Y N  (PAP). — Z  K a ra - 

ch i donoszą, że u tw o rzon y  tam  
n iedaw no K o m ite t O brońców  
P oko ju  og łos ił odezwę do lu d ­
ności Pakistanu.

Dom agam y się — stw ierdza 
odezwa — by  je d yn i lega ln i 
przedstaw icie le  na rodu c h iń ­
skiego — reprezentanci Ch in 
Ludow ych  zosta li dopuszczeni 
do Rady Bezpieczeństwa ONZ. 
Dom agam y się także, by przed­
staw ic ie lom  K oreańsk ie j Repu­
b l ik i Ludow o -  D em okra tycz­
ne j dano możność w ypow iedze­
n ia  się w  Radzie Bezpieczeń­
stwa. (a)

We Francji
G E N E W A  (PAP). —  Z P a ry ­

ża donoszą, że akc ja  zb ieran ia  
podpisów pod apelem  sztok­
ho lm sk im  czyni dalsze postę­
py-

W mieście Epernay (departa­
m ent M arne) 58,5 proc. m iesz­
kańców  podpisało apel sztok­
ho lm sk i. W  K an ton ie  A lle r  (de­
pa rtam en t G ard) apel podpisa­
ło  95 proc. m ieszkańców, a w  
m ieście A v e illy  (departam ent 
N ord) — 90 proc. m ieszkańców. 
W  m iastach Boussan (departa­
m en t H aute  -  Garonne) i P o r- 
che fonta ine (departam ent Sei- 
ne e t Oise) księża w ezw a li 
swych p a ra fia n  do podp isyw a­
n ia  apelu sztokholm skiego i  sa­
m i podp isa li apel. (a)

W  Holandii
H A G A  (PAP). — R obotn icy 

po rto w i Am sterdam u postano­
w il i  nie roz ładow yw ać sta tków  
przybyw a jących  do H o la n d ii z 
am erykańsk im  sprzętem  w o ­
jennym . R obotn icy p o rto w i A m  
sterdam u w ezw a li ro b o tn ikó w  
innych  po rtó w  ho lendersk ich  
do czynnej w a lk i w  obron ie po 
ko ju . (a)

Górnicy szkoccy przeciw 
agresji USA w Korei

L O N D Y N  (PAP) — Jak  do­
nosi dz ienn ik  „D a ily  W o rke r“ , 
K o m ite t W ykonaw czy zw iązku 
zawodowego gó rn ików  szkoc­
k ich  u c h w a lił rezo lucję, dom a­
gającą się w yco fan ia  w szyst­
k ich  zagranicznych s ił z b ro j­
nych z K o re i, (a)

600 tys. podpisów 
w Argentynie

N O W Y JO R K  (PAP). — Po­
stępowa prasa argen tyńska do­
nosi. że w  A rg e n tyn ie  szerzy

n y  — o 96 proc., p rzem ysł p re ­
cyzy jn y  i  optyczny — o 139 
proc.

P rzem ysł ok rę to w y  zbudu je 
w  ciągu na jb liższych  5 la t  20 o - 
ceanicznych s ta tków  rybaC rieh  
oraz 15 transoceanicznych s ta t­
kó w  transportow ych  i  pasażer­
skich.

W  dalszej części swego prze­
m ów ien ia  W a lte r U lb r ic h t pod 
k re ś lił,  że p rzy jazne stosunki 
m iędzy Z w ią zk iem  R adzieckim  
a N iem iecką R epub liką  Dem o­
kra tyczną  s tw o rzy ły  przesłanki, 
dz ięk i k tó ry m  m o ż liw y  jes t szyb 
k i rozw ó j R e pu b lik i. Znalazło  
to  m. in . w y ra z  w  fakcie , że zo­
bow iązan ia repa racy jne  N ie ­
m ie ck ie j R e p u b lik i D em okra­
tyczne j zosta ły obniżone o 50 
proc.

O m aw ia jąc ro lę  zw iązków  za 
w odow ych w  rea liza c ji p lanu 5- 
le tn iego U lb r ic h t zaznaczył, że 
zw iązk i zawodowe muszą się 
stać szkołą de m okra c ji i  socja­
lizm u.

M ów ca przeszedł z k o le i do 
zadań ro ln ic tw a . Zaznaczył on, 
że pu nk tem  w y jśc ia  je s t dąże­
n ie  do zaopatrzenia ludności w  
ja k  na jw iększym  stopn iu  z w ła ­
snej p ro d u k c ji ro lne j. Rząd NRD 
okazuje dużą pomoc pracu jącym  
chłopom . P lan  5 - le tn i p rze w id u ­
je  zw iększenie p ro d u k c ji ro ln e j 
w  po rów nan iu  z okresem przed­
w o jennym  od 8 do 25 proc., a 
p rodukc ja  mięsa podniesie się w  
ciągu na jb liższych  5 la t  o p rze ­
szło 60 proc.

W  ciągu okresu 5 -le tn iego do 
1955 r . ilość tra k to ró w  wzrośnie 
od 11.950 do 37.500.

W a lte r U lb r ic h t  poda ł do w ia  
domości, że p lan  5 - le tn i p rz e w i­
du je  budowę now ych  zakładów  
przem ysłow ych, stoczni, osied li 
robotn iczych. N adto  w  53 m ia ­
stach, a w  szczególności w  B e r­
lin ie , rozpocznie się p lanow a od­
budowa dz ie ln ic  zniszczonych 
w sku te k  dz ia łań  w o jennych.

Realizacja  p lanu  5-le tn iego 
jes t ściśle zw iązana z rozw ojem  
hand lu  zagranicznego. N iem iec­
ka R epub lika  D em okratyczna 
ro z w ija  pom yśln ie  swe s’.osunki 
hand low e ze Z w iązk iem  Ra­
dz ieck im  i  k ra ja m i dem okrac ji 
ludow e j.

Podczas gdy w  N iem ie ck ie j 
Republice D em okra tyczne j w y ­
m iana hand low a z zagranicą roz 
w ija  się na zdrow ych podsta­
wach, to  w  N iem czech zachod­
n ich  sytuacja  przedstaw ia się 
wręcz przeciw n ie .

się ruch  pro testu  p rzec iw ko  a- 
g res ji am erykańsk ie j w  K ore i. 
Dotychczas w  A rg e n tyn ie  ze­
brano ju ż  ponad 600 tysięcy 
podpisów pod apelem  sztok­
ho lm sk im . K ra jo w y  kongres 
obrony poko ju  zam ierza zebrać 
3 m ilio n y  podpisów do dn ia  roz 
poczęcia I I  Św iatow ego K o n ­
gresu O brońców  P oko ju , (a)

W ie lu  w y b itn y c h  działaczy 
h iszpańskich oraz p rzedstaw i­
c ie li h iszpańskich o rgan izacji 
w  A rg e n tyn ie  poparło  apel 
sztokholm ski.

Jako  H iszpanie — głosi m a n i­
fest op ub liko w a ny  przez tych  
dzia łaczy — uważam y, że o j­
czyzna nasza będzie 'je d n y m  z 
p ierw szych k ra jó w , k tó re  u - 
c ie rp ią  w sku tek zastosowania 
b ro n i a tom owej. U w ażam y prze 
to  za nasz obow iązek p rzy łą ­
czyć się do apelu w  spraw ie 
zakazu używ an ia  energ ii a to­
m ow ej dla celów  w ojennych.

(a)
W  Bułgarii

S O F IA  (PAP). — B ułgarska 
agencja te legra ficzna  podaje, 
że do 24 lipca  pod apelem sztok 
h o lm sk im  w  B u łg a r ii podpisa­
ło się 83 proc. ludności.

We Włoszech
R Z Y M  (PAP). K o m ite t k ra ­

jo w y  obrońców  poko ju  podał do

L O N D Y N  (PAP). Ogłoszony 
został porządek obrad dorocznej 
ko n fe re n c ji p a r t i i labourzystow  
sk ie j, k tó ra  odbędzie się w  p ie r 
wszych dn iach październ ika  w 
M argate. Porządek obrad zaw ie 
ra  liczne rezolucje, przesłane 
przez poszczególne oddz ia ły  par 
t i i  la bourzystow sk ie j i  zaw ie­
ra jące ostrą k ry ty k ę  zagranicz­
ne j i w ew nę trzne j p o lity k i k ie ­
ro w n ic tw a  p a rtii.

Szereg rezo lu c ji potęp ia  po­
parcie, udzie lane przez k ie ro w ­
n ic tw o  p a r t i i zbrodn iczej agre­
s ji im p e ria lis tó w  am erykań­
skich w  K ore i. W ie le  rezo luc ji 
domaga się stanowczo zakazu 
b ro n i a tom owej.

P lan M arsh a lla  pow oduje 
w zrost zadłużenia N iem iec za­
chodnich. W  ro ku  1949 N iem cy 
zachodnie im p o rto w a ły  to w a ry  
,w a rtośc i 7,3 m ilia rd a  m aren, a 
eksportow a ły  zaledw ie za 3,8 m i 
lia rd a  m arek.

H ande l zagran iczny N R D  sta­
w ia  sobie za zadanie objęcie 
swoim  zasięgiem całych N ie ­
m iec. W  zw iązku  z rozw o jem  
hand lu  zagranicznego N R D  w y ­
łan ia  się spraw a o trzym an ia  
m ożliw ośc i ko rzystan ia  z po rtu  
d la  s ta tków  oceanicznych.

Jesteśmy przekonan i —  po­
w ie d z ia ł U lb r ic h t — że nade j­
dzie dzień, w  k tó ry m  handel za­
g ran iczny N iem iec D e m okra ty ­
cznych będzie m ia ł do sw ej d y ­
spozycji p o rty  w  H am burgu  i  
Lubece. Tymczasem, na podsta­
w ie  porozum ien ia z rządem  p o l­
sk im  będziem y k o rz y s ta li z 
m ożliw ości p rze ładunkow ych  poi 
skiego p o rtu  — Szczecina.

M ów ca zaznaczył, że N iem iec­
ka R epub lika  D em okratyczna 
dążyć będzie do obalenia m u ru  
dzielącego N iem cy wschodnie 
od zachodnich. Ludność N iem iec 
zachodnich zdaje sobie sprawę 
z konieczności u trzym yw a n ia  
stosunków  hand low ych  z N ie m ­
cam i w schodnim i.

P roponu jem y w szys tk im  pa­
tr io to m  n iem ieck im  na Zacho­
dzie —  pow iedz ia ł U lb r ic h t  —  
aby p o d ję li środki, m ające na 
celu rozw ó j stosunków  ha nd lo ­
w ych m iędzy N iem cam i wschód 
n im i a zachodnim i.

P o w in n i on i w strzym ać im p o rt 
tych  to w a ró w  am erykańsk ich  i 
angie lskich, k tó re  N iem cy  sami 
p roduku ją .

Nadto obow iązkiem  ic h  jest 
niedopuszczenie do tego, b y  gu­
be rna to rzy  am erykańscy i  an­
gie lscy m ieszali się do hand lu  
w ew nętrzno -  n iem ieckiego.

O bow iązkiem  p a tr io ty  n ie ­
m ieckiego je s t dążenie do stw o­
rzen ia ta k ic h  w a ru n kó w , by  za­
chodnio -  n iem ieck ie  ko ła  go­
spodarcze m og ły  uczestniczyć w  
hand lu  zagran icznym  NRD.

Dalsza część przem ów ien ia 
W alte ra  U lb r ic h ta  poświęcona 
by ła  spraw ie  podniesien ia sto­
p y  życ iow ej ludności oraz roz­
w o jo w i k u ltu r y  i  ośw iaty.

Osiągnięcia N iem ieck ie j Repu 
b l ik i  D em okra tyczne j budzą 
wściekłość re a kc ji. U s iłu je  ona 
p rzy  pom ocy sabotażu i  d y w e r­
s ji zakłócić rozw ó j R e pu b lik i. 
N akłada to  na dem okra tów  n ie ­
m ieckich  obow iązek żachowania 
czujności.

Po napaści A m eryka nó w  na 
Koreę w szystk ie  poko jow e s iły  
n iem ieck ie  pam iętać muszą, że 
p row okacy jne  m etody zastoso­
wane w  K o re i, mogą być prze -

wiadom ości, iż  ilość osób, k tó re  
w  M ed io lan ie  podp isa ły A pe l 
S ztokho lm ski, doszła do 910.000. 
W  Reggio E m ilia  A pe l podpisa­
ło 851.000 osób, w  T e rn i— 90.000, 
w  Brescia —  180.000.

W  p ro w in c ji B o lo n ii zebrano 
471.000 podpisów. We wsiach 
p ro w in c ji bo lońskie j procent o - 
sób, k tó re  podp isały A pe l, jes t 
n ie zw yk le  w yso k i w  po rów ­
nan iu  z ilością  m ieszkań­
ców. W  A zola np. podpisało A -  
pel 96 proc. ludności, w  Cres- 
pe llano  — 95 proc. itd .

D z ies ią tk i powszechnie zna­
nych pro fesorów  u n iw e rsy te tów  
i  szkół wyższych zgłaszają w  
w  dalszym  ciągu akces do A pe lu  
Sztokholm skiego.

W  Izraelu

T E L  A V IV  (PAP). —  Jak  do­
nosi iz ra e lsk i ko m ite t obrony 
pokoju, dotychczas apel sztok­
ho lm sk i podpisało przeszło 261 
tys. osób. t j.  ponad 30 proc. do­
ros łe j ludności k ra ju . W  T e ł 
A v iv ie  zebrano 83 tys. podp i­
sów. W  H a if ie  i  oko licy  —  43 
tys., w  Jerozo lim ie  —  26 tys. 
W  w ie lu  m iastach i  osiedlach 
apel podpisało przeszło 50 proc. 
ludności. A k c ja  zb ie ran ia  pod­
pisów trw a . (c)

Rezolucja oddzia łu p a r t i i la ­
bourzystow sk ie j w  A xeb rid ge  
w zyw a rząd p rem iera  A ttle e  do 
położenia kresu po lityce  „z im ­
nej w o jn y “  i  do prowadzenia 
p o lity k i p rzy jaźn i ze Z w iąz­
k iem  R adzieckim  i  k ra ja m i de­
m okra c ji ludow ej. Podobną rezo 
lu c ję  zgłosił oddzia ł p a r t i i w  
G locestershire.

O koło 60 rezo lu c ji potępia 
w ew nętrzną p o lity k ę  rządu A t ­
tlee  przede w szystk im  w  dziedzi 
n ie  p łac robotn iczych. Rezolucje 
te podkreśla ją , że u trz y m y w a ­
nie  p łac robotn iczych na pozio­
m ie z 1945 r., podczas gdy za­
ro b k i ka p ita lis tó w  i  ceny stale 
w zrasta ją , — je s t zdradą in te ­
resów k la sy  robotn icze j, (a)

niesione na te reny zna jdu jące 
się na pograniczu stref.

P lan 5 - le tn i —  s tw ie rd z ił da­
le j m ówca — n ie  rozw iązu je  je ­
szcze w szystk ich  żyw o tnych za­
gadnień narodu niem ieckiego. 
N ie można rozw iązać tych  za­
gadnień ta k  d ługo, ja k  d ługo 
N iem cy są rozb ite . Obecnie is t­
n ie ją  w a ru n k i, zapewniające 
zw ycięstw o F ro n tu  Narodowego 
N iem iec D em okratycznych.

W szystkie w a rs tw y  ludności 
N iem iec zachodnich, z w y ją t ­
k iem  drobne j ga rs tk i, reprezen­
tu ją ce j k a p ita ł m onopo lis tycz­
ny, są zainteresowane w  z l ik w i­
dow aniu  n ie w o li narodowej.

Jeśli się uda doprowadzić do 
świadom ości k la sy  robotn icze j 
w  Niemczech zachodnich, że 
w a lka  o jedność N iem iec Dem o­
k ra tycznych  je s t na jb a rdz ie j ży 
w o tn ym  zagadnieniem  narodu 
niem ieckiego, to  im p e ria liśc i 
anglo -  am erykańscy nie  będą 
m og li się ta m  nada l u trzym ać.

Jest p rzy  ty m  rzeczą koniecz 
ną —  p o d k re ś lił m ówca —  by 
w a lka  o zjednoczone N iem cy 
prowadzona by ła^/n ie  ja k  u - 
przednio. ty lk o  p rzy  pom ocy a r 
gum entów , lecz należy w sze lk i­
m i sposobami uśw iadom ić lu d ­
ność N iem iec zachodnich o o - 
siągnięciach N iem ieck ie j Repu­
b l ik i  D em okratycznej. Ścisła 
łączność N R D  ze Z w iązk iem  Ra 
dzieck im  i  k ra ja m i de m okra c ji 
lu do w e j pokazu je  całem u na­
rod ow i n iem ieckiem u, ja k  m oż­
na rozw iązać na jb a rdz ie j żyw o t 
ne zagadnienia N iem iec w  spo­
sób odpow iada jący in teresom  
narodu.

N ie  ulega ju ż  dziś żadnej w ą t 
p liw ośc i, że zrzucenie pę t p la ­
nu  M arsh a lla  p rzyczyn iło by  się 
na tychm ias t do popraw ien ia  sy­
tu a c ji ludnośc i p racu jące j N ie ­
m iec zachodnich. N ie  czekam y 
je dn ak  —  pow iedz ia ł U lb r ic h t 
— na ten m om ent, lecz ju ż  te ­
raz pom agam y gospodarce za­
chodnio -  n iem ieck ie j przez w łą  
czenie in te resów  gospodarczych 
N iem iec zachodnich do naszej 
zagranicznej p o lity k i hand lo ­
w e j.

Osiągnięcia w  odbudow ie 
N R D  — pow iedz ia ł w  zakoń­
czeniu swego przem ów ien ia  U l­
b r ic h t —  spraw ia ją , że stosu­
nek s ił w  Niemczech zaczyna 
się przechylać na stronę F ro n tu  
Narodowego i  s ił poko jow ych . 
P lan 5 - le tn i jeszcze ba rdz ie j 
przyśpieszy ten rozw ó j i  stanie 
się potężną b ron ią  w  w alce o 
jedność N iem iec. W alce te j prze 
w odzić m usi N iem iecka S oc ja li­
styczna P a rtia  Jedności.

Prasa radziecka 
o odsłonięciu pomnika 

Lenina w Poroninie
M O S K W A  (PAP). —  Prasa 

radziecka zam ieściła depesze o 
uroczystościach odsłonięcia po­
m n ika  Le n ina  w  P oronin ie .

D z ienn ik  „P ra w d a “  zam ieścił 
korespondencję w łasną, zaw ie­
ra jącą  szczegółowe sprawozda­
nie  z przebiegu uroczystości w  
Poron in ie . „P ra w d a “  podkreś­
la, że odsłonięcie pom n ika  L e ­
n ina , w ie lk ieg o  wodza mas 
p racu jących  całego św iata, 
tw ó rc y  p a r t i i bo lszew ick ie j i  
państw a radzieckiego, b y ło  je d  
n y m  z doniosłych w ydarzeń  w  
uroczystościach Ś w ię ta  W yzw o­
lenia .

„Czarci Żleb“1 
na ekranach Moskwy
W  M in is te rs tw ie  K inem a to ­

g ra f i i ZSRR od by ł się pokaz 
po lskiego f i lm u  artystycznego 
„C za rc i Ż leb “ . (T y tu ł ro sy jsk i: 
„C zo rtow o  Uszczelje“ ). W szy­
s tk ie  ro le  są dubb ingow ane na 
ję z y k  ro s y js k i przez a rtys tó w  
te a tró w  len ingradzk ich . W  n a j­
b liższych dn iach „C za rc i Ż leb “  
w e jdz ie  na ekrany  m oskiew ­
skie.

Nowa rozgłośnia 
krakowska — dzieło 
polskiego robotnika 

i  inżyniera
Now a Rozgłośnia Polskiego 

Radia, o tw a rta  w  d n iu  Św ięta 
Odrodzenia w  K rako w ie , w y k o ­
nana została ca łkow ic ie  w ed ług 
p ro je k tó w  po lsk ich  fachowców, 
k tó rz y  o p a rli się na n a jn o w ­
szych doświadczeniach radz ie ­
ck ie j te c h n ik i rad iow e j.

P ro je k t urządzeń rozgłośni 
opracow ał dz ia ł e le k tro a ku s ty - 
k i  Polskiego Radia w  W arsza­
w ie, pod k ie row n ic tw e m  na­
czelnego inżyn ie ra  A leksandra  
Jan ika . W ykonan iem  p ro je k tó w  
za ję ły  się C entra lne W arszta ty  
Polskiego Radia w  W arszawie, 
k tó re  w yposażyły  rozgłośnię we 
w szystk ie  potrzebne je j u rzą ­
dzenia. P racam i ty m i k ie ro w a ł 
inż. K ie łp iń s k i. Prace budow la ­
ne przeprow adziło  PPB pod 
k ie ro w n ic tw e m  inż. M a rch ew - 
czyka " \

R obo tn icy  zak ładów  p rzem y­
słowych, rzem ieśln icy, in te l i­
gencja pracująca na ca łym  W y ­
brzeżu, po tęp ia jąc  na m asowych 
zebraniach napaść im p e ria lis tó w  
na naród koreański, organ izu je  
zb iórkę  na rzecz pom ocy d la  o- 
f ia r  napaści. M . in . załoga ze­
społu PG R Rusocin zebrała na 
ten  cel 64.877 zł, p racow nicy 
spó łdz ie ln i p racy w  O liw ie  —  
17.400 zł, słuchacze W ojew ódz­
k ie j S zkoły P ZP R  —  15.540 zł, 
członkow ie  zw iązków  zawodo­
w ych  w  pow iecie  kośc ie rsk im  — 
ponad 125 tys. zł, zaś p racow ­
n icy  C e n tra li S przętu B ud ow la ­
nego w  G dańsku —  ponad 10 
tys. zł.

Na ogólnym  zebran iu odzie­
żowców jednom yśln ie  p rzy ję to  
rezo lucję, k tó ra  m. in . m ó w i:

M O S K W A  (PAP). — K am pa­
n ia  żn iw na  w  po łudn iow ych  o - 
kręgach ZSRR dobiega ju ż  koń 
ca.

M e ld u n k i na p ływ a jące  z re ­
p u b lik  środkow o -  az ja tyck ich , 
z Azerbejdżanu, G ru z ji, O rm iań  
sk ie j SRR i  Północnego K a u ­
kazu donoszą o p rzed te rm ino­
w ym  w yko na n iu  p lanu dostaw

Przed W o jskow ym  Sądem Re 
jo n o w ym  w  W arszaw ie stanął 
w  d n iu  26 bm . W ład ys ław  Ś li­
w iń s k i oskarżony o prow adze­
nie  dz ia ła lności szpiegowskiej i  
dyw e rsy jn e j.

Ś liw iń s k i, obyw a te l po lsk i, bę 
dąc p ła tn ym  agentem w yw ia d u  
angielskiego „M il i ta r y  In te l l i -  
gence 6“ , z polecenia sw ych m o­
codawców p rz y b y ł w  1947 ro ­
ku  transportem  re p a tr ia c y jn y m  
do P o lsk i, gdzie zorgan izow ał 
szeroko rozgałęzioną sieć w y w la  
dowczą. A gen tam i Ś liw ińsk iego  
zosta li b. członkow ie  w sp ó łp ra ­
cu jących w  okrasie oku pa c ji z 
w yw iad em  n iem ieck im  i  Gesta­
po g ru p  akow sk ich  „C e c y lii“  i  
„Ł u p a szk i“ , cz łonkow ie  d v w e r- 
sy jne j bandy „O r l ik a “ , agenci 
andersowscy, da w n i „d w ó jk a -  
rze“ , e lem enty b ia łogw ardy jsk le . 
P rzy  pom ocy sw ych agentów S li 
w iń s k i zb ie ra ł w iadom ości szpie 
gowskie z dz iedziny w o jskow e j 
gospodarczej i  po lityczne j. Prze 
s ła ł on do c e n tra li szpiegowskiej

„W ida ć  teraz zupełn ie  w y ra ź ­
nie, — pisze „D a ily  M a il“  — 
że Stany Zjednoczone le p ie j by  
z ro b iły , nie angażując sw ych s ił 
w  a k c ji lądow e j i  zadow ala jąc  
się b lokadą m orską K o re i, po łą ­
czoną z in tensyw ną  akc ją  lo tn i­
czą... Cóż s k ło n iło  re a k c y jn y  
dz ien n ik  do tych  pesym istycz­
nych w ynurzeń? Szereg po ra ­
żek, poniesionych przez w o jska  
am erykańsk ie  w  K o re i, a szcze­
gó ln ie  —  u tra ta  Tajdżonu. D la ­
tego też „D a ily  M a il“  snu je da­
le j swe żale: „K lę s k a  pres tiżo ­
wa, w y n ika ją ca  z pozostaw ienia  
a rm ii po łudn iow o -  ko reańsk ie j 
je j  losow i by łab y  w  każdym  
razie m nie jsza n iż  k lęska p re ­
stiżowa, w y n ika ją ca  z po rażk i 
w o jskow e j. N a jpow ażn ie jszą s tra  
tą  am erykańską je s t bow iem  
s tra ta  pres tiżu  na D a lek im  
W schodzie“ .

„Dobrze zbudowane 
jednostki“

Nad ty m  -traconym  p re s ti­
żem ubo lew a cała re a k c y j­
na prasa zachodnia, ja k  gdyby 
k ie d y k o lw ie k  ko lon iza to rzy  i  in ­
te rw e nc i m o g li się cieszyć p re ­
stiżem  u gnębionych ludów .

N ie  o b y le ja k i p res tiż  im  cho­
dzi, ale o p res tiż  „ra s y  panów “ . 
„W yda je  się, że a rm ia  am ery  -  
kańska s tra c iła  w ie le  ze sw ych  
um ie ję tnośc i zdobytych w  czasie 
w o jn y "  — tw ie rd z i b ry ty js k i 
„S unday D ispa tch“ , zapom ina -  
jąc, że i  w  czasie w o jn y  te  um ie  
ję tnośc i n ie  b y ły  o lśniewające. 
I  to  samo pism o doda je: „A rm ia  
ta  składa się z ros łych, dobrze  
zbudow anych ludz i, ale je s t zu­
pe łn ie  do niczego w  sensie o r­
gan izacyjnym . N ie  można zapo­
m inać, że po rażk i te j a rm ii sta­
no w ią  na jpotężn ie jszy cios d la  
pres tiżu  b ia łe j rasy w  A z j i“ .

A  w ięc  o to  chodzi tw ó rco m  
te o r ii now ych „H e rre n v o lk ó w “  f  
wyższości b ia łe j rasy. O to, że 
a rm ia  pó łnocno -  koreańska, k tó  
re j żo łn ie rzy  uw aża ją  za „niższą 
rasę“  —  przepędza ną z b ity  łeb 
„ros łych , dobrze zbudowanych 
lu d z i“  z a rm ii panów.

Koreańska le kc ja  drogo kosz­
tu je  obrońców  „p re s tiżu  b ia łe j 
rasy “  w  A z ji.

4.
Truman walczy 

z widmami
W praw dzie  w o jska  am erykań  

skie n iezby t da ją  sobie radę 
z w a lką  p rzec iw  oddzia łom  a r­
m ii ludow e j, za to  p o lity c y  ame 
rykańscy  w ysp ec ja lizow a li się

„P ro tes tu jem y p rzec iw ko  uży­
w a n iu  O rgan izac ji Narodów  
Zjednoczonych ja ko  płaszczyka 
do im p eria lis tyczn ych  m ach ina­
c ji w o jennych  na D a lek im  
W schodzie.“

Księża protestują 
przeciwko agresji 

amerykańskiej
Księża —  członkow ie  Z w iązku  

B o jo w n ikó w  o W olność i  De­
m okrac ję  w  G dańsku pow zię li 
na specja lnym  zebran iu  uchw a­
łę, w  k tó re j p rzesyła ją  gorące 
pozdrow ien ia  walczącem u o 
wolność na rodow i K o re i.

Z eb ran i księża z ło ży li 11.750 
z ło tych  na rzecz o fia r  na lo tów  
am erykańsk ich  w  K ore i.

Zebrania p ro testacy jne  odby-

zbożowyeh przez liczne ko łcho ­
zy i  sowchozy.

W  licznych  kołchozach roz­
poczęto ju ż  w ydaw an ie  z a li­
czek w  na turze na poczet d n ió ­
w ek obrachunkow ych . W  k o ł­
chozach obwodu K rasnodarsk ie  
go wysokość zaliczek w ynosi 
oko ło  1.000 kg  zboża na każdą 
rodzinę kołchozową, (d)

w  Lo nd yn ie  45 ra p o rtó w  w y ­
w iadow czych o dyz loka c ji, l i ­
czebności i  uzb ro jen iu  jednostek 
W ojska Polskiego, o rozm iesz­
czeniu baz zaopatrzenia w o jsko ­
wego, dane o rozmieszczeniu 
w ażnych ob iektów  przem ysło­
w ych  i  ich  p ro d u k c ji, o k o le j­
n ic tw ie  i stan ie dróg oraz o ta ­
borze kom u n ikacy jn ym .

O skarżony u trz y m y w a ł stałą 
łączność z cen tra lą  szpiegowską 
w  Londyn ie , o trzym u jąc  stam ­
tąd zadania i  in s tru k c je  w y w ia ­
dowcze oraz fundusze na f in a n ­
sowanie rob o ty  szpiegowskiej.

Oprócz dzia ła lności w yw ia d ó w  
czej sieć szpiegowska Ś liw iń ­
skiego p rzyg o tow yw a ła  z polece 
nia ce n tra li lond yńsk ie j szereg 
zbro jnych  zam achów te rro ry s ty ­
cznych. G rupa  ta  zaopatryw ana 
by ła  w  b ro ń  i am unicję .

Ś liw iń s k i po b ie ra ł za swą dzia 
ła lność szpiegowską stałe w y n a ­
grodzenie. W  ciągu ro ku  w y p ła ­
cono m u 6.600 do la rów  i  ponad 
450 tys ięcy  zło tych.

w  w alce z w ia tra k a m i i  w id m a ­
m i.

W  w ie lk im  strachu, jak iego  
napędziła am erykańsk im  k o n - 
gresm enom  n iep rzerw ana o fen­
sywa w o js k  lu d o w ych  —  senat 
am erykańsk i da ł T ru m a n o w i spe 
c ja lne  pe łnom ocn ictw a do ko n ­
t r o l i  s ta tków  zagranicznych, za­
w ija ją c y c h  do p o rtó w  am ery­
kańskich.

Cóż grozi S tanom  Z jednoczo­
n ym  ze s trony  hand low ych  i  
pasażerskich okrę tów ?

O, niebezpieczeństwo jes t chy­
ba w ie lk ie , bo ja k  g łosi o f i­
c ja lna  m o tyw a c ja  tego k ro ku , 
uchw a ła  ta  m a b ro n ić  S tany 
Zjednoczone przed „a tak iem  
s ta tkó w -w id m , w iozących bom ­
by atom owe“ .

W  poszukiwaniu winnych
„Z a  czasów W ilsona  { Roose- 

v e lta  p ła c iliśm y  w ysok ie  koszty  
w o jn y  b iją c  się za cudze spra- 
w y  —  stw ie rdza  gorzko ..Chi­
cago T rib u n e “  —  ale za T ru -  
m ana nada l p łac im y  za te w o j­
n y  a w  doda tku  nasi sojusznicy  
w cale n ie  chcą się b ić “ . „C h ica ­
go T r ib u n e “  uważa, że c i „so­
ju szn icy “  —  to  n ie  ty lk o  lis y n -  
m anow cy, k tó rz y  aż nazbyt 
chętn ie  u s tą p ili p lacu  bo ju  A -  
m erykanom , s ic  i  c i członko- 
w ie  O NZ, k tó rz y  głosowali 
w p raw d z ie  za am erykańską re -  
zolucją , ale n ie kw a p ią  się b y ­
n a jm n ie j z w ysy łan iem  po s ił­
kó w  na fro n t. Jak  stw ierdza 
pism o —  „w  tydz ień  po apelu  
T ry g re  L ie  nadeszło 8 czy 9 od­
pow iedz i od 52 państw , k tó re  
po pa rły  w o jnę  M r. T rum ana, 
ale odm aw ia ją  w ys łan ia  żo łn ie ­
rz y ".

Toteż am erykańska dyp lom a­
cja  coraz m ocn ie j dobiera się do 
niewdzięcznych sa te litów . W  
zw iązku z rozpoczynającą się w  
Londyn ie  kon fe renc ją  zastęp- 
cow m in is tró w  spraw  zagranicz 
nych k ra jó w  p a k tu  a tla n ty c k ie ­
go „N e w  Y o rk  T im es“  odsłania 
p lany  am erykańskie :

„Stany Zjednoczone na po­
siedzeniu londyńskim zażądają 
od swych sojuszników atlantyc­
kich bardziej proporcjonalnego 
poparcia swych wysiłków".

T a k  w ięc W aszyngton wszedł 
w  okres generalnych poszuki­
wań. T rum an  szuka k red y tó w , 
M ac A r th u r  sojuszniczych żo ł­
n ie rzy, a wszyscy razem  „u t ra ­
conego p res tiżu “ . Cóż, w  tym  
w yp ad ku  stare pow iedzenie w y ­
maga d robne j p o p ra w k i: „Szu­
ka jc ie , a nie znajdziecie...“.

Z. A.

ły  się w e w szystk ich  Państw o­
w ych  Gospodarstwach R olnych 
na teren ie  W ybrzeża. R obotn icy 
tych  gospodarstw  zebra li 172 
tys. na fundusz pomocy d la  
c y w iln e j ludności Kore i.

Robotnice i  rob o tn icy  Ło dz i i  
w o jew ództw a prowadzą przyfcie 
ra jącą stale na sile akc ję  z b ió r­
kow ą funduszu na rzecz o fia r  
ba rba rzyńsk ich  na lo tów  gang­
sterów  am erykańsk ich  na spo­
ko jną  ludność K ore i.

P racow n icy Centralnego Za -  
rządu Przem. Jedw. -  G a lante­
ry jn eg o  w p ła c ili na ten  cel ok. 
16 tys. zł, załoga fa b ry k i p luszu 
i dyw anów  zebrała ponad 40 
tys. zł, rob o tn icy  w idzew sk ie j 
fa b ry k i maszyn zeb ra li ponad 
15 tys. zł.

M asowo w y s y ła ją  robo tn icy  ! i  
s ty do K oreańsk ie j P a r t ii Robo­
tn icze j i je j sekretarza — bo­
hatera lu d u  koreańskiego— K im  
I r  -  sena.

Młodzież miast i wsi —  
bohaterskiej młodzieży 

Korei
M łodzież chłopaka z gm iny  

Śm iechów, pow. koszalińskiego, 
zrzeszona w  Z M P  i  SP pow zię ła  
na ogólnym  zebran iu uchw a łę  
przeprowadzen ia zb ió rk i p ien ięż 
ne j na rzecz c y w iln e j ludności 
ko reańsk ie j i na tychm ias t p rz y ­
s tąp iła  do zb ió rk i.

Dzieci ro b o tn ikó w  łódzk ich , 
p rzebyw ające na ko lon iach le t­
n ich  w  Lądku  -  Z d ro ju , nade -  
s ła ły  do Żarz. G ł. Z w ią zku  W Ió 
k n ia rz y  rewolucję, p rzy ję tą  na 
zebran iu : „Ś le m y boha te rsk ie j 
m łodzieży koreańsk ie j pozdro -  
y /ie n ia  z k ra ju  budującego socja 
liz m  — głosi rezo lucja . — So­
lid a ry z u je m y  się z w a lczącym  o 
pokó j ludem  K o re i, bo jego w a l 
ka  o pokó j je s t naszą w a lk ą “ .

Rezolucję podobnej treśc i u -  
c h w a lili ch łopcy, p rzebyw a jący  
na ko lon iach  le tn ic h  w  S ta lo ­
w e j W oli.

*
Z aw odn icy  i  działacze sporto­

w i, zrzeszeni w  k lubach  i  k o ­
łach ZS „K o le ja rz “  w  okręgu 
poznańskim , po s tano w ili w ziąć 
na jczynn ie jszy ud z ia ł w  zbiórce 
pien iężnej na rzecz o fia r  bom ­
bardow ań m iast i  w s i K ore i.

(a)

W iadom ości z ZSRR
D E K A D A  S Z T U K I N A R O D U  

K O M T -P IE R M IA C K IE G O  
W M O ŁO TO W IE

W  M oło tow ie  odbyła się osta- 
n io  Dekada S z t u k i  K o m i-P ie r-  
m ia ck ie j, k tó ra  stała się prze­
glądem  tw órczych  osiągnięć od­
rodzonego narodu k o m i-p ie r-  
m iackiego.

N ie liczny  na ród  k o m i-p ie rm ia  
ck i, zam ieszkujący północno-za 
chodnią część obecnego obw o­
du m ołotow skiego, skazany b y ł 
za cara tu  na w ym arc ie . Dopie­
ro  po R e w o luc ji P aźdz ie rn iko ­
w e j naród ten uzyskał m oż li­
wości wszechstronnego rozw o ju .

Przed 20 la ty  w  m ieście K u -  
dym karze założono pierwsze 
s tud ium  tea tra lne , k tó re  zostało 
następnie przekszta łcone w  K o -  
m i-P ie rm ia c k i te a tr dram atycz 
ny  im . G orkiego.

Dekada S z tuk i K o m i-P ie rm ia  
ck ie j w zbudziła  w ie lk ie  za in­
teresowanie. Podczas dekady 
w ys taw iono  sztukę Ś w ieczkowa 
p.t. „B y ło  to  nad Iź w ą “ , po­
święconą w alce K o m i-P ie rm ia - 
k ó w  z uc isk iem  obszarniczym , 
„C udzy  c ień“  —  S im onow a i  
inne.

N O W Y  R A D Z IE C K I F IL M  
K O LO R O W Y  O Z A G Ł Ę B IU

D O N IE C K IM
W Z agłęb iu  D on ieck im  na k rę  

cane są zdjęcia do nowego ra ­
dzieckiego f i lm u  artystycznego 
p.t. „B itw a  o w ę g ie l“ . W ie le  
scen nakręcanych je s t bezpo­
średnio w  kopa ln iach. P rzed 
k i lk u  dn ia m i u trw a lo n o  na ta ­
śmie f ilm o w e j pracę g ó rn ik ó w  
przodu jące j w  Z ag łęb iu  D oniec­
k im  kopa ln i n r  421 im . M o ło to - 
wa.

Scenariusz nowego f i lm u  oprą  
cow ał zna kom ity  p isarz radz ie ­
ck i, au to r pow ieści „Dusze n ie - 
U jarzm ione“  znanej szerokim  
rzeszom czy te ln ikó w  po lsk ich , 
la u rea t N agrody S ta lino w sk ie j
—  B orys  G orba tow  oraz W. 
A leks ie jew .

O T W A R C IE
X X I  M IĘ D Z Y N A R O D O W E G O  

P R Z E T A R G U  F U T E R  
W  L E N IN G R A D Z IE

W  Len ing radz ie  nastąp iło  ©- 
tw a rd e  X X I  M iędzynarodow ego 
P rze ta rgu  F u te r.

N a p rze ta rg  p rzyb y ło  oko ło 
100 p rze ds taw ic ie li f i r m  fu ­
trzanych  z A m e ry k i i  państw  
europe jsk ich . W iększość p rzy ­
by łych  hand low ców  to  w ła śc i­
cie le i  d y re k to rzy  f ir m  ang ie l­
sk ich  1 am erykańsk ich . Szeroko 
reprezentowane są rów n ie ż  f i r ­
m y francu sk ie  1 w łoskie .

P rze ta rg  rozpoczął się w  rb . 
podobnie ja k  i  w  la tach  ub ie ­
g łych, sprzedażą fu te r  g rono­
s ta jow ych . Z  ko le i rozpoczęła 
się sprzedaży n ie w yp ra w io n ych  
fu te r  w ie w ió rk i sybe ry jsk ie j.

W szystk ie  transa kc je  zaw ie­
rane są w  rub la ch  radzieckich. 
Po raz p ie rw szy p rze ta rg  odby­
w a się w  ję zyku  rosy jsk im . Zda 
n iem  uczestn ików  przetargu, 
popy t będzie bardzo duży, z u - 
w ag i na szeroki aso rtym ent 1 
wysoką jakość fu te r. P rzeta rg
— zdaniem  p rzeds taw ic ie li f irm  
zagranicznych — po w in ie n  przy 
czynić się do s ta b iliz a c ji cen na 
m iędzynarodow ym  ry n k u  fu ­
trzanym ,

Bojow nicy o pokój na całym święcie 
podpisują ape! sztokholm ski

protestacyjnej wobec agresji USA w Korei

Lokalne organizacje Partii Pracy 
krytykują politykę kierownictwa  

labourzystowskiego

Obfite plony w Związku Radzieckim
Kampania żniwna w południowych okręgach 

ZSRR dobiega końca

Agent wywiadu angielskiego 
przed sądem w W arszawie

Szukajcie, a nie znajdziecie
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Z  Ż Y C I A  P A R T I I

Szkolenie kadr fachowców
przy warsztacie pracy

Jak  słuszna jes t troska  naszej 
P a rtii o s ta ły  w zrost k a d r na 
Wszystkich odcinkach naszego 
życia gospodarczego, dowodzi 
P rzykład Pom orskich Z akładów  
B udow y M aszyn w  Bydgoszczy.

P la ny  w  naszym  zakładzie z 
fo ku  na ro k  rosną i  rośn ie ró w ­
nież w yda jność pracy. Jeśli 
Przyjąć, że w  1947 r. wydajność 
Wynosiła 100 —  to w  1948 r. w y ­
nosiła ona 135, w  1949 r. —  205, 
1950 r. —  218 proc. W  1955 r. 
Wydajność m a wzrosnąć do 273 
Proc.

Ze wzrostem  zadań w zrasta ją  
trudności w  ich  w ykonyw an iu .

N a jpow ażnie jsza z tych  t ru d ­
ności —  to  słabo opracowana 
dokum entacja  techniczna po­
szczególnych zleceń —  b ra k  in ­
żyn ie rów  i  techn ików , słabo o - 
Pracowane ry s u n k i w y k o n a w ­
cze. Poważną trudność stano­
w i też s ta ły  n iedobór w y k w a li­
fikow an ych  rob o tn ików , szcze­
góln ie w  dzia le ob róbk i m echa­
nicznej.

S zybki w zrost zadań zm usił 
k ie ro w n ic tw o  zakładu w raz  z 
kom ite tem  fab ryczn ym  do szu­
kan ia  we w łasnym  zakresie 
dróg rozw iązan ia  prob lem u b ra ­
ku  fachowców . Zdecydow aliś­
m y, w zo ru jąc się na metodzie, 
k tó ra  szeroko jes t stosowana w  
radzieck ich zakładach —  w c iąg ­
nąć naszych p rzodow n ików  do 
Pracy nad podnoszeniem k w a li­
f ik a c ji ro b o tn ikó w  przy  w arszta­
tach. W spółzaw odnictw o roz­
w ija ło  się u nas dobrze. W  rea­
liz a c ji tego w spółzaw odn ictw a 
W yrośli p rzodow n icy pracy, osią 
gaj ący 170 a naw et 200 proc. 
norm y.

Z  in ic ja ty w y  ko m ite tu  p a r ty j­
nego dyre kc ja  zaproponowała 
naszym przodow nikom , aby swo 
je  doświadczenia, swoją wiedzę 
Praktyczną p rzekaza li załodze i 
doprow adzili do tego, by  śred- 
nie w yrob ien ie  ich  g ru py  p ro ­
d u kcy jn e j by ło  zbliżone do ich 
Własnego w yrob ien ia .

Mieliśmy siedmiu 
wykwalifikowanych

formierzy —  mamy ich 
obecnie czterdziestu dwóch

P rzodow nicy nasi p rz y ję li tę 
Propozycję na próbę. Jako 
P ierwsi system p racy  -w- g rup ie - 
rozpoczęli przodow nicy od lew ni. 
Chodziło g łów n ie  o zwiększenie 
k a d ry  fo rm ie rzy .

N a od lew n i by ło  s iedm iu do­
św iadczonych fo rm ie rzy  -  p rzo­
dow n ików . Każdem u z n ich  
p rzyd z ie liliśm y  grupę ro b o tn i-  

l ' kó w  8 —  12 ludz i. P rzodow n i- 
1 k o w i do pom ocy przydzie lono 

po litycznego organizatora.

P rzodow n icy rozpoczęli syste­
m atycznie dz ie lić  się sw oim i 

' W iadomościam i z grupą przez 
n ich  k ie row aną. Próba w  od­
le w n i pow iod ła  się ponad na ­
sze oczekiwania. P rod ukc ja  za- 
ezęła szybko wzrastać. S ta ły  in ­
s truk taż  przodow n ików , codzien 
na analiza w ykonane j pracy, o- 
m aw ian ie  p lanów  na dzień na ­
stępny sp ra w iły , że n ie w y k w a li­
f ik o w a n i rob o tn icy  zaczęli na ­
bierać w p ra w y  i  opanowyw ać 
Zasady dobrego fo rm ow an ia . Po 
od lew ie przodow nicy g rup  om a­
w ia li każdą źle odlaną sztukę, 
W yjaśnia jąc p rzyczyny pow sta­
nia  b raku. W ażniejsze b ra k i a - 
na lizowano na tygodn iow e j na­
radzie p rzodow n ików  grup. O-. 
siągnięte w y n ik i w  od lew n i ca ł­

kow ic ie  p o tw ie rd z iły  wyższość 
pracy w  g ru p ie  nad in d y w id u a l­
ną.

Najlepsze w y n ik i m ia ła  grupa 
fo rm ie rza  K lem ensa Polcyna. 
D z iew ięc iu  rob o tn ików , k tó rych  
da liśm y do jego g ru p y  p rze ił ro  
k iem , ja ko  zupełn ie n ie w y k w a ­
lif ik o w a n y c h  —  obecnie jest do­
skona łym i fo rm ie rzam i, k tó ry m  
pow ie rzam y samodzielną pracę. 
Spośród n ich  w y b ija  się szcze­
góln ie  m łodzieżow iec z SPP —  
Kaczor.

P odobnym i w y n ik a m i mogą 
się w ykazać g ru py  B ernarda  K o  
złowskiego, Jana Sochy, F ra n r  
ciszka K ró likow sk iego , rdze w ia - 
rz y  Cylkiego.

Po ro k u  zam iast s iedm iu fo r ­
m ie rzy  —  zakłady nasze posia­
da ją  42 fo rm ie rzy , rzeczyw iście 
w y k w a lifik o w a n y c h .

Grupa Pawłowskiego
prześcignęła jego własne 

w yniki
N a podstaw ie ty c h  dośw iad­

czeń, po przeana lizow an iu  ich  
w raz z d y re kc ją  w  fab ryczn ym  
kom itec ie  p a r ty jn y m  i  radz ie  za 
k ła do w e j, podzielono całą zało­
gę na podobne grupy.

N a w ydz ia le  ku ź n i -  k o t ła m i,  
m ontażow ni, eksperym ent ró w ­
nież się udał. N a tom iast na w y ­
dzia le  ob rób k i m echanicznej m ie 
liś m y  trudnośc i do stycznia b r. 
Na obrab ia rkach  g ru p y  p ro du k  
cy jne  n ie  p o tra f i ły  przekroczyć 
an i naw e t zb liżyć  się do gran icy  
osiąganej przez ich  p rzo do w n i­
ków , dopiero od k w ie tn ia  w y n i­
k i w y ra źn ie  się p o p ra w iły .

D w ie  g ru p y  prowadzone przez 
bezpa rty jnych  przodow n ików , 
a k ty w is tó w  zw iązkow ych, sku­
tecznie współzawodniczą z in ­
n y m i g rupam i k ie ro w a n ym i 
przez członków  p a r t i i.  G ru p y  
te, to  grupa H e n ryka  M roczyń - 
skiego w  m ode la rn i i  g rupa Pa­
w łow skiego w  k o tła m i.

P rzodow nicy nasi doprow adzi­
l i  do tego, że g ru p y  przez n ich  
k ie row ane osiągnęły ich  w y ro ­
bien ie  norm . Znacznie wzrosła  
w ydajność pracy. N a k o tla rn i,  
k tó ra  n ie  przekracza ła  przed­
tem  n igd y  średnio 130 proc. no r 

.rpy. -r- grupa Paw łow skiego, któ, 
r y  w y ro b ił 165 proc., po pew ­
nym  czasie osiągnęła a naw e t 
przekroczy ła  jego w ykonan ie , 
zdobyw ając 170 proc.

Kursy doszkalania 
majstrów, ślusarzy, tokarzy, 

odlewników
Przez ca ły  ro k  p rzodow n icy 

s zko lili ta k  ja k  u m ie li p ra k tycz  
n ie  podległe im  grupy. O trzym y  
w a li zadania w  postaci p lanów  
m iesięcznych i  tygodn iow ych , o- 
m aw ianych  na naradach w y ­
b ió rczych , ale n ie  zdo ła liśm y 
opracować sprecyzowanego szko 
le n ia  samych p rzodow ników . 
T ak  samo nie  p o tra f iliś m y  w  
system atyczny sposób naszych 
m a js tró w  doszkolić do poziom u 
techn ików .

Z organ izow a liśm y w ięc od 
w rześnia ub. r. do stycznia br. 
ku rs y  doszkoleniowe d la  m a j­
strów , ślusarzy, to ka rzy  i  od lew  
n ików . K u rs y  te d a ły  dość du ­
żo tym , ęo uczęszczali na nie sy­
stem atycznie. A le  na ogół f re k ­
w encja  by ła  dość słaba. Dlacze­
go? Uważam y, że niedostatecz­
nie je  propagow aliśm y, a poza

ty m  nie  b y ły  one dość a tra k ­
cyjne, bo nie  przeprowadzano 
równocześnie z w ydan iem  św ia ­
dectw  przeszeregowań w  sposób 
uw yp u k la ją cy  w p ły w  ukończe­
n ia  ku rsu  na przegrupow anie. 
T akie  przegrupow anie w inno  się 
odbyć na zebran iu ogólnym .

Dlaczego n ie  szkolono w  sy­
stem atyczny sposób p rzodow n i­
ków  p racy i  m a js trów ?

O dpow iedź k ró tk a  —  ponie­
waż nie  m ia ł k to  u  nas tego ro ­
bić. Nasi inżyn ie row ie , k tó rych  
m am y „n a  le ka rs tw o “  n ie  podo­
ła l i  tem u zadaniu. Nasi tech n i­
cy rów n ież  n ie  b y l i w yko rzys ta ­
n i do te j a k c ji, ponieważ i  on i 
w in n i być szkolen i w  now ych 
m etodach pracy. T rzeba pow ie ­
dzieć, że o ile  na w ydz ia łach  
p ro d u kcy jn ych  b. szybko p rzy ję  
ły  się g ru p y  p ro du kcy jne  i  
przez to  i  masowe doszkalanie 
wzrosło  —  to  samokształcenie 
w  analogicznych grupach w  b iu  
rze k o n s tru kcy jn ym  n ie  je s t na­
leżycie zorganizowane.

Dość dobrze p ra cu ją  nad so­
bą g rupy  b iu ra  fab rykacy jnego , 
w  k tó ry m  p ra cu ją  sam i w ysu ­
nięci, ale i  tu  b ra k  im  wyższe­
go technicznego k ie ro w n ic tw a .

A  ja k  w yg ląda  szkolenie ideo­
logiczne?

W y n ik i ku rsó w  I  i  I I  stopnia 
udow adnia ją , że towarzysze co­
raz ba rdz ie j p rzekonyw a ją  się, 
że zdobycie podstaw ow ych w ia ­
domości ideo log icznych i  ekono­
m icznych u ła tw ia  im  następnie 
osiąganie w y n ik ó w  w  p racy  nad 
podniesien iem  sw ych k w a lif ik a ­
c ji. F rekw e nc ja  na ty c h  k u r ­
sach zupełn ie dobra  —  sięga do 
około 95 proc.

Powołujemy stały 
komitet kadr

W  ja k i sposób chcem y w y k o ­
nać zadania postaw ione przed 
zakładem  przez 6 -le tn i' Plan?

P ow o łu jem y do życia s ta ły  
ko m ite t szkolen ia kad r, którego 
zadaniem będzie na podstaw ie 
w ytycznych  P lanu  6-le tn iego po 
dz ie lić  załogę ściśle w ed ług  za­
w odów  i  g ru p  ta ry f ik a to ra  (za­
łą czn ik  do um o w y zb iorow ej).

Z am ie rzam y opracować in ­
s tru kc je  szkolenia d la  poszcze­
gó lnych g ru p ; w prow adz ić  sy­
stem atyczne przeszeregowanie 
ro b o tn ik ó w  p ro d u kcy jn ych  i  
pom ocniczych co 3 m iesiące na 
podstaw ie re p e ty to r ii i  osiągnię 
tych  w y n ik ó w  w  p racy  co Jo 
ilośc i i  jakośc i; opracować szko 
len ie  w p ros t na  warszta tach 
m etodą in s tru k c y jn o  -  sem ina­
ry jn ą ; opracować system sta­
łego szkolenia i  k o n tro li p rzo­
d o w n ikó w  g ru p  po litycznych  i  
p ro d u kcy jn ych  oraz m a js trów .

P rog ram  p racy ko m ite tu  szko 
leniowego, ja k  rów n ież  op ra ­
cowane przez niego p rog ram y 
szkolenia będą dysku tow ane i  
zatw ierdzane na rozszerzonym  
kom itec ie  fab rycznym . N a pod­
staw ie niedociągnięć p ro d u k ­
cy jn ych  ta k  z w in y  w arszta ­
tów , ja k  rów n ież  dz ia łów  tech­
nicznych —  opracow yw ać bę­
dziem y m a te ria ł w yk łado w y , 
w zględnie in s tru k c y jn y .

T ak  pom yślane szkolenie na 
pewno pozw o li nam  na przed­
te rm in ow e  w yko na n ie  P lanu  
6-le tn iego posiadanym i k a d ra ­
m i.

Z. O S TR O W S K I
c z ło n e k  e g z e k u ty w y  k o m ite tu  za­
k ła d o w e g o  P Z P R  P o m o rs k ic h  Z a k ła ­
d ó w  B u d o w y  M a s z y n  w  B yd g o s z c z y

Egzekutywa K W  w  Poznaniu 
omawia działalność TPPR

E gzekutyw a K W , om aw ia jąc 
działalność TPPR. na te ren ie  wo 
łcw ództw a poznańskiego s tw ie r­
dziła m. in .:

ciągu ro ku  na s tąp ił wzrost 
, członków TPPR  o 120 proc., o- 

®'f!gając na 10.5.1950 r . liczbę 
263.733 członków, zrzeszonych 
^  1.561 kołach, z tego 382 
M ie jskich.

k .Najlepsze w y n ik i w  um asow ie 
K o rgan izac ji uzyska ł oddzia ł

fb ie jsk i w  O strowcu, skup ia jąc 
^  szeregach T ow arzystw a 30 
Proc. ludności. D ru g ie  m iejsce 
Zaią ł oddzia ł m ie jsk i Poznań 
(28 proc. ludności) i trzecie m ie j 
sce oddzia ł m ie js k i Gniezno (26 
Proc. ludności).

Od czerwca 1949 r . do m aia 
1950 r. T P P R  przeprow adziło  
na te ren ie  całego w o jew ództw a 
tysiące zebrań, pogadanek i im ­
prez p rzy  dobre j fre k w e n c ji 
Poza tym  odbyło się 120 odczy­
tó w  z przezroczam i, p rzy  udzia- 
e ok. 8.000 osób oraz 4.597 p ię t­

nastom inu tow ych  p re le kc ji. N a j 
ePszą frekw e nc ją  cieszą się od- 

czy ty  i  pogadanki na  w si, w y ­
głaszane przez uczestn ików  w y - 
beczek do ZSRR.

W ystaw ę „M a la rs tw o , rzeźba 
1 g ra fik a  ZSRR“  zw iedziło  ok. 
40.000 osób.

O ddzia ł m ie jsk i w  K a liszu 
zorganizow ał w ystaw ę na te- 
rnat  »Życie rob o tn ika  i  chłopa

w  ZSRR“ . O ddzia ł m ie js k i w  
Poznaniu zorganizował w ys ta ­
w ę pt. „T o łs to j i  30 la t  w ładzy 
rad z ie ck ie j“  oraz w ystaw ę p t  
„ZS R R  — k ra j stu narodów  .

Prócz tego na teren ie w o je ­
w ództw a zorganizowano .14 w y -  
s taw  ks iążk i i  prasy radziec- 
k ie j. W szystkie te w ys taw y c ie­
szy ły  się dużym  zainteresowa­
niem . Urządzono rów nież 16 sto 
is k  sprzedaży książek i  czaso­
pism  radzieck ich oraz 4 lo te rie  
książek radzieckich.

W ystaw ę „M ick ie w icz  i  Pusz­
k in “  zw iedz iło  ok. 15.000 osób. 
P rzy  oddziałach pow ia tow ych i 
kołach TP P R  is tn ie je  378 p u nk­
tów  b ib lio tecznych. C zy te ln i­
c two jes t dobrze rozw in ię te .

K ą c ikó w  P rz y ja ź n i Polsko -  
Radzieckie j w  św ie tlicach, zor­
ganizowano do 10 m a ja  br. 
1.956, z tego 1 026 w  m iastach 
i 930 po wsiach. Prócz czytan ia 
czasopism odbyw a ją  się w  św ie t 
licach pogadanki i dyskusje, po­
w sta ją  zespoły artystyczne itp .

K in a  objazdowe spe łn ia ją  na 
ogół swoje zadanie. N iek tó rzy  
z k ie ro w n ik ó w  k in  prowadzą 
dobrą pracę propagandową, roz 
prow adzając ks ią żk i i  broszury 
o tem atyce radz ieck ie j.

W  okresie sprawozdawczym  
zorganizowano na teren ie  w o ­
jew ództw a 768 kursów  języka 
rosyjskiego w m iastach i  59 na

wsi. Za in te resow an ie  ku rsa m i 
języka  rosy jsk iego wzrasta, a 
książka radziecka zna jd u je  co­
raz szersze rzesze czyte ln ików .

Zarząd okręgu p rzep row adz ił 
ekshum ację zw łok  żo łn ie rzy  ra ­
dzieckich i  po lsk ich  w  3 p o w ia ­
tach. Razem ekshum owano 
z w ło k i 688 żo łn ie rzy  radziec­
k ic h  i  58 po lsk ich .

Egzekutyw a K W  stw ie rdz iła , 
że m im o n ie w ą tp liw ych  osiąg­
nięć, TPPR  p rze jaw ia ło  do tych­
czas za słabą działa lność na od­
c in ku  w ie jsk im . Zarząd okręgu 
nie  zw racał do te j p o ry  na le­
żyte j uw ag i na ko ła  w ie jsk ie  i  
za m ało je  obsług iw ał.

Egzekutywa K W  m. in . po le­
c iła  Zarządow i okręgu TPPR 
wzm ocnić pracę organ izacyjną i 
propagandową szczególnie na te 
ren ie  w ie jsk im  z uw zględnie­
n iem  działa lności ek ip  łączności 
m iasta ze wsią.

Zarząd okręgu TPPR  w in ie n  
otoczyć w szystkie oddzia ły po­
w ia tow e opieką in s tru kcy jn ą  i  
obsadzić je  in s tru k to ra m i etato­
w ym i.

E gzekutyw a K W  poleciła  k o ­
m ite tom  pow ia tow ym  om ówić 
na na jb liższych  posiedzeniach 
ich egzekutyw  działa lność TPPR 
na sw o im  teren ie  w  celu pod­
niesienia pracy TPPR na wsi, 
oraz przyciągnąć do współpracy 
w  te j dziedzin ie w szystkie te re ­
nowe organizacje społeczne.

Związek

G dy patrzysz na lu d z i radz ie ­
ck ich , k tó rz y  wszędzie —  w  
m urach  un iw e rsy te tów , w  fa ­
b rykach, na zebraniach, w  p ry ­
w a tn ych  m ieszkaniach, na  po­
lach i  w  m ieście, w  od leg łych 
zaką tkach k ra ju  i  w  s to licy  
podp isu ją  apel sz tokho lm sk i 
—  stajesz się d u m n y  z cz łow ie ­
ka  k ra ju  socja lizm u, z cz łow ie ­
ka epok i s ta lino w sk ie j.

P ie rw szym  dekre tem  m łodego 
państw a radzieck iego b y ł de­
k re t o po ko ju  i  o z iem i. Repu­
b lik a  Rad n ik o m u  n ie  zagra­
żała w o jną . Jednakże rea kc jo ­
n iści, im p e r ia liś c i i  ba nk ie rzy  
napad li b ru ta ln ie  na m łodą  Re­
p u b lik ę  i  z ionąc n ienaw iśc ią , 
zorgan izow ali p rze c iw  n ie j po­
chód k rz y ż o w y  czternastu 
państw , b y  zniszczyć ją  i  ze­
trzeć z po w ie rzch n i ziem i. M o r­
dercy i  grabieżcy, k tó rz y  chc ie li 
zdusić jasną pochodn ię Pa­
źdz ie rn ika  i  pogrążyć ludzkość 
w  m ro k u  n ien aw iśc i —  pon ie­
ś li klęskę.

C z łow iek ra d z ie ck i s ta ł się 
budow n iczym  socja lizm u. I  zno­
w u  im p e ria liś c i zaczęli zagra­
żać ś w ia tu  w o jn ą  i  znow u zw o l­
na zaczęli w ych ow yw ać  now ych  
grabieżców  i  m orderców , by  
napaść na ludzkość, a przede 
w szys tk im  na Z w ią zek  Radziec­
k i.

P rzyp o m n ijc ie  sobie h is to ­
rię , p rze w e rtu jc ie  k a r ty  dz ie­
jó w , a przekonacie się, że na­
ró d  radz ieck i, bu du jąc  nowe 
życie, wznosząc rusztow an ia  
pod budow ę socja lizm u, an i na 
c h w ilę  n ie  zapom nia ł ,o wa lce 
o pokó j d la  w szystk ich  na ro ­
dów. W e w szys tk ich  k o n f l i ­
k tach  m iędzynarodow ych, p ro ­
w okow anych  przez now ych  
sp iskow ców  przec iw ko  po ko jo ­
w i, Z w iązek  R adziecki za jm o­
w a ł s tanow isko b o jo w n ika  o 
pokó j, b o jo w n ik a  o praw dę. Ca­
ły  ś w ia t słyszał głos rządu  ra ­
dzieckiego w  okresie w o jn y  w  
H iszp a n ii i  w  owe dn i, gdy H i ­
t le r  napad ł na  spokojną Cze­
chosłowację i  wówczas, gdy 
zbrodn iarze —  sam ura jow ie  
ro z ry w a li na części C h iny. B y ł 
to  głos w  obron ie poko ju , głos 
p rzec iw ko  w sze lk im  agresorom, 
głos, dem asku jący in tr y g i sp i­
skowców, k tó rz y  o rgan izow a li 
now ą w o jnę  św iatow ą.

G dy im p e ria liś c i św iadom ie i  
rozm yśln ie  rozp ę ta li d rugą w o j­
nę św iatow ą, ludz ie  radzieccy 
pon ieś li ogrom ne o fia ry , ro z b i-

Radziecki — czołowy bojownik
o sprawę pokoju
(ARTYKUŁ NAPISANY SPECJALNIE D L A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

ja ją c  hyd rę  faszystowską i  w y  
zw a la jąc  narody E uropy z n a j­
straszniejszego ja rzm a, ja k ie  
zna ła h is to ria .

Rząd radz ieck i z honorem  
w y p e łn ia ł i  nada l w yp e łn ia  
w szystk ie  uk łady, zaw arte  prze 
zeń w  im ie n iu  na rodu radzie­
ckiego w  Teheranie, Ja łc ie  i  
Poczdamie, n ie  b iorąc p rz y k ła ­
du z innych  rządów , k tó rych  
podp isy rów n ież w id n ie ją  pod 
ty m i uk ładam i. Rząd radz ieck i 
konsekw entn ie  w a lczy  o u trz y  
m anie i  u trw a le n ie  pokoju.

W  tym że sam ym  czasie ko ła  
rządzące U S A  i  W ie lk ie j B ry ­
ta n ii op racow yw a ły  p lan y  no­
w e j w o jn y  i  dziś podżegacze 
w o je n n i w c ie la ją  w  życie swe 
zbrodnicze zam iary.

Z  try b u n y  O NZ Z w ią zek  Ra­
dzieck i zdem askował now okreo- 
w anych p re tendentów  do pa­
now ania  nad św iatem , k tó rz y  
grożą ludzkości ró żn ym i m eto­
dam i zagłady, w  p ie rw szym  zaś 
rzędzie bombą atom ową.

N aród  radz ieck i w łasnym  w y  
s iłk ie m  opanował ta jem n icę  e- 
n e rg ii a tom owej, lecz n ie  w y ­
ko rzys ta ł tego w yn a la zku  w  ce­
lu  szantażu, n ie  u czyn ił z n ie ­
go narzędzia groźby w  stosun­
k u  do innych  narodów . Z na jąc  
ta jem n icę  bom by a tom ow ej, 
Z w iązek  R adziecki p ie rw szy  za 
p roponow a ł us tanow ien ie  zaka­
zu b ro n i atom ow ej, ja k o  narzę­
dzia  zagłady, p ie rw szy  zażądał 
w prow adzen ia  m iędzynarodo­
w e j k o n tro li na d  w y ko rzys ta ­
n iem  energ ii a tom ow ej. Z w ią ­
zek Radziecki p roponow a ł to  
n ie jednokro tn ie . Jednakże wszy 
s tk ie  jego us iłow an ia  napo ty ­
k a ły  na przeszkody, staw iane 
przez tych , k tó rz y  pragną roz­
pętać zarzewie now e j w o jn y , 
przez tych , k tó rz y  dążą do 
ag res ji w  im ię  sw ych zysków.

P odp isu jąc apel w  spraw ie  
zakazu b ro n i atom owej, na ro ­
dy  ZSRR m an ifes tu ją  swą je d ­
ność m ora lno -po lityczną  i  m i­
łość do p a r t i i  i  rządu, k tó re  m o­
cno i  trw a le  scem entow ały lu ­
dzi radz ieck ich  w  w a lce  o w o l­
ność narodów , o ich  św ie tlaną 
przyszłość, o spraw ę poko ju  i  
bezpieczeństwo m iędzynarodo­
we.

Ludz ie  radzieccy zawsze po­
c h w a la li w ie rn ą  zasadom w o l­
ności i  konsekw entną p o lity k ę  
zagraniczną swego rządu, m ądrą 
s ta linow ską p o lity k ę  zagranicz­
ną, k tó ra  k rz e w i w  narodach u -  
czucia p rz y ja ź n i i  poko jow e j 
w spó łp racy, k tó ra  ro d z i now ych

M ik o ła j Tichonow
P rz e w o d n ic z ą c y  R ad z ie c k ie g o  
K o m ite tu  O b ro ń c ó w  P o k o ju

p rzy ja c ió ł, n ie  p rze c iw s ta w ia ­
jąc  jednego na rodu  drugiem u. 
N ikom u  n ie  narzucam y nasze­
go s ty lu  życ ia ; jesteśm y zw olen 
n ik a m i pokojowego w sp ó łis tn ie  
n ia  dw óch systemów.

Businessm ani z W a ll S tree t 
w sze lk im i sposobami p roponu ją  
„a m e ry k a ń s k i s ty l życ ia“ , p ro ­
paganda ta  jednak  n ikogo nie 
otum ani. N a rody  doskonale zda 
ją  sobie sprawę z tego, k to  za­
w ie ra  p a k ty  wojenne, a k to  na 
p raw dę sto i na s traży pokoju.

O sta tn ie  w ydarzen ia  w  K o re i 
dob itn ie  pokaza ły całem u św ia ­
tu  oblicze „am erykańskiego s ty ­
lu  życ ia“ . B om by am erykańskie , 
k tó re  pada ją na spokojne m ia ­
sta koreańskie, Zabija jąc kob ie ­
ty  i  dzieci, dostatecznie dem a­
sku ją  podstępne p lany  im p e ria ­
liz m u  am erykańskiego.

Naród ch ińsk i od dawna ju ż  
w ie, ile  go kosztowało „dążenie 
do dem okrac ji“ , o k tó ry m  p lo tą  
wciąż ko ła  S tanów Z jednoczo­
nych. W ystarczy przypom nieć 
rozkaz prezydenta T rum ana o 
okupac ji Form ozy, aby każdy 
zrozum ia ł, że to  n ie  w izy ta  „m i­
łego sąsiada“ , lecz zgoła co in ­
nego.

C h łop i f il ip iń s c y  na w łasne j 
skórze odczuwają dzia łanie ame 
ry k a ń s k ie j „pom ocy“ . M ieszkań 
cy B u rm y  n ie  uw ie rzą  ba jkom , 
że w o jska  a u s tra lijsk ie , k tó re  
ro zs trz e liw u ją  pa rtyzan tów  w  
E u rm ie  i  na M a la jach , p rzy je ­
cha ły  tu  w  charakterze „spoko j­
nych  tu ry s tó w “ , b y  „poznać ży­
cie w  dżu n g li“ .

N a ród  rad z ie ck i m iłu je  życie, 
lu b i tw órczą  pracę, kocha po­
k ó j. P odp isu je  apel sztokho lm ­
s k i z pe łn ym  przekonaniem , po­
niew aż stanow i siłę, k tó ra  zdoła 
obron ić sprawę po ko ju  i  po­

t r a f i  okie łznać agresorów. N a­
ród* radz ieck i pew ny jest, że ta  
d n i w rogow ie  poko ju  n ie  zdo­
ła ją  zahamować jego energ ii 
tw órcze j, zm ie rza jące j do b u ­
dow n ic tw a  kom un izm u w  Zw iąż 
k u  Radzieckim .

N aród radz ieck i, począwszy 
od starych, dośw iadczonych m a j 
strów , aż do m łodych  lu dz i, 
k tó rzy  dopiero w k ro c z y li na 
drogę pracy, tw o rz y  szeregi 
w ie lk ie j a rm ii po ko ju  i  pracy. 
Ludzie radzieccy w iedzą, że ca­
ły  św ia t zna ich  sukcesy poko­
jow e i  ich  p lan y  pokojowe.

Krocząc w  p ierw szych szere­
gach bo jo w n ików  o pokó j, lu ­
dzie radzieccy raz jeszcze w y ­
kazu ją  swą gotowość ob rony 
poko ju  na ca łym  świecie.

Ludzie radzieccy ży ją  w e 
w span ia łe j epoce, nazwanej im ię  
n iem  człow ieka, k tó ry  je s t sym ­
bolem  po ko ju  i gw arancją  zw y­
cięstwa —  imieniem Wielkiego 
S talina .

Potokowy system p racy  w ro ln ic tw ie

W  P aństw ow ym  Gospodarstw ie R o lnym  Posadowo przeprowadzono próbę potokowego system u  
p racy  w  ro ln ic tw ie  tzn. koszenie żyta, podo ryw kę  i  siew poplonów , wykonane w  bezpośred­
n im  następstw ie. Na 24 ha p ra cow a ły  jednocześnie trz y  tra k to ry  ze snopow iązałkam i, trz y  
tra k to ry  z p ług am i sześcioskibowym i, jeden tra k to r  z s iew n ik iem , dw ie  g ra b ia rk i i  szesnastu 
lu d z i do s taw ian ia  pó łkopków  zboża. W  m iejsce zebranego ży ta  wsiano m ieszankę m oty lkow ą  
do zakiszania na paszę zieloną. A k c ja  przebiegała bardzo spraw nie. Z y to  zżęto, po la  zaora­
no i  zasiano w  ciągu jednego dnia. Na zd jęc iu  żn iw a, o rka  i  s iew  na po lach PGR Posadowo

Toto „rum polski**

Granice, które są m ostam i porozumienia
(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA „T R Y B U N Y  L U D U “ )

M a ria n  Podkow ińskiB e rlin , w  końcu lipca  
Rocznica M an ifes tu  L ipcow e­

go sta ła  się w  N iem ie ck ie j Re­
pub lice  D em okratycznej dn iem  
m an ifes tac ji p rz y ja ź n i n iem iec­
ko -p o lsk ie j, dn iem  m an ifes tac ji 
b ra te rs tw a  n iem ieck ie j i  po l­
sk ie j k la sy  robo tn icze j w  du ­
chu m iędzynarodow ej so lida r­
ności mas pracu jących. P rzypa ­
dająca w  ty m  d n iu  sesja I I I  
K ongresu SED, w ystąp ien ia  
cz łonków  de legacji po lsk ie j na 
Kongresie i  na akadem ii, te le ­
g ram y g ra tu la cy jne  prezydenta 
P iecka i  K ongresu SED do to ­

warzysza B ie ru ta , oraz ca ły  po­
to k  depesz, 'pow inszow ań i  l i ­
stów, ja k ie  rozm aite  organ iza­
cje, b ryg ad y  tra k to ro w e  lu b  
załogi fab ryczne w y s y ła ły , w  
d n iu  p rzy ja źn i n iem ie cko -p o l­
sk ie j (22 lipca) —  do sw ych to ­
w arzyszy i  p rz y ja c ió ł w  Polsce, 
to  ty lk o  część dow odów  sym pa­
t i i  i  b ra te rs tw a.

Poza tym , na ca łym  obszarze 
N iem ieck ie j R e p u b lik i Dem o­
k ra tyczne j od b y ły  się ro b o tn i­

cze akadem ie, pogadanki o P o l­
sce na stacjach tra k to ro w ych , 
w śród  przesiedleńców, k tó rzy  
o trz y m a li z iem ię z re fo rm y  r o l­
ne j, w śród  dzieci n iem ieck ich  i  
w  szkołach, gdzie opowiadano 
uczniom  o now e j Polsce.

Listy przyjaźni
Prasa n iem iecka pełna jest 

w zruszających lis tó w  od czy te l­
n ikó w , k tó rz y  p rzypom ina ją  
sw ych daw nych po lsk ich  p rz y ja ­
c ió ł z obozów koncen tracy jnych , 
w spom ina ją  w spó lną w a lkę  an- 
ty faszystów  po lsk ich  i  n iem iec­
k ic h  w  H iszpan ii. R obo tn icy  mó 
w ią  o sw ych w rażen iach ze Zgo­
rzelca, in n i piszą o słuszności 
g ran icy  na Odrze i  Nysie.

W szystko to  św iadczy, na ile  
przeorany został g ru n t w  N ie ­
m ieck ie j R epub lice  D em okra tycz 
ne j, ja k  zm ie n iła  się psych ika  
znacznej części na rodu  pod w p ły  
w em  re fo rm  społecznych, pod 
w p ły w e m  w ie lk ie g o  rozm achu 
budow y now ych  Niem iec, p rag­
nących zgody i  p rzy jaźn i z 
w s z y s tk im i dem okra tycznym i 
k ra ja m i.

I le ż  p ra w d z iw e j sym pa tii tk w i 
choćby w  ta k  n iepozornym  w y ­
da rzen iu  ja k  w ysy łka  2 tysięcy 
poko jow ych  k a r t  pocztowych 
przez ro b o tn ikó w  saksońskich 
do po lsk ich  ro b o tn ikó w  z g ra tu ­
la c ja m i z o k a z ji św ię tą  22 lipca. 
Ile ż  w zruszających dowodów 
p rzy ja źn i da ła  W olna M łodzież 
N iem iecka, pisząc lis ty  do swych 
po lsk ich  ko legów  z ZM P. T rze­
ba by ło  w idz ieć, z ja k im  en­
tuz jazm em  m łodzież niem iecka 
w ita ła  sportow ców  po lsk ich  w  
B e r lin ie  lu b  ja k  ok lask iw a ła  
w ystępy po lsk ich  zespołów m u­
zycznych na scenach n iem iec­
k ich .

Cała Republika obchodziła 
uroczyście 22 lipca

Cała R epub lika  w  dzień nasze 
go św ięta narodowego stała pod 
znakiem  w ieców , akadem ii i  ro ­
botn iczych m asówek pod hasłem 
„P okó j i  p rzy jaźń  z Polską“ . 
W ie lk ie  w rażen ie z ro b ił w  B e r- 

| lin ie  zespół k u ltu ra ln y  naszych 
w łókn ia rzy  z Łodzi. Ich  wystę

py  w  Operze i  w  Dom u K u ltu ry  
Radzieckie j cieszyły się w ie lką  
frekw enc ją . W arto  tu ta j rów nież 
dodać, że be rliń ska  w ystaw a pn. 
„P o lsk ie  dzieci zapraszają“  — 
cieszyła się ta k  w ie lk im  pow o­
dzeniem, iż  została przeniesiona 
rów n ież  na p row inc ję . W  B e r l i­
nie, w  ciągu dwóch tygodn i zwie 
dz ilo  ją  p raw ie  30 tysięcy dzieci 
n iem ieckich .

W  A ka d e m ii P aństw ow ej w  
B e rliń s k ie j Operze z o ka z ji 
św ięta 22 L ipca w z ię li udz ia ł 
prezydent W ilh e lm  P isck, p re ­
m ie r O tto  G rotew ohl, p rem ie r 
Józef C yrankiew icz, m in . Ja­
kub  Berm an, E dw ard  Ochab, 
oraz przedstaw icie le  św iata po­
litycznego i  ku ltu ra lneg o  s to li­
cy N iem iec. Jeden z m ów ców  
na te j akadem ii —  pastor M eh - 
n e rt z CDU (P artia  Chrześci­
jańsko -  Dem okratyczna), m ie ­
szkający na pograniczu odrzań­
skim . p rzy  w ie lk im  aplauzie 
zgromadzonych na akadem ii 
pow iedzia ł:

„P os ługu jem y się nową d y ­
p lom acją, zgodnie z k tó rą  na ­
rody, m asy lu d ó w p o d a ją  so­
bie d łon ie  i  b ra ta ją  się... K ie ­
dyś używ ano pow iedzenia  — 
„E x  orien te  lu x “  (św ia tło  ze 
wschodu); dz is ia j należy s tra -  
westować to  powiedzenie w  ten  
sposób: „E x  orien te  p a x " (po­
k ó j ze wschodu)“ .

Przesiedleńcy zamieszkali 
we wsi M ittelwalde piszą 

do Prezydenta Bieruta
W  H a lle , w  p ro w in c ji a n ha l- 

ck ie j, od by ł się w ie lk i w iec ro ­
botn iczy, w  k tó ry m  w z ię ło  
udz ia ł ponad 30 tys ięcy  p ra cu ­
jących. Do zgrom adzonych prze 
m a w ia ł m in is te r p ro w in c ji 
Camps, k tó ry  p rzyp o m n ia ł n ie ­
dawne dzie je  i  m ó w ił —  0 p o l­
sk ich  s tra tach  w  ludz iach  i  m a­
ją tk u . Po d ysku s ji zebran i w y ­
s ła li te legram  do P rezydenta 
B ie ru ta , w  k tó ry m  s tw ie rdza ją : 
„G ra n ica  na Odrze' i  Nysie jest 
granicą po ko ju  i  po rozum ien ia  
m iędzy na rod am i“ . T ak ich  ze­
b ra ń  i  w iecó ,v odbyło  się w 
d n iu  naszego św ięta narodowe­
go k ilkase t.

W ieś M itte lw a ld e , w  pow ie ­
cie T em p lin , by ła  przed re fo r­
mą ro lną  m a ją tk ie m  ju n k ie r  
sk im  o pow ie rzchn i 4 tysięcy

m orgów . N ależała do jednego 
człow ieka. D z is ia j je s t o jczy­
zną i  źród łem  egzystencji 200 
rodzin  przesiedleńczych. W  D o­
m u Lu do w ym  zapadła decyzja 
w ys łan ia  lis tu  g ra tu lacy jnego  
do Prezydenta B ie ru ta  z o ka z ji 
22 L ipca. W  liśc ie  ty m  piszą 
ch łop i n iem ieccy:

„ Szanowny Panie Prezyden­
cie! W iem y, że w yzw o lony na ­
ród p o lsk i obchodzi w  d n iu  22 
lipca  swe Narodowe Ś w ię to  
i  p ragn iem y Panu z te j o ka z ji 
serdecznie pogra tu low ać. Je­
steśmy m ieszkańcam i w s i M it ­
te lw alde, wszyscy przesied leńcy  
ze wschodu. Zdecydow aliśm y  
się napisać do Pana, ponieważ  
m ilio n y  tak ich , ja k  m y  lu dz i, 
znalazło nową ojczyznę w  N ie ­
m ieck ie j Republice D em okra ­
tyczne j, ale n ie  wszyscy zna le­
ź li w  sobie ty le  śm ia łości, aby 
Panu dz is ia j pow iedzieć to , co 
wreszcie m usi być po w ie dż ia -  
ne: ob iecu jem y P anu w a lczyć  
nieustannie  i  z przekonan iem
0 granicę po ko ju  na  Odrze
1 Nysie  i  z rob ić  w szystko, co 
je s t w  naszej m ocy, ab y  naród  
po lsk i p rzy  sw e j odbudow ie  
m ia ł to  prześw iadczenie, te  za 
zachodnią g ran icą  m a odda­
nych p rz y ja c ió ł" .

T u następu ją  podp isy  27 prze
siedleńców, k tó rz y  d z ię k i p o li­
tyce Z w ią zku  R adzieckiego i  
dem okra tyczne j p rzebudow ie  
w schodnich N iem iec, zgodnie 
z u ch w a ła m i poczdam skim i 
zna leź li now e dom y i  pracę.

Zwycięstwo słusznej 
polityki

Jak  s tw ie rd za ją  sam i prze­
sied leńcy w  liśc ie  do prezyden­
ta  B ie ru ta , o d b y li on i d ługą 
i  uc iąż liw ą  drogę, zan im  m o­
g l i z g łębokim  przekonaniem  
napisać ta k i lis t. A le  Im  t ru d ­
n ie jsza by ła  ta  droga, ty m  w ię ­
ksze jes t ich zw ycięstw o i  z w y ­
cięstw o n iem ieck ie j S oc ja li­
stycznej P a r t ii Jedności, k tó ra  
p o tra f iła  w  tru d n ych  w a ru n ­
kach w ychow ać ty p  przesie­
dleńca, w roga rew iz jon izm u , 
pe łnoprawnego obyw ate la , ko ­
rzysta jącego ze wszystkich do­
b ro dz ie js tw  dem okratycznego 
us tro ju .

M asy pracujące N iem ie ck ie j 
R e pu b lik i Dem okratycznej ro ­
zum ie ją  dziś, że gran ice mogą 
stać się pomostam i porozum ie­
nia, p rzy jaźn i i w spólne j d ro g i 

I do szczęśliwej przyszłości.

K ob ie ty  -  m otorn iczym i

w dn. 22 lipca  rozpoczęły samodzielną pracę w  W arszawie p ie rw  ­
sze kob ie ty  - m otorn icze tram w a jów . Na zd jęc iu  Jadw iga Goź- 
dzi/c, m otorn iczy tra m w a ju  l in i i  30, przekazu je tra m w a j A lic j  

G lanow skie j
Foto AB
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Ministerstwo Rolnictwa i RR  
wzywa rolników  do szybkiego 

rozpoczęcia omłotów

W  fabryce sztucznego jedw abiu n r 1 
rozwija się ruch racjona liza torski

(KO R ESPO N D E N C JA W Ł A S N A  „T R Y B U N Y  L U D U ")
Jednocześnie z zakończeniem 

Zwózki zbóż, PG R i  spółdzie ln ie 
p ro d u kcy jn e  rozpoczęły p ie rw ­
sze om ło ty , da jąc w  ten  sposób 
p rz y k ła d  in d y w id u a ln y m  gospo­
da rs tw om  ch łopskim , że o ip ło ty  
na leży rozpoczynać na tychm iast 
po sprzęcie zbóż.

Do ja k  najszybszego rozpoczę 
c ia  om ło tów  w zyw a  ro ln ik ó w  
M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  i  R.R. w  
specja lnym  apelu, w  k tó ry m  m. 
in . czytam y:

„W  m ia rę  ja k  p iln e  prace 
p rz y  sprzęcie zboża będą zw a l­
n ia ły  część lu d z i od p rac w  po­
lu , na leży kon iecznie na tych ­
m ia s t p rzys tąp ić  do om ło tów  
zbóż“ .

Najczęściej ro ln ic y  odk łada ją  
om ło ty  do jesien i. M łócą dop ie-

D z ię k i pom yślnem u przebiego 
tv i skupu, uspołeczniony apara t 
h a nd low y  zapew nia n ie  ty lk o  
popraw ę zaopatrzenia m ia s t w  
a r ty k u ły  nabia łow e, ale jedno­
cześnie tw o rz y  poważne rezer­
w y  na okres z im ow y.

W  c h w ili obecnej, w  basenach 
I  ch łodniach zna jd u je  się pięć 
razy  w ięce j ja j,  n iż  przed sezo­
nem  z im o w ym  ro k u  ubiegłego. 
O becny stan reze rw  wzrośnie 
jeszcze przed zim ą o ok. 50 
proc. Tzw . reze rw y opera tyw ne 
w  magazynach są rów n ież  zna­
czne i  sięgają dw u  trzecich  ilo -

D z ięk i w p row adzen iu  p racy  
dw uzm ianow e j p rzy  w arszta­
tach m echanicznych p ro du kc ja  
Państwowego P rzem ysłu  O bu- 
w ianego w  r. bież. poważnie 
wzrosła. O bniżono rów n ież  po­
w ażnie koszta p ro d u k c ji przez 
zastępowanie e lem entów  skó­
rzanych sztuczną skórą p ro ­
d u k c ji k ra jo w e j, k tó ra  n ie  ustę 
pu je  skórze p ra w d z iw e j.

U ruchom iono poza ty m  p ro ­
d u kc ję  obuw ia  dam skiego i  mę 
skiego na podeszwach z kau ­
czuku oraz na w zó r obuw ia  cze 
skiego p ro du kc ję  pó łb u tów  m ę­
sk ich  i  chłop ięcych na spodach 
m on o litow ych  (z gum y).

W  ca łym  przem yśle obuw ia - 
n y m  w zrosła  p ro du kc ja  obuw ia

Od p ie rw szych  d n i kam p an ii 
żn iw ne j tra k to rz y ś c i P O M -ów  
w  w o j. gdańskim  stale p rze k ra ­
czają sw oje no rm y, uzysku jąc 
jednocześnie duże oszczędności 
na pa liw ie .

W e w spó łzaw odn ic tw ie  wśród 
tra k to rz y s tó w  P O M  w  w o j. 
gdańskim  przodu je  Darosz z 
PO M  w  Cedrach W ie lk ich , k tó ­
r y  p o d ją ł zobow iązanie o w y k o ­
nan iu  6-le tn iego p lan u  w  ciągu 
la t  4. Przed k ilk o m a  dn ia m i za­
m e ldow a ł on o w yko n a n iu  p la ­
nu  na ro k  1950. Darosz zaosz-

W oj. w ro c ław sk ie  zaję ło czo­
łow e m iejsce w  w yko n a n iu  p la ­
nu  rem on tów  dom ów ro b o tn i­
czych. Do dn ia 20 lipca  w y k o ­
nano w  w o jew ództw ie  82 proc. 
rocznego p lanu rem on tów  z Fun 
duszu G ospodarki M ieszkan io­
w e j.

W iele pow ia tów  w ykona ło  ju ż

W  Inspektorac ie  S zkolnym  w  
K ra k o w ie  odbyło się posiedze­
nie, podsum owujące działa lność 
K o m is ji G rodzk ie j do S praw  
K o lo n ii Le tn ich .

W  p ie rw szym  tu rn u s ie  ko rz y ­
sta ło  z k o lo n ii ok. 11.000 dzieci 
z K rakow a , uruchom iono 121 
p u n k tó w  ko lo n ijn ych , czynnych

M in is te rs tw o  Pocz i T e leg ra ­
fów , dążąc do popraw y w a ru n ­
k ó w  pracv listonoszy m ie jsk ich , j 
p rzys tąp iło  do ins ta low an ia  ! 
skrzynek lis to w ych  na k la tkach  
schodowych w  domach, m a ją ­
cych w ięcej n iż dw a p ię tra .

Poczta za insta low a ła  w  W a r­
szawie ju ż  7 tys. skrzynek lis to  
w ych . W łaścic ie le  budynków , w 
k tó rych  s k rzyn k i ta k ie  za insta-

W edług obliczeń Polskiego [ 
Z w ią zku  Łow ieckiego p ra w id ło  
w y  odstrza ł ■■-.aięcy pow nien w y 
nieść w  tym  roku  około 1 m i­
lio n a  200 tys. sztuk i oko ło I m i 
liona  ku ro pa tw . Na uwagę za 
sługu je  zwłaszcza ilość przew i 
dzianych do odstrza łu  k u ro ­
patw." gdyż slan ich pogłow ia 
w  p ierw szych la*ach po w o jn ie  
p rzedstaw ia ł się bardzo źle.

ro  w tedy , gdy przychodzi czas 
siew ów  i  prace te  p rzeprow a­
dzają gorączkowo, toteż z ia rno  
siewne p rzyg o tow u ją  n ies ta ran­
nie, n ie  oczyszczając z ia rna  z 
chwastów , pośladu, co od b ija  się 
u jem n ie  na późnie jszych p lo ­
nach.

M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  1 R.R. 
ape lu je  do PGR, do spó łdz ie ln i 
p ro du kcy jnych , do w szystk ich  
chłopów , aby na tychm ia s t po 
żn iw ach p rz y s tą p ili do p rac o- 
m ło tow ych , aby wszyscy w y k o ­
rz y s ta li na leżycie m aszyny czy­
szczące, aby —  gdy p rzy jdz ie  po 
ra  siew ów  jes iennych —  b y li do 
n ich  na leżycie przygo tow an i i  
zas ia li dobre z iarno, k tó re  p rzy ­
niesie im  lepsze p lony  i  w ię ­
kszy dochód.

ści zna jdu jących się w  basenach 
i  chłodniach. W  sum ie w ięc za­
pasy na okres z im o w y w ie lo k ro  
tn ie  przewyższają poziom  zeszło 
roczny, dz ięk i czemu handel u -  
społeczniony będzie m óg ł sku­
tecznie in te rw e n io w ać  na ry n ­
k u  ,i p rzec iw dz ia łać  ew en tua l­
nym  próbom  spekulacyjnego 
śrubow an ia  cen.

R ezerw y zim owe masła są 
ju ż  znacznie większe, n iż  w r. 
ub. Tem po re a liz a c ji p lan u  gro 
m adzenia reze rw  m asła zapew­
n ia , że p la n  ten  będzie w  cało­
ści w ykonany, a naw et prze­
kroczony.

ze skó r św ińsk ich , rozszerzył 
się aso rtym ent tego obuw ia  ' i  
podniosła się este tyka p ro ­
d u k c ji. W  na jb liższym  czasie 
ukażą się na ry n k u  tzw . w e - 
lu r y  św ińsk ie  (zamsze) w  róż­
nych  ko lorach, k tó re  jakością 
do rów nu ją  zagran icznym  w y ro  
bom  tego rodza ju . Równocześnie 
po raz p ie rw szy  po w o jn ie  w p ro  
wadzono do p ro d u k c ji skóry  
tzw . „N a ko “  —  skó ry  końskie, 
k ry te  fa rb a m i n itro ce lu lo zow y­
m i, k tó re  będą użyte  do p ro ­
d u k c ji gdyn iek  i  in n ych  m odeli 
w ykw in tn e g o  obuw ia  le tn iego. 
P rzystąp iono także do p ro d u k c ji 
tzw . opanek —  lekk iego  obu­
w ia  damskiego, produkowanego 
bez użycia k o łk ó w  1 gwoździ.

czędził p a liw a  na sumę 70 tys. 
zł, a jego t ra k to r  m a rk i „ U r ­
sus“  n ie  b y ł an i razu 'w na p ra ­
wie. Darosz, syn m ałoro lnego 
chłopa z pow. przeworskiego, 
osiąga do 300 proc. no rm y. O - 
s ta tn io  został brygadzistą.

W  pracach żn iw nych  w y ró ż ­
n ia  się rów n ież  tra k to rzys tka  
M . P e tryków na  z P O M  w  N o­
w y m  S taw ie, w y ra b ia ją ca  150 
proc. n o rm y  oraz tra k to rzys ta  
St. Szreder z P Ó M  w  W ejhe­
row ie , k tó ry  w y ra b ia  dziennie 
do 276 proc. no rm y, (a)

roczny p lan  rem o n tów  i  p rzy ­
stępuje do re a liz a c ji p lan ów  do­
da tkow ych . Są to p o w ia ty  G ło­
gów, Jaw or, Je len ia  Góra, N a­
m ysłów , Żegań, S trze lin , Z ło to ­
ry ja , W o łó w  i  Ż a ry . M iasto  
W ałb rzych  w ykona ło  na 20 lip ­
ca 106 proc. p lanu  rocznego, (a)

b y ło  6 p ó łk o lo n ii oraz ko lon ie  
przedszkolne i  Państwow ego Do 
mu Dziecka.

W  d ru g im  tu rnu s ie  p rz e w i­
dziane jes t w ys łan ie  na ko lon ie  
ponad 10 tys. dzieci oraz u trz y ­
m an ie te j samej liczby  zorgan i­
zow anych p laców ek k o lo n ij­
nych. (a)

| lowano, zobow iązani zosta li do 
zw ro tu  kosztów.

Na podstaw ie zarządzenia M i­
n is te rs tw  B ud ow n ic tw a  i  Poczt 
i T e leg ra fów  wszyscy w łaśc ic ie ­
le now ow ybudow anych, odbu­
dowanych, lu b  przebudow anych 
budynków  obow iązani są do ja k  
najszybszego za insta low ania 
skrzynek na lis ty , (a)

W łaściw a ochrona i hodow la  do 
p row adz iła  do tego, że k u ro ­
patw a znowu stała się poważ- 

| ną pozycją na ry n k u  dziczyzny.
Z innych  rodzajów  zw ie rzy - 

I ny, p rzew idz iane j do odstrza łu , 
j w ym ien ić  należy kaczki —  oko 
I ło  300 000 sztuk, dz ik i — 30— 40 
1 tysięcy sztuk, je len ie  około 5.000 

sztuk, lis y  oko ło 50.000. sarny,
I w i lk i,  tchórze i  inne, (a)

R acjona lizac ja  na teren ie 
Państw . F a b ry k i Sztucznego 
Jedw ab iu  N r  1 w  Tomaszowie 
M azow ieck im  nabra ła  w ła śc i­
wego tem pa i  rozm achu od 
październ ika 1947 r. D n ia  tego 
rozpoczęła swą dzia ła lność Za­
k ładow a K om is ja  U sp raw n ień  
(ZK U ) p rzy  naszej fabryce.

Z K U  p rzy  dużej pom ocy o r­
gan izacji p a r ty jn e j p o tra f iła  
pobudzić tw órczą in ic ja ty w ę  
załogi i  w yz w o lić  drzem iące 
dotychczas w śród  ro b o tn ikó w  
m ożliw ości wynalazcze. A k c ja  
ta  da ła  m ilio n o w e  oszczędności 
i  po lepszyła jakość p ro d u kc ji. 
W ie le  w yna la zków  dokonano w  
k ie ru n k u  polepszenia w a ru n ­
k ó w  bezpieczeństwa i  h ig ie ny  
pracy, czyniąc pracę ba rdz ie j 
h ig ien iczną, bezpieczniejszą i  
lżejszą.

Dotychczas zrea lizowano po­
nad 260 pom ysłów  rac jon a liza ­
to rsk ich  i  uzyskano około 
306.400.000 z ł oszczędności. 
Św iadczy to, że ra c jo n a liz a to r-

W  w o j. ś ląsk im  żyto  i  psze­
n icę skoszono w  100 proc. O - 
becnie kos i się owies i  jęcz­
m ień  ja ry .

W szystkie Spółdzielcze Oś­
ro d k i M aszynowe okręgu śląs­
k iego rozpoczęły ju ż  om ło ty . W  
pow. opo lsk im  m łó c i zboże 100 
m łoca rń  spółdzielczych.

W  w o j. rzeszowskim , po ca ł­
k o w ity m  sprzęcie i  zwózce ży­
ta , ro ln ic y  sk ie ro w a li ca ły  w y ­
s iłek  na sprzęt pszenicy i  owsa. 
Dotychczas skoszono 90 proc. 
pszenicy, a ponad 70 proc. zw ie 
ziono do stoęlół.

W  w o j. k ra k o w s k im  PG R i  
spółdzie ln ie p ro du kcy jne  sko­
s iły  w  całości żyto  i  pszenicę, a 
do stodół zw ioz ły  oko ło 90 proc. 
pszenicy i  100 proc. żyta.

A b y  zapewnić d o p ły w  k a d r 
w y k w a lif ik o w a n y c h  w ychow aw  
czyń do p lanow o pow sta jących 
przedszko li, M in is te rs tw o  O św ia 
ty  rozbudow u je  sieć p laców ek 
kszta łcenia kandyda tek  do tego 
zawodu*. Rozbudowana będzie 
sieć liceów  oraz zorganizowane 
będą liczne ku rsy , u m o ż liw ia ją ­
ce zdobycie k w a lif ik a c ji zawo­
dow ych osobom na różnych po­
ziom ach w ykszta łcen ia , p ragną­
cym  pośw ięcić się tem u zawo­
dow i.

W  liceach d la  w ychow aw czyń 
przedszko li, k tó ry c h  sieć bę­
dzie powiększona przez u tw o ­
rzen ie  now ych zakładów  i  zw ię ­
kszenie lic zb y  klas w  is tn ie ją ­
cych, kszta łc ić  się będzie d w u ­
k ro tn ie  w ięce j m łodzieży, n iż  w  
ro k u  ub ieg łym . K a d ry  d la  
przedszko li kszta łc ić  będą ró w ­
nież dw u le tn ie  licea d la  doro­
słych. Poważną liczbę w ysoko- 
w y k w a lifik o w a n y c h  s ił dostar­
czą zak łady kszta łcenia w ycho­
w aw czyń, prowadzone przez 
TPD, k tó ry c h  liczba w zrośnie w

stw o je s t u  nas ruchem  maso­
w y m  i  że Z K U  p o tra f i ty m  ru ­
chem dobrze kie row ać. Co pe­
w ien  czas staw ia się przed za-* 
łogą aktua lne  p ro b lem y do 
rozw iązania. Spis ty c h  zadań 
zna jd u je  się w  posiadaniu k ie ­
ro w n ik ó w  oddzia łów  i  ro b o t­
n ic y  m a ją  możność w  każdej 
c h w ili zaznajom ić się z p im i.

W  ten sposób nada je się w ła ­
śc iw y  k ie ru n e k  pom ysłowości 
ro b o tn ikó w  i  s taw ia  przed n im i 
konkre tne  zadania do rozw ią ­
zania.

R ac jona liza to rs tw o je s t u  nas 
bardzo popularne. W n io sk i ra ­
c jona liza to rsk ie  sk łada ją  wszy­
scy, począwszy od naszego do­
radcy  technicznego, profesora 
P o lite c h n ik i Ł ó dzk ie j, d r  A . 
Boryńca, a skończywszy na n ie ­
w y k w a lifik o w a n y m  ro b o tn iku  
p lacow ym . Często się zdarza, że 
nasi in żyn ie row ie  składa ją 
w n io sk i w spó ln ie  z ro b o tn ik a ­
m i. T ak ie  połączenie w iedzy 
teore tycznej z d ług o le tn ią  p ra -

P la n  podoryw ek P G R  w y k o ­
n a ły  w  80 proc., gospodarstwa 
in d yw id u a ln e  zaś w  65 proc. 
K ilkanaśc ie  gospodarstw  pań­
s tw ow ych rozpoczęło om łoty. 
Za ich  p rzyk ładem  m łócą zbo­
że ch łop i po w ia tów : k ra k o w ­
skiego, brzeskiego, bocheńskie­
go i  tarnow skiego .

P G R  okręgu łódzkiego zw io ­
z ły  ca łkow ic ie  ży to  do stodół. 
R obo tn icy  ro ln i zakończyli ró w  
nież koszenie pszenicy ozim ej.

W  w o j. poznańskim  w  ż n i­
w ach p rzodu je  p o w ia t Rawicz, 
k tó ry  ca łkow ic ie  zakończył ju ż  
zb ió r ży ta  i  pszenicy. P ow ia ty : 
Kościan, K a lisz  i  K o n in  kończą 
koszenie pszenicy.

W  w o j. o lsz tyńsk im  PG R

bieżącym  ro ku  d w u k ro tn ie  w  
po rów nan iu  z 1949 rok iem .

N a jednorocznych kursach 
kszta łc ić  się będą absolwenci 9 
k la sy  szkoły średnie j, na t r z y ­
m iesięcznych zaś osoby, posia-

W  ram ach sta łe j a k c ji podno­
szenia jakośc i w y ro b ó w  w e wszy 
s tk ich  zakładach przem ysłu  e lek 
tro technicznego wprowadzono 
m. in . tzw . sprawozdawczość, 
b raków , k tó ra  u m o ż liw i us ta la ­
nie  k ry te r ió w  p re m iow an ia  za­
łóg robo tn iczych  oraz określanie 
wysokości s tra t p ien iężnych, po­
w odow anych przez b ra k i w  p ro ­
du kc ji.

Jedną z bardzo w ażnych prac 
w a ru n ku ją cych  podniesien ie ja ­
kości w y ro b ó w  przem ysłu e lek- 
tro te c lm ^ -^e g o  by ło  sporządze­
nie  w yka zów  przyrządów  po -

k ty k ą  da je  doskonałe rezu l­
ta ty .

Ruch rac jo n a liza to rsk i na­
b ie ra  stale na sile. W  ciągu 
ty lk o  p ięc iu  m iesięcy 1950 r. 
ilość w n ioskó w  w yn ios ła  87. 
Zaoszczędzono dz ięk i n im  su­
mę 176.916.356 zł.

C iekawe są c y fry , św iadczą­
ce o zainteresowaniach załogi. 
I  ta k  —  usp raw nień m echa­
n icznych zgłoszono 158, che­
m icznych 52, z dz iedziny bez­
pieczeństwa i  h ig ie n y  p racy  —  
15, różnych —  35. Za w n io sk i 
te przyznano p re m ii na sumę 
1.415.020 zł. P rocen tow y udz ia ł 
poszczególnych g ru p  p ra co w n i­
czych w  ruch u  ra c jo n a liza to r­
sk im  w  naszej fab ryce  za 5 
m iesięcy 1950 r. p rzedstaw ia 
się następująco: ro b o tn ik ó w  —  
53 proc., m a js tró w  i  k ie ro w n i­
k ó w  ■— 42 proc., in ż y n ie ró w  —  
5 proc.

Rekordzistą  swego rodza ju  
je s t tow . J. Leszczyński, k tó ry

Rzeczna i  K is ie lew o  w  pow. pa­
s łęck im  zakończyły  zb io ry  przed 
te rm inow o . W edług dotychcza­
sowych m e ldunków , w  P G R  o- 
k ręgu  olsztyńskiego zebrano o- 
ko ło  70 proc. zbóż ozim ych i  
ja rych .

W  okręgu PG R Szczecin —  
Północ skoszono dotychczas 90 
proc. ży ta  oraz 20 proc. jęczm ie­
n ia  jarego, a w  PGR .okręgu po 
łudn iow ego —  92 proc. żyta. 
Spółdzielcze ośrodk i maszynowe 
w o j. szczecińskiego skosiły  w  
spó łdzie ln iach p ro du kcy jnych  i  
in d yw id u a ln ych  gospodarstwach 
ch łopsk ich  40 tys. ha zbóż, do­
kon a ły  po do ryw ek na obszarze 
2.500 ha oraz zasia ły 2.120 ha 
poplonów. Do prac żn iw nych  u - 
żyto 7 tys. maszyn.

W  w o j. gdańskim , gdzie żn i­
w a  ze w zg lędów  k lim a tycznych  
rozpoczynają się zw yk le  późnie j, 
24 bm. przystąp iono do kosze­
n ia  żyta, a na w yżyn nych  te re ­
nach pow. tczewskiego do zb io­
ru  pszenicy ozim ej.

dające pe łne w yksza łccn ie  śred­
nie.

D la  osób, k tó re  uko ńczy ły  18 
la t  życia i  7 k las  szkoły podsta­
w ow e j u tw orzone będą 5-m ie - 
sięczne ku rs y  wstępne. A bso l­
w e n tk i tych  ku rsó w  uzupełn iać 
będą swe k w a lif ik a c je  podczas 
pracy zawodowej, kształcąc się 
ha 3 -le tn ich  kursach korespon­
dencyjnych. P rzew idu je  się 
rów n ież  u tw orzen ie  w  bieżącym  
ro k u  wyższego ku rsu  w ycho­
w an ia  przedszkolnego.

m ia row ych  i  badawczych, k tó re  
posiadać w inna  kom órka  kon tro  
l i  technicznej p rz y  każdym  za­
k ładz ie  pracy.

Zorganizowano rów n ież p ie rw  
szy ku rs  szko len iow y d la  k ie ­
ro w n ik ó w  k o n tro li jakości p ro ­
d u k c ji, na k tó ry m  reprezento­
wane b y ły  n iem a l w szystk ie  za­
k ła d y  p rzem ysłu  e lektro techn icz 
nego.

Do podn iesien ia jakości w y ro ­
bów  p rz y c z y n iły  się w  znacz­
nym  s topn iu  wynalazczość ro ­
botn icza oraz rozw ó j ruch u  ra ­
cjona liza to rsk iego. (a)

zg łos ił 17 uspraw nień, pozwala­
jących  zaoszczędzić 28.632.000 
zł. Do ciekawszych pom ysłów  
rac jon a liza to rsk ich  na leży po­
m ys ł w yko rzys ta n ia  sztucznego 
jedw ab iu , do w y ro b u  tzw . k o r ­
du. K o rd  je s t n iezbędnym  p ó ł­
fa b ryka te m  p rzy  w y ro b ie  opon 
sam ochodowych i  pasów napę­
dowych. D z ięk i tem u w yn a la z ­
ko w i, zw o ln iono w ie lk ie  ilośc i 
d rog ie j, im p o rtow a ne j baw e łny, 
ta k  potrzebnej naszemu prze­
m ys ło w i w łók ienn iczem u.

Obraz ruch u  ra c jo n a liz a to r­
skiego w  PFSJ N r. 1 n ie  b y ł­
b y  pełen, gdybyśm y po m in ę li 
m ilczen iem  dzia ła lność naszego 
K lu b u  Racjonalizatorskiego. Sta 
n o w i on ogniwo, zespalające 
rzesze rac jon a liza to ró w . W łaś­
n ie  nasz K lu b  zapoczątkował w  
Polsce rem o n ty  szybkościowe.

K lu b  korzysta  z bogatej ra ­
dz ieck ie j l i te ra tu ry  technicznej, 
b y  w iadom ości tą  drogą uzy­
skane, w yko rzys ta ć  w  naszej 
fab ryce . Co m iesiąc w y g ła ­
sza się re fe ra t, dotyczący 
ogólnych spraw  technicznych, 
lu b  p ro d u k c ji sztucznego je dw a  
b iu . K lu b  w spó łp racu je  z Po­
lite c h n ik ą  Łódzką, z ram ien ia  
k tó re j p rzydz ie lony  został p ro f. 
H u n ka  ja ko  op iekun.

Ruch ra c jo n a liza to rsk i m a na 
naszym  te ren ie  zapew niony roz 
w ó j, dz ięk i sta łe j pom ocy i  o - 
piece ze s trony  o rgan izac ji p a r­
ty jn e j,  dz ięk i spraw nej d z ia ła l­
ności Z ak ładow e j K o m is ji U -  
sp raw n ień  i  K lu b u  R ac jona liza ­
torsk iego —  dz ięk i zrozum ien iu  
znaczenia ra c jo n a liza c ji przez 
całą załogę.

IN 2 . M IC H A Ł  M IE L C Z A R E K  
Tom aszów M azow ieck i 

P FSJ N r  1

Wezwanie brygady SP 
im. Janka Krasickiego

Junacy b ryg ad y  tu rnusow e j 
„S. P.“  im . Janka K ras ick iego  
zobow iąza li się zm nie jszyć o po­
łow ę czas w yko na n ia  p lanu  
prac, p rzew idz ianych  na okres 
I I  tu rnu su  i  w e zw a li do w sp ó ł­
zaw odn ic tw a swych ko legów  z 
in n ych  b rygad  tu rnusow ych . 
Junacy b ryg ad y  im . Janka K ra ­
sickiego pom agają w  a k c ji żn iw  
ne j m ie jscow ym  PGR.

Wymiana młodych 
wczasowiczów między 

Polską a Węgrami
W  d n iu  23 bm., w  ram ach w y ­

m ia n y  pom iędzy Z w ią zk iem  H a r 
cerstw a Polskiego a W ęgierską 
O rgan izacją  P ion ie rów , w y je ­
chała na m iesięczny poby t do 
W ęgier 23-osobowa g rupa  harce­
rzy.

W  ty m  sam ym  d n iu  p rzyb y ła  
do P o lsk i g rupa  w ęg ie rsk ich  
P ion ie rów , k tó rz y  spędzą 3 t y ­
godnie w  ośrodku w ypoczynko­
w y m  Dam aszków pow. B y s trz y ­
ca K łodzka . P io n ie rzy  w ę g ie r­
scy odbędą ponadto siedm io­
dn iow ą w ycieczkę po Polsce.

Niemieccy związkowcy 
pozdrawiają 
robotników

z Bydgoszczy
O kręgow a Rada Z w ią zków  Za 

w odow ych w  Bydgoszczy o trz y ­
m ała  z H a lle  l is t  od zarządu 
N iem ieck ich  W olnych  Z w ią zków  
Zaw odow ych (FDG B), k ra ju  Sa- 
chsen -  A n h a lt, w  k tó ry m  zw iąz 
kow cy n iem ieccy przesy ła ją  ro ­
b o tn iko m  bydgoskim  serdeczne 
b ra te rsk ie  pozdrow ienia , (a)

27 nauczycieli 
ukończyło wyższy 
kurs w  Szczecinie

W  Szczecinie odbyło  się u ro - 
czj^ste zakończenie 2-le tn iego 
wyższego k u rs u  nauczycie lsk ie­
go. K u rs  ukończyło  27 nauczy­
c ie li, k tó rz y  p ra co w a li nad pod­
n iesien iem  swoich k w a lif ik a c ji,  
n ie  p rze ryw a jąc  zajęć zawodo­
w ych.

W śród słuchaczy ku rsu  n a j­
ba rdz ie j w y ró ż n il i się: A n ie la  
Jeżewska, S tan is ław  M a ry n o w - 
ski, E dw ard  K rzysz to f, H ip o lit  
H am ziuk, Eugenia A g ie je żyk  i  
M ic h a ł K arnas. (a)

Bokser uratował życie 
robotnikowi

W  ub ieg łą  n iedzie lę  po pu la r­
n y  bokser w ro c ła w s k i i  p rz o ­
d o w n ik  sportu , W acław  K ru p iń  
ski, szofer „P a faw agu“ , dz ięk i 
swej p rzytom ności i  odwadze 
u ra to w a ł życie tonącem u robot 
n ik o w i Czesław ow i Pielce, k tó ­
ry  s tra c ił przytom ność w  cza­
sie k ą p ie li w  Odrze.

L ic z n i m ieszkańcy W roc ław ia  
p rzebyw a jący nad rzeką zgoto­
w a li popu larnem u bokserow i 
serdeczną ow ację za odwagę i 
u ra tow an ie  życia o jcu  2 dzie­
ci. (a)

Z a k la d r im . 22 L ipca  w Warszawie

W arszawska fa b ry k a  cukró w  i  czekolady „W ede l“  została przem ianow ana w  d n iu  Św ięta 
Odrodzenia na Z ak łady  im . 22 L ipca . N a zd jęc iu  pracow nice p a ko w a ln i Zak ładów  p rzy  pracy

F o to  W A F

Uspołeczniony handel tworzy 
rezerw y artykułów  nabiałowych 

na okres zimowy

W zrasta produkcja przemysłu 
obuwianego w  r.b .

Traktorzysta z woj. gdańskiego 
wykonał plan roczny

W o j. wrocławskie przoduje 
w  wykonaniu planu remontów  

domów robotniczych

Już 11.000 dzieci z woj. krakowskiego
•«

skorzystało z kolonii

Skrzynki pocztowe na klatkach  
schód owy eh domów miejskich

Dwa miliony zajęcy i kuropatw  
ukażą się na rynku spożywczym

Sprzęt żyta zakończono już w większości
województw

W  woj. śląskim i krakowskim rozpoczęto omłoty — woj. rzeszowskie 
i krakowskie kończą zbiory pszenicy

W większości województw zakończono ju i zbiór żyta. Pra­
ce żniwne koncentrują się obecnie na zbiorze pszenicy i in­
nych zbóż. Z wielu gospodarstw państwowych donoszą o roz­
poczęciu omłotów, do których za przykładem PGR przystę­
pują również spółdzielnie produkcyjne i  indywidualne go­
spodarstwa chłopskie. Sprawnie i  szybko wykonywane są 
podorywki i  zasiew poplonów.

W  1955 r. przedszkola pomieszczą 
dwa razy więcej dzieci niż w  r.ub.

Kształcą się kadry nowych wychowawczyń
Plan 6-letni przewiduje objęcie w 1955 roku wychowa­

niem przedszkolnym blisko dwukrotnie większej liczby dzie­
ci, niż w 1949 roku. W czasie realizacji tego planu szybko 
wzrastać będzie liczba przedszkoli. Powstaną również przed­
szkola całodzienne, które odciążą kobiety pracujące zawo­
dowo w ich obowiązkach domowych.

Przemysł elektrotechniczny walczy 
o podniesienie jakości produkcji

Im  lepiej będę pracować tym lepiej 
przyczynię się do wykonania 

Planu 6-letniego
O jciec m ó j n ie  m ia ł przed 

w o jn ą  w łasne j ziem i. U trz y ­
m yw a liśm y  się z p racy w  ob- 
szarniczych m a ją tkach . Dopiero 
dz ięk i re fo rm ie  ro lne j, k tó rą  za­
pow iedz ia ł w ydany 6 la t  tem u 
M an ifes t P K W N , o trzym a liśm y 
około 7 ha ziem i. Rodzina nasza 
by ła  też jedną z p ierw szych w  
W ierzb icy, k tó ra  p rzys tąp iła  tu  
do " organ izow ania spółdzie ln i 
p ro du kcy jne j.

P rzed dwom a tygodn iam i u - 
kończyłam  ■ w  Lub iążu  w  w o j. 
w ro c ław sk im  ku rs  d la  tra k to -  
rzystek. Od dwóch też tygo d ­
n i p racu ję  ja ko  samodzielna 
tra k to rz y s tk a  w  Państw ow ym  
O środku M aszynow ym  w  P u ł­
tusku . P O M  sk ie row a ł m nie  do 
p racy p rzy  żn iw ach w  spółdzie l­
n i p ro du kcy jn e j W ierzbica.

N ie  ża łu ję  w y s iłku , aby praco­
wać coraz lep ie j i  coraz w y d a t­
n ie j. M us im y szybko zakończyć 
żniwa, n ie  możemy pozostać w  
ty le  zą in n y m i spó łdz ie ln iam i 
p ro du kcy jn ym i.

W  p racy .jako tra k to rzys tka  
da ję sobie dobrze radę. Gdy 
m am  jak ieś trudności, pomaga­
ją  m i starsi towarzysze, k tó rzy  
d łuże j ode m nie  p racu ją  w  tym  
zawodzie.

Praca w  zawodzie tra k to rz y s t-  
k i  da je  m i dużo zadowolenia.

S taram  się przekraczać w yzna­
czone norm y. M o je  m in im um  
na początek m usi być 100 ha W 
ciągu miesiąca.

Chcę pracować tak, ja k  p ra ­
cu ją  tra k to rz y s tk i radzieckie. 
Zda ję  sobie jednak  sprawę z te­
go, że aby osiągnąć tak ie  wspa­
n ia łe  re z u lta ty  w  pracy, ja k ie  o- 
siągają tow a rzyszk i radzieckie, 
muszę jeszcze dużo się uczyć.
W  zim ie pó jdę do specjalnej 
w ieczorowej szkoły w  P u łtusku. 
Tam  oprócz w iadom ości facho­
w ych, potrzebnych w  pracy 
tra k to rz y s tk i, będę m ogła uzu­
pe łn ić  swe b ra k i w  ogólnym  
w ykszta łcen iu.

Do na u k i p rzygo tow u ję  się ju ż  
teraz. Muszę przodować w  nau­
ce tak, ja k  przodu ję w  pracy. 
Państwo ludow e daje nam  prze­
cież w spaniałe m ożliw ości kszta i 
cenią się i  tych  m ożliw ości nie 
można m arnować. Będą nam  o - 
ne ty m  ba rdz ie j potrzebne, że 
sto ją  przed nam i w ie lk ie  zada­
n ia  p lanu  6-letniego.

Im  lep ie j będę pracować, im  
lep ie j będę się uczyć —  ty m  le ­
p ie j w ykonam  te zadania, rea­
lizac ja  k tó ry c h  o tw o rzy  nam  
drogę dó jeszcze lepszej, ja ś n ie j-  ! 
szej przyszłości.

K R Y S T Y N A  K A R P IŃ S K A  
tra k to rz y s tk a  P O M  P u łtusk.

POM  w  Strzelinie otrzymał
proporzec za współzawodnictwo

Załoga Państwowego O środka 
Maszynowego w  S trze lin ie  o -  
trzym a ła  proporzec przechodni 
za zdobycie przodującego m ie j­
sca w e w spółzaw odnictw ie .

T rak to rzys ta  Zachacki o trzy ­
m a ł odznakę przodow n ika  p ra ­
cy. Odznakę przodow n ika  p racy 
o trzym a ł rów n ież  tra k to rzys ta  
W ito ld  H u k , k tó ry  uzyska ł w  
w iosennej a k c ji s iewnej 506 
proc. no rm y. Podczas u roczy­

stości p rem iow ano 84 tra k to rz y ­
stów.

P rzodu jący P O M  S trze lin  rzu  
c ił wczesną w iosną b r. wezwa­
nie  do w spó łzaw odn ictw a d łu ­
gofalowego w szys tk im  PO M  
Dolnego Śląska i  pozostałych 
w o jew ództw , m ob ilizu jąc  dolno 
śląskich tra k to rzys tó w  do prze­
kroczenia p lanu  w iosennej a k c ji 
s iewnej, (a)

Trzy nowe statki
wyremontowali portowcy gdańscy

W  dn iu  24 lipca  br. odbyło  się 
wodow anie 3 jednostek p ły w a ją  
cych, przebudow anych i  w y re ­
m ontow anych przez ro b o tn ikó w  
w  ram ach zobow iązań z okaz ji 
6 roczn icy  M an ifes tu  P K W N .

P ierw szą jednostką jes t ca ł­
kow ic ie  przebudow ana p ilo tó w - 
ka  „P ilo t  3“ . D rugą  jednostką 
je s t sta tek przeciw pożarow y 
„Juhas“ , a trzecią  m oto rów ka

„O la  I I “ . M o to ró w ka  przezna­
czona jes t do służby w  porcie  
W ładysław ow o.

W edług ostatecznych obliczeń, 
w ykonan ie  licznych  zobowiązań, 
pod ję tych  przez ro b o tn ik ó w  za­
rządu p o rtu  Gdańsk -  G dyn ia  
z o ka z ji Ś w ię ta  Odrodzenia, 
p rzyn ios ło  przedsięb iorstw u ogó­
łem  ponad 14.360 tys. z ł o -  
szczędności. (a)

Wiadomości sportowe
Hebda wyelim inowany przez juniora

węgierskiego
T rz e c i d z ie ń  M ię d z y n a ro d o w y c h  

M is trz o s tw  T e n is o w y c h  P o ls k i ro z ­
g ry w a n y c h  w  S opoc ie , p rz y n ió s ł 
p ie rw s z e  n ie s p o d z ia n k i. D o  ta k ic h  
n a le ż y  p o ra ż k a  H e b d y  z m is trz e m  
ju n io ró w  w ę g ie rs k ic h  Jancso  3:6, 
6:1, 4:6. H e b d a  ja k o  p ie rw s z y  z roz  
s ta w io n y c h  g ra c z y  w y e lim in o w a n y  
z o s ta ł z t u r n ie ju .  D o b rą  g rę  zade­
m o n s tro w a ł R ad z ió , u le g a ją c  po  
ró w n o rz ę d n e j w a lc e  d ru g ie j r a k ie ­
c ie  W ę g ie r  A d a m o w i 9:7, 2:6, 3:6.

W  p o z o s ta ły c h  g ra c h  p a d ły  n a s tę ­
p u ją c e  w y n ik i :  C obzuc (R u m u n ia )
— K o r n e lu k  S t. 4:6, 6:3, 6:3; P ią te k
— B ir k a s  (W ę g ry ) 6:2, 6:1; S c h m id t 
(R u m u n ia ) —  B e łd o w s k i 6:3, 6:2; T ło  
c z y ń s k i K s . —  Ś lu sa rz  6:4, 6:2; O le j

n is z y n  — K o w a lc z e w s k i 6:4, 6:4.
K o b ie ty :  M ik ic k a  —  A d a m s k a  6:2, 

9:7; R u d o w s k a  — Z a ją c o w a  6:0, 6:1.

G ra  p o d w ó jn a  m ę żczyzn : J a s iń ­
s k i,  G e y s z to r — B ie lk e  (S zw ec ja ), 
P iksa  6:2. 6:4: B o ro w c z a k , M ro k o w -  ■ 
s k i— D e ru b s k i,  K o w a lc z e w s k i 6:2, 
8:6; S k o n e c k i I I ,  C h y t ro w s k i —  Ś lu ­
sa rz , B ra te k  6:2, 6:4.

J u n io rz y :  S ik o rs k i  —  W iś n ie w s k i 
6:1, 6:1; S e b ra la  — S a w a szk ie w icz  
6:1, 6:2; R a d z iw o n k a  — M a n ie w s k i 
7:9, 6:2, 6:4; C h r is t  —  T o m a sze w sk i 
4:6, 6:3, 6:1; L ic is  —  B ó l 6:3, 6:1! 
K u la w ik  —  H e n n ig  6:3, 6:1; P io tro W  
s k i — G ą s lo re k  6:3, 6:2; K ła j  b e r t  — 
T o m c z y k ie w ic z  6:4, 9:7.

3 szybowcowe rekordy Polski
■U czniow ie w y c z y n o w e j s z k o ły  szy  

b o w c o w e j L ig i  L o tn ic z e j Z a r  u s ta n o  
w i l i ,  w  ra m a c h  z o b o w ią z a ń  l ip c o ­
w y c h , 3 re k o r d y  P o ls k i.

P i lo t  B rz ó z k a  i  pasa że r K o z io ł p o  
b i i i  n a  2 -m ie js c o w y m  s z y b o w c u  re ­
k o r d  w y s o k o ś c i, o s ią g a ją c  w  p rz e lo ­

c ie  s z y b k o ś c io w y m  z  Z a r  d o  K ro s n a  
w y s o k o ś ć  6 ty s . m .

P i lo t  G ó ra  u s ta n o w ił r e k o rd  P o l­
s k i  n a  s z y b o w c u  „S ę p " ,  u z y s k u ją c  
w y s o k o ś ć  5 tys_ m .

T rz e c i re k o rd  p o b iła  p i lo tk a  L u ­
c y n a  W la z ło , o s ią g a ją c  w  lo c ie  doefl 
lo w o -p o w ro tn y m  o d le g ło ść  140 k m .

W  spaniały wyczyn pływaka CSR 
155 km  na Dunaju w  21:25:30

K a re ł V o b r, c z e c h o s ło w a c k i p ły ­
w a k  k lu b u  S o k o l S p a rta  B ra tr s tw o  
d o k o n a ł p rz e d  k i lk o m a  d n ia m i w spa  
n ia łe g o  w y c z y n u  p ły w a c k ie g o . V o b r  
p rz e p ły n ą ł n a  D u n a ju  bez o d p o c z y n  
k u  155 k m . w  czasie  21 godz. 25 m in . 
30 sek.

O p od o b ne g o  ro d z a ju  d a le k ic h  
p rz e p ły w a c h  s ły s z e liś m y  je d y n ie  w  
ZSRR. w  r o k u  u b ie g ły m  m e c h a n ik  
z B a k u  A le k s y  K o z y re w  p rz e p ły n ą «  
na  W o łd ze  150 k m ., a jeszcze  p rz e d  
te m  ra d z ie c k a  p ły w a c z k a  L . W to ro -  
w a , ro b o tn ic a  ze S ta lin g ra d u , d o k o ­
n a ła  132 k m . p rz e p ły w u  n a  W o ł­
dze. I n n y  d o s k o n a ły  ra d z ie c k i p ły -  
w a k  F a jz u l in  p rz e p ły n ą ł 152 k m . 
ró w n ie ż  n a  W o łdze .

C ze c h o s ło w a k  V o b r  ju ż  d a w n ie j 
d o k o n a ł d w ó c h  re k o rd o w y c h  p rze - 
p ły w ó w : 60 k m . na  W e ta w ie  j  90 
k m  n a  D u n a ju . W  k o ń c u  la ta  ro k u  
u b ie g łe g o  V o b r  p rz e p ły n ą ł n a D u _ 
n a iu  115 k m .

A m b itn y  p ły w a k  p o s ta n o w ił p o ­
p ra w ić  s w ó j w y n ik .  W  ro k u  b ie ż ą - 
c y m  ro z p o c z ą ł s y s te m a ty c z n y  t r e ­
n in g . w  c* as]‘e k / i nre | °  P rz e p ły n ą ł 
p rz e s z ło  400 k m  (20 k m . d z ie n n ie )

o r ?z ¡PnnZeib ie ®* * p rz e m a s z e ro w a ł o - k o ło  500 k m .
. b ™- V o b r  p o w z ią ł p ró b ę  p o -

sw e8o re k o rd u . P ie rw s z e  85 
. p r JeP ły n ą l w  d o s k o n a łe j k o n -  

1 fo rm ie . P o te m  Je dn a k  
^ ¡ ™ y ta ty  g 0 k u rc z e  p ra w e j n og i. 
M im o  to  V o b r  p ły n ą ł  d a le j.  P o  17 
g o d z in a ch  p ły w a n ia  z n o w u  c h w y ta ­
ją  So k u rc z e . Z n o w u  p rz e m ó g ł b ó l 
i  n ie  z re z y g n o w a ł z p ły w a n ia . Je d - 
n a k  za  trz e c im  ra ze m , g d y  k u rc z e  
z n o w u  w y s tą p i ły ,  za  ra d ą  to w a rz y ­
szącego m u  w  m o to ró w c e  le k a rz a  
— z a k o ń c z y ł p ły w a n ie . P rz e p ły n ą *  
155 k m . L e k a rz  s tw ie rd z i ł  u  n ie g o  
tę tn o  88. Po z w a ż e n iu  V o b ra  o k a ­
za ło  s ię , że s t ra c i ł  o n  n a  w adze 
5,2 k g . T e m p e ra tu ra  w o d y  podczas 
p rz e p ły w u  w y n o s iła  o d  15 —  1 ■ 
s to p n i c ie p ła .

W y c z y n  p ły w a k a  c z e c h o s ło w a ck ie ­
go je s t d o w o d e m  w ie lk ie j  w o l i ,  am ­
b ic j i  i  o w o ce m  p iln e g o  i  sys tem a­
tycz n e g o  tre n in g u  N a  tra s ie  p rz e ­
p ły w u  l ic z n i w id z o w ie  p o z d ra w ia ł*  
i  o k la s k iw a li n a jle p sze g o  m a ra to ń ­
c z y k a  p ły w a c k ie g o  C z e c h o s ło w a c ji.

(U)

Amerykańska kom binacja
A m erykańscy sportow cy za - 

w o do w i są dob rym i businessme- 
nam i. W ykłóca ją  się o honora­
ria , organ izu ją  reklam ę, fo to g ra ­
fu ją  się w  na jrozm aitszych po - 
zach przed i  po spek tak lu  —  s ło ­
w em  tra k tu ją  spo rt ja k o  jeszcze 
jeden dochodowy in te res i  za - 
chow u ją  się odpow iedn io do te ­
go.

■Ale zawodowcy U SA p o tra fią  
nie ty lk o  w yk łócać się o hono­
ra r iu m , są o w ie le  sp ry tn ie js i. W  
im ię  zasady, że fo rsa  to w szyst­
ko, p o tra fią  tę forsę wydostać  
spod ziem i. P rzekona ło się o 
tym  niedaw no m ałe m iasteczko  
norw eskie A renda l.

P rz y b y li tam■ przed k ilko m a  
dn iam i trz e j le kkoa tlec i am ery - 
kańscy nazw isk iem  W h itf ie ld , 
O lb rito n  i  Renningsen. S po rtow ­
cy w szystk ich  in n ych  k ra jó w  za 
in te reso w a liby  się n a jp ie rw  p ra ­
wdopodobnie bieżn ią, w a ru n ka  - 
m i, może p o tre no w a lib y  trochę. 
A le  nie tak ie  zainteresowania  
m ają  A m erykan ie . s

T rze j spo rtow cy poszli się prze 
de w szys tk im  dowiedzieć, jak ie  
nagrody u fu ndo w a ł d la  nieb 
m ie jscow y kom ite t. D ow iedzia­
wszy się, że kom ite t n ie  może o- 
f ia ro w a ć  im  n ic  cennego, „ spor­
tow cy“  w p a d li na doskonały p°  
m ysi. U d a li się m ianow ic ie  do 
jednego z ju b ile ró w , gdzie w y ­
b ra li szereg cennych przedm io­
tów  na rachunek organ izatorów  
zawodów. K ie d y  organizatorzy  
ośw iadczyli, że n ie  są w  stanie 
ponosić ta k ic h  w yd a tkó w , A m e­
ryka n ie  u rz ą d z ili dz iką aw an tu ­
rę, dom agając się b ru ta ln ie  lep'  
szych nagród i  w iększe j zap ła ty■ 
Jak  w y n ik a  z doniesień prasil 
no rw esk ie j, A m eryka n ie  zacho '  
w y w a li się podobnie we wszyst" 
k ich  in n ych  m iastach.

N ie w iem y, ja k im i w yn ikam » 
zakończyły się zawody. A le  mie­
rny, że A m eryka n ie  w y g ra li n<l 
pewno w  jedne j kom b inac ji, W 
k tó re j są zresztą m is trzam i. ™ 
kom b in a c ji spo rtu  z b a n d y ty t"  
mem, B.
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Źle się dzieje 
vr oleckiej „Spójni“
Z w ią zkow y  k lu b  spo rtow y 

„S p ó jn ia “  początkow o praco­
w a ł dobrze. M ia ł on na sw o im  
koncie w ie le  poważnych osią­
gnięć w  dziedzin ie spo rtu  w y  
czynowego i  masowego. Te 
W łaśnie osiągnięcia s p ra w iły  
że o leck im  działaczom  spo rto ­
w y m  uderzy ła  do g łow y p rzy  
s łow iow a „w o da  sodowa“ .

Już od k i lk u  m iesięcy w  
k lu b ie  panu je  zastój. Sprzęt 
spo rtow y m agazynuje się bez 
użytecznie. C złonkow ie k lu b u  
n ie  mogą z niego korzystać, 
ponieważ ja k  tw ie rd z i k ie ró w  
n ic tw o  k lu b u  po trzebny jes t 
on do rozg ryw ek  w yłączn ie  
„kad rze  rep rezen tacy jne j“ .

S k u tk i tego podejścia n ie  da 
ją , d ługo czekać na siebie. 
K lu b  n ie  w y g ra ł jeszcze żad­
nego spo tkan ia  w  p iłce  noż- 
n ie j. N aw et nowozorganizo- 
w ana d rużyna  ko lne ńsk ie j 
„G w a rd ii“  rozg rom iła  o leck ich 
„W eteranów “ .

N ie  można tw ie rd z ić  że o- 
leęka „S p ó jn ia “  n ie  p róbow a­
ła  złem u zaradzić. W yciągała 
ona s ta rych  m is trzów , k tó rz y  
ongiś b y li p iłka rza m i. N a tu ­
ra ln ie  p rzy  us ta lan iu  re p re ­
zen tac ji k lu b u  k ie ro w n ic tw o  
dok ładn ie  ana lizu je  w a ru n k i 
każdego zaw odnika , n ie  ro b i 
tego je d n a k  —  ja k  w idać 
na  płaszczyźnie ceny jego u - 
m ie ję tności.

Jeszcze gorze j p rzedstaw ia 
się w  o leck ie j „S p ó jn i“  u - 
p ra w ia n ie  spo rtu  masowego.

Na zebran iu w yborczym  
, członkow ie  k lu b u  zobow iąza­

l i  się masowo zdobyć odzna­
kę  sprawności fizyczne j 'w szy 
s tk ich  trzech stopni.

K ie ro w n ic tw o  k lu b u  zapom 
n ia ło  je dn ak  o pod ję tych  u - 
chwałach.

W  zdobyw aniu  odznaki SPO 
z o ka z ji Św ięta O drodzenia 
n ie  w z ią ł udz ia łu  an i jeden 
członek o leck ie j Spójn i.

F a k ty  te n ie  w ym aga ją  chy 
ba żadnych kom entarzy.

BialoM"ockie PGR-y 
otrzymają kombajn
W  tych  dn iach nadejdzie do 

B ia łegostoku w  ram ach um ow y 
gospodarczej ze Zw . Radziec­
k im  kom b a jn  samobieżny, k tó ­
r y  został p rzydz ie lony Zarządo­
w i O kręgow em u PGR.

K o m b a jn  radz ieck i rozpocznie 
pracę w  zespole E łk . .Ó bsługi- 

. wać go będzie jeden Z przeszko­
lonych  kom bajnerów , za trudn io  
nych  w  zespole.

P rzydz ia ł p ierw sze j un iw e rsa ł 
ne j m aszyny żn iw ne j pozw o li 
znacznie przyspieszyć zb ió r zbo 
ża w  P aństw ow ych Gospodar­
stwach R o lnych i  u ła tw i p ra ­
cę robo tn ikom .

Dziecince 
w  pow. ełckim

W  16 grom adach i  gm innych  
osiedlach p o w ia tu  ełckiego pow 
s ta ły  s taran iem  PZSCH dziecin 
ce, k tó re  czynne są od 11 bm, 
Poza ty m  TPD  zorganizowało 
6 dziecińców. (Zet)

Jak pracuje roszarnia w Ełku
Państwowa Roszarnia Lnu w Ełku zakończyła kontrakta­

cję lnu przekraczając plan w 107 proc. Obecnie wykonywa­
ne jest odziarnianie lnu zeszłorocznego oraz drugie z kolei 
w bież. roku roszenie włókna na polu.

W  sierpniu odbędzie się 
zbieranie ln u  i  suszenie w  
snopkach na słońcu, po czym 
len zostanie odesłany do fa ­
b ry k  w łókienniczych, a już 
od połow y sierpnia odbywać 
się będzie zbiór nowego p lo ­
nu.

W  br. zw iększył się zasięg 
roszarni e łck ie j; obejmuje on 
obecnie pow ia ty: E łk, G iżyc­
ko i  Pisz. W  zw iązku ze zwię 
kszonym odbiorem plonu u- 
ruchomiono ostatnio 4 nowe 
p un k ty  skupu.

Każdy z tych punktów  za­
opatrzony jest w  wagę i 
wszelki nieodzowny sprzęt. 
Skup lnu  począwszy od 15 
sierpnia odbywać się będzie:

w  E łku, Giżycku, Piszu, B ia ­
łe j i  W idminach. Roszarnia 
v/ bież. roku  opracowała ka­
lendarz odbioru z poszczegól­
nych gromad, co przyczyni 
się do usprawnienia akc ji w y  
kupo we j.

Umieją sami plantować
Roszarnia ełcka, m im o iż 

jest jeszcze m łodym  zakła­
dem pracy, posiada już taką 
ilość w ykw alifikow anego per 
sonelu, iż mogła tego roku 
skierować swych pracowni­
ków  na kontraktac ję  lnu  do 
Roszarni w  Łom ży na pow iat 
Kolno, do Roszarni w  Suwał­
kach na pow. Augustów  i  do 
pow. koszalińskiego.

A le  pracownicy Roszarni u- 
m ie ją nie ty lk o  zachęcać plan 
ta torów  do upraw y lnu, um ie 
ją  również sami plantować.

Na terenach należących do 
zakładu pracownicy Roszar- 
n i zakon traktow ali i  zasiali 
45 działek lnu  po jednej d ru ­
gie j i  po jednej czwarte j hą. 
Poza godzinami pracy pielęg­
nu ją  poletka i  spodziewają 
się z n ich  p ięknych okazo­
wych zbiorów.

W ielkie zmiany
K to  pam ięta teren, na k tó ­

rym  powstała roszarnia e ł­
cka, podziw iać m usi w  ja k  
k ró tk im  stosunkowo czasie 
z jednej na w pó ł rozwalonej 
budy pofabrycznej urósł po­
ważny zakład pracy, składa­
jący się z dwóch dużych hal 
p rodukcy jnych  i  2 budynków

Rozmowy z białostockimi przodownikami 
i racjonalizatorami pracy

in w a lid z i mogą 

szko lić  się w  zawodzie 
szewskim

(K or. w ł.). Dotychczasowy za­
k ła d  szew sko-cho lew karsk i Zw . 
In w a lid ó w  W ojennych w  A u g u ­
stow ie został przeorganizow any 
na .spódziełnię in w a lid ó w  pod 
nazwą „W spólna P raca“ . Spó ł­
dz ie ln ia  ta  n ie  ty lk o  będzie w y ­
konyw ać obuw ie, lecz także p ro ­
w adzić szkolenie w  zawodzie 
szew skim  in w a lid ó w  z całego 
w ojew ództw a. Szkolenie to roz­
pocznie się w  na jb liższym  cza­
sie. C.

Św ięto M an ifes tu  L ipcowego 
rob o tn icy  b ia łos tock ich  zak ła­
dów  p racy uczc ili zwiększoną 
w yda jnością  i  jakością  w y tw a ­
rzanych w yro bó w , stosując czę­
sto nowe m etody w  p ro d u kc ji, 
opracowane przez stale w zra ­
stającą rzeszę rac jona liza to rów  
pracy.

Jednym  z n ich  jes t m a js te r 
dz ia łu  tokarsk iego E le k tro w n i 
B ia łos tock ie j, ob. Panasewicz, 
p ie rw szy  ra c jo n a liza to r tego za 
k ładu . D z ięk i jego przedsiębior 
czości i  en e rg ii zastosowane zo­
stało w  m ie jscow ej e le k tro w n i 
7 pom ysłów , kó re  p rzyn io s ły  po 
ważne oszczędności. D zięk i u -  
sp raw n ien iom  ob. Panasewicza, 
e lek ro w n ia  n ie  b y ła  zmuszona 
oczekiwać na dostawę n ie k tó ­
rych  m a te ria łó w , koniecznych 
do rozbudow y sieci e lek trycz­
ne j, z od leg łych fab ryk .

Ob. Panasewicz wskazując na 
swą odznakę rac jona liza to ra  z 
dum ą m ów i o sw ym  synu, ró w ­
nież tokarzu, za trud n ionym  w  
B ia łostockich  W arsztatach D ro ­
gowych, k tó ry  osta tn io  o trzy ­
m a ł odznakę p rzodow n ika  p ra ­
cy.

R ac jona liza to r Panasewicz n ie  
poprzestaje na sw ych dotychcza 
sowych osiągnięciach w  dzie­
dz in ie  usp raw n ien ia  pracy. Obe 
cnie przeprowadza on ekspery­
m enty, m ające na celu usp raw ­
n ien ie  p ro d u k c ji przy. izo low a­
n iu  d ru tu . Chodzi m ianow ic ie  
o zw iększenie w yda jnośc i o w i-  
ja r k i m aszynowej, izo lu jące j 
p rzew ody e lektryczne.

—  W szystkie m oje  usp raw n ię  
n ia  —  w y ja śn ia  Panasewicz — 
w y ło n iła  potrzeba naszego za­
k ła du ; m a ją  one na celu usu­
nięcie w sze lk ich  przeszkód, ja ­
k ie  napo tykam y w  swej pracy.

P rzodow n ik  pracy, m ura rz  
Leon Ja ro m ik  z PPB, uczcił 
św ięto M an ifes tu  L ipcow ego 
w raz ze sw ym i dw om a pom o­
cn ika m i B akunem  i  C ieś lik iem , 
w yko nu jąc  180 proc. no rm y  
p rzy  budow ie  dom u „p ro fe so r­
skiego“  na ZOR-ze.

— P rzy  dobre j o rgan izac ji 
p rący i  sp raw nym  transporcie , 
czym  niestety nasze przedsię­
b io rs tw o  nie  może się ch lub ić— 
stw ie rdza tow . Ja ro m ik  —  m oż­
na by  jeszcze ba rdz ie j usp raw ­
n ić  pracę i  zw iększyć je j w y ­
dajność.

F a b ryka  S k le je k  w  D o jlida ch  
znana jes t ze sw ych sukcesów 
w  dziedzin ie  usp raw nień, pom y­
s łów  rac jon a liza to rsk ich  i  u zy ­

skanych dz ięk i tem u oszczędno­
ści. Jeden z w y b itn ie jszych  ra ­
c jona liza to rów  tego ogromnego 
zakładu pracy, F e liks  K ozińsk i, 
opow iada nam  przed Św iętem  
Odrodzenia o sw o je j p ra cy  i  p ra  
cy swoich kolegów , rów n ie ż  ra ­
c jona liza to rów . Cieszy się, że za 
stosowane usp raw n ien ia  p rzyn io  
s ły  duże oszczędności w  p ro d u k ­
c ji.

—  Ju ż  w  zeszłym  ro k u  —  m ó­
w i ob. R oz ińsk i —  zaoszczędzi­
liś m y  dużo p ien iędzy przez zu­
życie w  p ro d u k c ji odpadków, 
k tó re  dotychczas się m arnow a ły . 
M o i ko ledzy, W ó jtach  i  Z d ro w o - 
m ysław , k tó rz y  p ra cow a li p rzy  
c ięciu d y k ty  na arkusze, zaczęli 
się zastanaw iać, czy by  n ie  moż 
na b y ło  w y k ra w k ó w , zosta ją­
cych po w yc ięc iu  tak iego  a rk u ­
sza, w yko rzys ta ć  w  ja k iś  spo­
sób. Z ro b il i próbę, po legającą na 
tym . że po sz tukow a li odpadki, 
sk le ja jąc  je  w  jeden n o w y  a r ­

kusz spec ja lnym  k le jem . S ta­
ran n ie  sk le jon y  p ła t okazał się 
m a te ria łe m  m eb low ym , n ieustę - 
pu ją cym  w ca le  w y c ię ty m  z je d ­
nego k a w a łk a  arkuszom  d y k ty . 
W  ten sposób w yko rzys tu ją c  od­
padk i, zaoszczędziliśmy około 4,5 
m iln . zł.

W  b r. zgłoszono w  fab ryce  14 
pom ysłów  rac jon a liza to rsk ich , z 
czego 8 zna lazło  ju ż  pełne za­
stosowanie. S z lifie rk a  do dużych 
p i ł  skonstruow ana przez ob. R o- 
z ińskiego i  rów n ież  w e d łu g  jego 
p ro je k tu  zbudowana rozdz ie ln ia  
e lek tryczna , zasila jąca prądem  
m aszyny, p rzyn io s ły  w  sum ie 
p ó ł m iln . z ł oszczędności w  p ro ­
d u k c ji. Ponadto rozdz ie ln ia  
znacznie po lepszyła bezpieczeń­
s tw o pracy.

B rygada  w  składzie : toka rz  
I io ro lc z u k , ślusarz W as ilew sk i i  
Fo jeuset ze s tarych części sk le­
c iła  spa jarkę, k tó ra  p ra cu je  n ie  
gorzej od nowej.

Powodź słów za top iła  sprzęt wodny
Z b liża ła  się wiosna, gdy e ł- 

czanie poczęli tęskn ie spoglądać 
ku  je z io ru  i  m ów ić : ja k b y  to 
b y ło  dobrze, gdybyśm y w  E łku  
m ie li w odny k lu b  sportow y.

Bo to i  dw ie  przystan ie  są i  
p ię kn y  lo k a l z im o w y dawnego  
Y acht K lu b u , no i  sprzętu w o ­
dnego coś niecoś się znajdzie. 
Na razie na tych  w estchnien iach  
skończyło się.

A le  po ja k im ś  m iesiącu za­
częły one p rzyb ie rać  ksz ta łt bar 
dz ie j rea lny . Rozum owano w  
ten sposób: skoro Y ach t K lu b  
fak tyczn ie  ju ż  od 2 la t  n ie  is t ­
n ie je , na leżałoby znaleźć in s ty ­
tuc ję , k tó ra  by p rze ję ła  sprzęt i  
nieruchom ości oraz zakrzątnę ła  
się ko ło  zorgan izow ania sportów  
w odnych d la  św ia ta  p racy w  E ł­
ku  i  p rzyb yw a jących  tu  na w a ­
kacje wczasowiczów. Zaczęto 
więc radzić  —  k to  by  m óg ł się 
ty m  zająć.

Tymczasem w iosna ju ż  się 
zm ien iła  w  la to , jak ieś  łodzie roz  
sycha ły się na słońcu, jakaś ża­
g lów ka leżała na śm ie tn iku , a 
k lu b u  wodnego d a le j n ie  było. 
O dbyło  się posiedzenie jedno, 
drug ie , trzecie...

Już i  czerw iec w  p e łn i; p rz y ­
je cha ły  obozy i  ko lon ie , goście

się d z iw ią : co m acie jez io ra , a 
łodz i na n im  n ie  ma?

W ięc znów  postanow iono, u -  
chw alono i  zapro toku low ano.

Z now u  m ia ło  się odbyć posie­
dzenie „czyn n ikó w  zainteresowa  
nych “ . W yznaczono jeden te r ­
m in , d ru g i, trzeci... W ciąż b ra k  
quorum . A  tym czasem  ju ż  l i ­
piec.

W reszcie nadszedł pa m ię tn y  
dzień 18 lipca. Z e b ra li się przed  
staw ic ie le  b. Y ach t K lu b u  i  K S  
K o le ja rz ; tem u w łaśn ie  k lu b o ­
w i sportow em u przekazano  
sprzęt.

K S  K o le ja rz  z m ie jsca zab ra ł 
się do w yrem on tow an ia  p rz y ­
s tan i w  śródm ieściu (obok m o­
stu), k tó ra  ku  w ie lk ie j radości 
ełczan oddana będzie do u ż y t­
ku  jeszcze w  ty m  sezonie.

C iekaw ym  zaś m om entem  ca­
łe j sp raw y je s t fa k t, że z l i ta ­
n i i sprzętu wodnego ostatecznie  
przekazano: 1 m oto rów kę i  1 ża 
główkę. A  reszta?

W  p e rtra k tac ja ch , naradach i  
decyzjach  reszta sprzętu zato­
nęła. D z iw ne : sprzęt w odny po­
w in ie n  p ływ a ć  po wodzie, na ­
w e t po wodzie słów. W  ja k i  
sposób zatonął?

T E T R Y K

b iurow ych i  pomocniczych, 
rozmieszczonych w  estetycz­
nie urządzonym podwórzu. W 
pro jektach jest budowa trze­
ciej ha li fabrycznej, budynku 
na przedszkole i  żłobek, k tó ­
rych brak daje się w yb itn ie  
odczuć, gdyż w  zakładzie pra 
cuje dużo kobiet posiadają­
cych dziech

Ostatnio załoga w łasnym i 
siłam i w ykona ła  remizę dla 
sprzętu straży pożarnej oraz 
warsztat ślusarski dla konser­
w ac ji maszyn fabrycznych. 
Obecnie w y s iłk i skierowane 
są na budowę bocznicy kole­
jow ej z terenu zakładu do 
stacji towarowej. Roboty te, 
prowadzone systemem gospo­
darczym dadzą około półtora 
m iliona złotych oszczędności. 
Wreszcie w  bież. roku  u ru ­
chomiono na terenie Roszarni 
wodociąg, w łączając zakład 
do sieci wodnej miasta.

Życie kulturalno - 
oświatowe

Również w  dziedzinie akcji 
ku ltu ra lno  - oświatowej rok 
bież. zaznaczył się postępem: 
zorganizowana została świe­
tlica  i  zespół artystyczny. W 
św ie tlicy jest biblioteczka, któ  
re j część pochodzi z PRZZ, 
część zaś z ZMP.

Brakuje  w  św ie tlicy  gier 
towarzyskich i  radia, zaś do 
s ia tk i posiadanej przez k lub  
sportowy b raku je  p iłk i.

W  nowym  baraku w  n a j­
bliższych dniach będzie u ru ­
chomiona stołówka, k tó ra  ze 
względu na oddalenie zakładu 
od miasta będzie dużym udo­
godnieniem dla załogi.

W  spółzawodnictwo
W  ciągu 1 i  2 kw a rta łu  b.r. 

współzawodnictwo pracy ob­
ję ło  78 procent stanu za tru ­
dnienia a średnia wykonania 
norm y pracy wynosiła  w  1 
kw arta le  126 procent, zaś n a j­
wyższa norma dosięgała 132 
procent. Do przodowników 
pracy wysuniętych w  r.b. do­
szli now i, są to: k ie row n ik  
p rodukc ji tow . Tarasiewicz, 
b rygad ier roszeniowy tow. 
Guzowski, b rygad ier odziar- 
n ia rn i ob. Ostaszewski, oraz 
inż. Radziszewski. Ponadto 
w y ró żn iły  się brygady zespo­
łowe ob. ob. Sieczkowskiej, 
M inkiew icz i  Grudel.

Należy zaznaczyć, że współ­
praca rady zakładowej i  orga­
n izac ji pa rty jne j z k ie row n i­
ctwem zakładu układa się zu­
pełnie zadowalająco.

ZOFIA BOLESŁAWSKA

Odznaczenia, nagrody i awanse 
z okazji 22 Lipca w  Ełku

V7 zw iązku  ze Św iętem  22 
L ip ca  w ie lu  p ra cow n ikó w  ełc­
k ic h  zak ładów  pracy o trzym a ło  
zaszczytne odznaczenia przo­
d o w n ikó w  pracy i  nagrody pie­
niężne. Podczas uroczyste j a- 
kadem ii w  im ie n iu  Rządu RP 
przew odniczący PRN, tow . K o ­
w a l, w rę czy ł odznaki p rzodow ­
n ik ó w  p racy  ro b o tn ik o m  ce­
g ie ln i S ied liska, tow . tow .: A. 
O rchow skie j, A l.  K lin o w i,  J. K a  
ru k o w i oraz ro b o tn ik o w i w yd z ia  
łu  K om un ikacy jnego , J. Sza- 
m ańcow i. P rzod ow n ika m i p racy  
w  warszatach TO R  zosta li: K . 
T roch im ,*M . P aw luczuk. W yró ż ­
n ien ia  w  postaci p re m ii o trz y ­
m a li tow . tow .: P odb ie łlo  i  Sa­
ma j  lu k .

67 p ra cow n ikó w  F a b ry k i 
S k le jek  oraz ro b o tn icy  ta r ta ­
k ó w  na Sybie i  w  P rostkach  o - 
trzym a ło  nagrody pieniężne.

P P R K  5 obdarow ało swych

najlepszych p ra c o w n ik ó w  n a ­
grodam i ks iążkow ym i, zaś 14 
ro b o tn ikó w  aw ansow ało na 
wyższe stanow iska, a 69 zosta­
ło  p rzodow n ikam i pracy. V /y -

Gmina Py-zerośl 
w  pow. S u w a łk i 
przoduże w  a k c ji 
p rzecś wpo ża row e j

(K or. w ł.). W  pow iecie suw a l­
sk im  przeprowadzana jes t obe­
cnie szeroka kam pan ia  p rze c iw ­
pożarowa. U d z ia ł w  n:?.j b io rą

dz ia ł K o m u n ik a c y jn y  p rzy  P E N  i cz łonkow ie  ochotniczych s traży 
w yd a ł 18 odznaczeń przc-downi- pożarnych  i  kom is je  przecw/pc,- 
kom  pracy. Zespół Jez io row y 
E łk  w ysuną ł ja k o  p rzo do w n i­
kó w  pracy 7 rybaków , udz ie la ­
jąc  im  nagród.

Wreszcie U rząd Pocztowo- 
T e lekom un ikacy jny  nada ł od­
znaczenie p rzodow nika p racy 
dw óm  pracow nicom : H . S k inde r 
i  B. R ok ick ie j, nadto 8 p ra ­
co w n ikó w  o trzym a ło  nagrody 
pieniężne, a 52 dekre ty  o prze­
szeregowaniu do wyższych grup 
uposażeniowych.

Ogółem  w  dn iu  roczn icy 
P K W N  w  e łck ich  zakładach 
p racy aw ansowało 260 p racow ­
n ikó w . (Zet.)

t żarowe. W e w szystk ich  grom a -  
dach prowadzona jes t akcja  u -  
św iadam ia jąea; przeprowadza 
się także lu s tra c je  zagród oraz 
uzupe łn ia  ,»przęt p rzeciw ppżaro-

Kto zna tego 
zbrodniarza?

P ro k u ra tu ra  Sądu O kręgow e­
go w  B ia łym s toku  zw raca się do 
w szystk ich , k tó rz y  w iedzą coś o 
przestępczej dz ia ła lności Hansa 
B artona, syna W ik to ra  i  M a rty  
z d. E h rlich ó w . urodzonego 1.111. 
1909 r  w  B e rlin ie , N iem ca, w y ­
znania ew angelickiego, z zaw o­
du rzekom o szofera, k tó ry  w e ­
d ług  posiadanych in fo rm a c ji w  
la tach  1941 —  1944, będąc w  d y ­
w iz j i  SS, b ra ł ud z ia ł w  m ordo ­
w a n iu  ludności c y w iln e j, p o l­
sk ie j i  żydow sk ie j w  B ia łym s to ­
ku, T a rnow ie , K ra k o w ie , L u b l i­
n ie  i  Bydgoszczy —  aby osoby 
te zg łos iły  się do najb liższego 
posterunku M.O., U rzędu Bez­
pieczeństwa Publicznego, Sądu 
G rodzkiego lu b  P ro k u ra tu ry , z 
pow o łan iem  się na powyższą n o ­
ta tkę , w zg lędnie poda ły P ro k u ­
ra tu rze  swe adresy.

Gryczan i Denisitik osiągnęli 
najlepsze w yniki 

we wspólzawodniclwie w  PBP 
w Białymstoku

e lek trom o n te rów  w y -W  p rzeds ięb io rs tw ie  B ud ow ­
n ic tw a  Przem ysłowego w  B ia ­
łym s to ku  ru c h  w spó łzaw odn i­
c tw a  i  ra c jo n a liz a c ji p ra cy  sta­
le się ro zw ija . O sta tn io  podsu­
m ow ano w y n ik i za I I  etap 
w spó łzaw odn ictw a. Nagrodzo­
nych zostało 68 osób p re m ia m i 
na ogólną sumę 300 tys. zł. 
O trz y m a li on i specja lne k s ią ­
żeczki oszczędnościowe P K O  
d la  p rzo do w n ików  pracy.

W e w spó łzaw odn ic tw ie  in d y ­
w id u a ln y m  najlepsze w y n ik i 
uzyska li m ura rze : tow . G ry -  
czan, J. D en is iuk , R. K a z im ie r­
ski, J. K up ria now icz , Cz. K u r -  
kow sk i i  B. P ie trzak. P ie rw s i 
dw a j osiągają po 286,6 proc. 
norm y.

N a jlepszym  tynka rzem  oka­
za ł się W ł. G rzesik iew icz, w y ­
ra b ia ją cy  300 p rocen t no rm y.

Spośród
ró ż n ili się: R. P iń czuko w sk i i 
H . B obu l, a m iędzy g ra ca rka m i 
p rzodu ją : A . M aka rew icz  i  E. 
P ud ło w ska .

T y tu ł najlepszego zespołu 
tynka rsk ieg o  uzyska ł zespół 
G rzesik iew icza (306 proc. n o r­
m y), najlepszego zespołu zbro - 
ja rsk iego  —  zespół A . Kopacza 
(187,7 proc.). N a jle p s i cieśle —  
to zespół W ł. A rc h ip a  (253,5 
proc.), a p rzo du jący  m ura rze  —  
to  zespół M ik o ła ja  H a jd u ka  
(205 proc.).

C zo łow ym  rac jon a liza to re m  
okazał się w  os ta tn im  k w a rta le  
ob. K raszew sk i, k tó ry  zg łos ił 
p ro je k t w yko rzys ta n ia  w ie r ta r ­
k i,  ja ko  w ib ra to ra  do betonu.

N ależy podkreś lić , iż p rzy  PBP 
23 po w s ta ł k lu b  te ch n ikó w  i  ra ­
c jona liza to rów .

R o ln icy  oczyszczają swe o b e j­
ścia gospodarskie z różnego 
śm iecia, zawalającego do tych ­
czas podwórza.

W  a k c ji te j p rzodu je  m iasto 
S u w a łk i i  gm. Przerosi. N a jgo­
rze j p rzedstaw ia  się spraw a bez 
pieczeństwa pożarowego w  gm. 
K u kó w , gdzie (np. we w s i A le k -  
sandrowo) są jeszcze b u d y n k i 
z dr ew n ianym i kom inam i, ob le­
p ia n y m i gliną.

-Ponieważ akc ja  w a lk i z poża­
ra m i nabiera szczególnego zna­
czenia w  okresie żn iw  i  upa łów , 
postanowiono zm obilizow ać do 
n ie j m ieszkańców całego p o w ia ­
tu  i  n ie  zaniedbać ani jednego 
ze środków  zapobiegawczych, 
aby osiągnąć ja k  najlepsze w y ­
n ik i,  zapewniające ludności o - 
chronę m ienia.

K om is je  przeciwpożarowe p rzy  
poparc iu  w ładz samorządowych 
i  organów  M O . będą ja k  n a j­
ściślej kon tro low ać zalecenia 
przeciwpożarowe, a uchy la ją  -  
cych się od ich w ykonan a po­
ciągać do odpowiedzialności.

T. S.

Hufce SP z Eargioi 
i Augustowa za s 'u ż j!y  

na w yróżn ien ie
Junacy SP pow. augustowskie­

go, w ykonu jąc  prace społeczne, 
przepracow a li 3.011 iunakodn ió - 
wek, w  m iejsce zaplanowanych 
na czerw iec 2.6S5.

Junacy c i p racow ali p rzy b u ­
dow ie i  remoncie bo isk w ie j­
skich, p rzy  budowie szosy, ko n ­
serw acji dróg PKP, oraz pom a­
ga li PG R -om  w  robotach p o l­
nych. Część juna ków  bra ła  ró w ­
nież udz ia ł w  czynie m e lio ra cy j­
nym .

N t w yróżn ien ie  zasłużył h u ­
fiec  B arg łow a i  Augustowa.

S. C

Robotnicy z miast pomagają 
PGR-om w  sprzęcie zboża

Jorge Amado 4)

A L B A N I A  R A D O S N A
O lbrzym ie , nowoczesne gm a­

chy w yras ta ją  m ajestatycznie 
obok m a łj ch dom ków  starego 
m iasta, o oknach czerwonych, 
z ie lonych i nieb ieskich. W idok 
ich przypom ina m i północ B ra ­
zylii. M in a re t w ie lk iego  mecze­
tu  wznosi się w  pob liżu  w ieży 
flo re n tyń sk ie j. Na gmachu po­
w iew a ją  czerwone s z ta n ia ry . 
Sam olot obniża lot. Rozróżn ia- 
m „ teraz wstęg i zapow iad -jące  
Kongres P oko ju  i  w ita jące  de­
legatów  zagranicznych. Jakaś 
brygada m łodzieży ze śpiewem 
m aszeruje przez park. Ruchami 
r ak pozdraw ia ją  nasz samolot. 
Ten p ierw szy gest serdecznego 
Przyjęcia  pow tarza sie z okien 
donąów, z zatłoczonych placów. 
Ten gest p o w ita n ia  w id z im y  w 
ro zw in ię tych  odśw ię tn ie  sztan­
darach, w  radosnym  św ięcie 
Pracy, w  ca łym  tym  odzyska­
nym  życiu  A lb ań sk ie j R epub li­
k i Ludow ej.

Pragniemy i potrzebujemy 
trwałego pokoju

W upalną noc idę k rę ty m i 
u liczkam i o taczającym i plac tar 
gowy Ż ó łty  księżyc p rzeb łysko ­
we zza m inare tów . Rozmyślam 
0 uroczystości, w k tó re j brałem  
udzia ł po po łudn iu  na posiedzę 
u lu  Zgrom adzenia Ludowego, 
stanowiącego najwyższy organ 
w ładzy w  A lb a n ii. Pochłania 
mnie przedziw na noc T iran y ,

pachnąca kw iec iem , cicho szu­
miąca drzewam i. M ija ją  m nie  
pary zakochanych.

Pisarz D h im eter S hu te rig i Do­
kazuje m i dom, gdzie w czasie 
w łosk ie j i n iem ieckie j okupac ji 
m ieściła się podziemna d ru k a r­
nia pa rty jna . S krom ny stary 
budynek zagubiony w  la b iry n ­
cie ubogich uliczek — stąd w ła ­
śnie rozchodziła się na całą A l­
banię po lityczna lite ra tu ra , poci 
sycająca w a lkę  ludu.^ Dzięki 
n ie j m ogłem  dziś być św iad­
k iem  ja k  na Zgrom adzenia 
przedstaw ic ie le  ludu głosują za 
rezo luc ją  Św iatow ego K om ite tu  
O brońców  Poko ju , za zakazem 
używ an ia  bom by atom owej, za 
red ukc ją  zbro jeń, za m iędzyna­
rodow ym  porozum ieniem  w ie l­
k ich  potęg. W każdym  innym , 
parlam encie b y łb y  to ak t u ro ­
czysty, cóż dopiero w  Zgrom a­
dzeniu a lbańskim , k tó re  zdaje 
sobie sprawę, że dla A lb a n ii 
pokój oznacza — życie.

Z na jdo w a li się tu  p rzeds taw i­
cie le w y b ra n i spośród ludu . Lu  
dzie dz ia ła jcy  k iedyś w p a rty ­
zantce, w  A rm ii W yzwoleńczej, 
robo tn icy , ch łop i, in te le k tu a liśc i. 
W  prezyd ium  Zgrom adzenia w i­
dzę popu larne i jakże kochane 
postacie k ie ro w n ik ó w  rządu i 
p a r t i i:  T u k  Jakova, w icep re ­
m ie r i I  sekre tarz p a r ti i,  gene­
ra ł M ehm et Shedu, I I  sekretarz 
p a rtii,  m in is te r spraw  w e­
w nętrznych , b y ły  brygadzista z 
czasów w a lk  w H iszpan ii, k tó rą

wspom ina ze wzruszeniem , B e - 
d r i Spahiu — I I I  sekre tarz 
p a r t i i i  w reszcie uśm iechn ię ty  
genera ł H ysn i Kapo. Posiedze­
n ie  o tw ie ra  przewodniczący 
Z w ią zków  Z aw odow ych Gogo 
Nashi. Obok niego siedzą: w ice­
p re m ie r S p iro  K o leka , generał 
B eg ir B a lu ku  i  w dow a po N a- 
ko Spircf o fia rze  zam achu t i -  
tow skiego służalca, L iv i  B e lisho- 
va. C z łow iek w yso k i i  śniady, 
o tw a rzy  n iem a l dziecięcej i ta k  
bardzo lu d zk ie j — to  generał 
M ys lim  Peza, boha te r narodo­
wy, przywódca powstańców  gór 
skich, nazywany też „a lb a ń ­
sk im  Czapajewem “ . A  po środ­
ku, en tuzjastyczn ie w ita ny , 
uśm iechnięty, sekretarz gene­
ra lny  p a r t i i i  p rem ier, legen­
darny Enver Hodża.

*

To, co na pierwszy rz u t oka 
uderza w pow ierzchowności tych 
k ie ro w n ikó w  rządu — to  ich 
młodość. Z jaw isko  owo da je się 
zauważyć nie  ty lk o  tu  na sali 
Zgrom adzenia. A lb an ię  budu je  
m łodzież. W  je j ręce naród z ło­
ży ł sw oją przyszłość. Cały k ra j 
ukazuje się nam  w  b lasku te j 
w span ia łe j m łodości, w  rados­
nym  p o ryw ie  ku życiu , w  św ie­
t le  potężnej w ia ry .

To w rażenie po tw ie rdza m ło ­
da — lecz jakże skupiona i  
pełna w yrazu odpow iedzialności

tw a rz  szefa rządu i  n iem a l 
chłopięce tw arze  ro b o tn ikó w  
fabrycznych. T u ta j —  w  A l­
b a n ii —  w szystko na leży zaczy­
nać od początku, a do tego po­
trzebne są silne, m łode ręce, 
k tó re  by m og ły  wznieść gmach 
mocnego narodu. P raca to
tw arda , wym agająca twórczego 
entuzjazm u. Ta siła i  ten en tu ­
zjazm  należą do cech m łodzieży.

Posłow ie ko le jn o  w s ta ją  i 
wchodzą na trybunę . T łum aczą 
m i ich  przem ów ien ia. M ó w ią  o 
poko ju . O toczeni przez n iep rzy ­
ja c ió ł, uw ażn ie  śledzeni przez 
reakc ję  św ia tow ą  —  są ce­
lem  p ro w o k a c ji im p e r ia li­
stycznych. D la  n ich pokó j sta ł 
się koniecznością. W iedzą oni 
co to  w o jna  i  ja k ą  s trasz liw ą 
cenę p łac i się za nią.

M im o postępującej p racy nad 
budową i odbudową można je ­
szcze spotkać tu  i ów dzie w
k ra ju  ś lady o k ru tn e j w o jny . 
Tysiące ob yw a te li s tra c iło  życie 
w  górach, pola upraw ne zn i­
szczono, dom y spalono, m osty 
wysadzono w  pow ietrze, p o rt w 
Durazzo zburzono.

Po te j zw yc ięsk ie j w o jn ie  
przeciw  faszystom  przeszła A l­
bania do budow y socjalizm u. 
W szystkie swe s iły  zm ob ilizo­
wała celem przekszta łcenia k ra  
ju  — w czora j jeszcze feudalne­
go — w  p raw dz iw ą  ojczyznę 
ludu.

Z zapałem w zięto się do bu ­
dow y przem ysłu — dotychczas 
n ie istn ie jącego — do zmechani 
zowania zacofanego ro ln ic tw a . ,

I  w  ty m  sam ym  czasie podno­
szono poziom  k u ltu ra ln y  mas, 
w śród k tó ry c h  by ło  ponad 90 
proc. ana lfabe tów .

To praca zakro jona na m ia rę  
g igan tów  i  n ie  w  w o jennych 
czasach można ją  zrealizować. 
P rzyw ódcy i  naród, pode jm u jąc 
te c iężkie i  tru d n e  zadania, s i­
łą  rzeczy pragną pokoju.

P okó j g w a ra n tu je  rozw ó j fa ­
b ryk , budowę ko le i żelaznej, 
szkół, pow stan ie ch łopskich spół 
dz ie ln i p ro du kcy jnych , dzie ł l i ­
terackich, teatrów ...

Ten naród n ie  ty lk o  p ragn ie  
poko ju , on go po trzebu je. Po­
k ó j d la  A lb a n ii po trzebny jes t 
ja k  pow ie trze, pożyw ien ie  I wo 
da. W ojna zaś oznacza zn iw e­
czenie budow y i  now ą o fia rną  
w a lkę.

T y lk o  bezw stydny cyn izm  im  
p e ria lis tó w  lu b  niesłychana po­
dłość agentów  tito w s k ic h  czy 
greckich mogą oskarżać A lb a ­
nię o zagrażanie po ko jo w i na 
Bałkanach. Czegóż, je ś li n ie  po 
ko ju  niezbędnego do pracy, m o­
że pragnąć i żądać ten naród, 
k tó ry  po raz p ie rw szy poznał 
rozkosz p ra w d z iw e j w olności i 
p racy d la  siebie, naród, k tó ry  
w idz i, ja k  z dn ia  na dzień pod­
nosi się jego poziom życiowy.

I  w łaśnie to ko le jno  pow ta­
rza ją  m ów cy z try b u n y  Zgro­
madzenia. P ow ta rza ją  to  w  
im ien iu  żyw otnych s ił ojczyzny. 
P rzem aw ia ją  generałow ie i 
członkow ie rządu, kob ie ty, ro ­
bo tn icy  i chłop i, pisarze i m ło ­
dzież. „P ragn iem y i  potrzebu­
jem y po ko ju “  —  m ów ią.

(C. d. n.)

W  ub. n iedzie lę  w  ram ach 
łączności m iasta ze w sią  z 
B ia łegostoku, w y jecha ło  12 e- 
k ip  robo tn iczych  do Państwo 
w ych  M a ją tk ó w  R o lnych  nasze­
go w o jew ództw a, gdzie dokona­
no sprzętu zboża z pow ie rzchn i 
47 ha.

Ogółem w  żn iw ach w z ię ło  u -  
dz ia ł ponad 500 rob o tn ików , w  
ty m  2 e k ip y  —  liczące 210 osób 
p ra cow a ły  na te ren ie  p o w ia tów  
G ołdap i  E łk  w  przeciągu 3 dni.

N a leży s tw ie rdz ić , że o rg an i­
zacja p racy  w  w ytypo w a nych  
m a ją tkach  PG R b y ła  znacznie 
lepsza n iż  poprzednich niedzie l. 
Jedynie w  pow ia tach  pó łnoc­
nych prze lo tne deszcze n ie  po­
z w o liły  ro b o tn iko m  na pełne 
w yko rzys ta n ie  czasu p rzy  sprzę­
cie zboża. W  p racy w y ró ż n iła  
się ek ipa robotn icza z fa b ry k i 
k a f li,  p racu jąca w  m a j. S ta ro - 
w o la, zespół Knyszyn.

N a tom iast p racow n icy  PZGS 
z B ia łegostoku n ie  dość zdyscy­
p lino w a n ie  odn ieś li się do" p ra ­
cy.

Do w yró żn io nych  g ru p  z a li­
czyć na leży p ra cow n ikó w  z P c l 
k ic h  Z ak ładów  Zbożowych, k tó  
rzy  w  m a j. Sobole wo w  c iągu 8 
godzin zw ie ź li i  w y m łó c il i żyto  
z po w ie rzchn i 4,5 ha.

E Ł K . Codziennie zgłaszają się 
do P R ZZ  e k ip y  załóg e łck ich  
zak ładów  p racy  na ro b o ty  żn iw  
ne. Dotychczas pom ocy p rz y  żn i 
w ach w e w szys tk ich  zespołach 
PG R u d z ie liły  następujące 
Z w ią z k i Zaw odow e: Spożyw­
ców, K o le ja rzy , Leśn ików , P ra ­
cow n ikó w  Sądowych, F inanso­
wych, D rogow ych, Sam orządo­
w ych , H and l. -  B iu ro w ych  oraz 
ek ipa s tudentów  baw iących w  
E łk u  na obozie le tn im .

W  p racy  w y ró ż n iła  się załoga 
fa b ry k i sk le jek .

W  je d n ym  dn iu , m ianow ic ie

Bagażowe wózki 
elektryczne na stacji 

w Białymstoku
Przed k ilk u  dn iam i stacja 

P K P  w  B ia łym stoku  o trzym a ła  
2 w ó zk i e lek tryczne do przew o­
zu paczek z wagonu bagażowe­
go do magazynu.

W ózki te przyśpieszą 1 u ła ­
tw ią  pracę robo tn ików , za trud ­
n ionych  p rzy  w y ładu nku  baga­
żu.

R A D I O
C Z W A R T E K  27 L IP C A

P ro g ra m  I  na  fa la c h : 1321 6 407 1
356.7 278 238.3 230,1 219,5 249 202 2
199.7 m.

P ro g ra m  d n ia  7,05; S y g n a ł czasu 
5.03; W ia d o m o ś c i 5.05 6.00 6.43 8 00- 
5.00 P o czą te k  a u d y c j i ;  5.10 A n d . d 'à  
w s i;  5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p r a c y  
6.05 7.10 G im n a s ty k a ; 6.15 W ia z a n k à  
m e lo d ii o p e re tk o w y c h ; 7.20 M u z y k a .

P ro g ra m  I  na  fa l i  1321,6 m .
8.10 G lo s  m a ją  k o b ie ty ;  8.20 M u ­

z y k a : 8.30 A u d . d la  s z k o ln y c h  o b o ­
z ó w  w c z a s o w y c h ; 8.50 K o n c e r t Ze sp . 
P ie ś n i i T a ń c a  F lo ty  B a lt y c k w j*  
9.35 S k rz y n k a  P C K : 9.45 I n f o r m a c j i ;  
9.50 P rz e rw a ; 11.15 „D z ie c iń s tw o “

w  sobotę 22  bm . pracow ało w  I ode . p ow . T o łs to ja :  11.35 M u z y k  
p o lu  ponad 400 osób. Poza ty m  i l 2-30 Aud- d,a wsi 12 45 Melodie iu-’ 
p rzyb y ła  na 3 dn iow ą pracę | z y to r  T y g o d n ia  — Jan  
p rzy  a k c ji żn iw ne j grupa robo t 
n ik ó w  z B ia łegostoku.

Żet.

„Spólnota” w  Bielsku Podlaskim  
zaopatruje ludność powiatu 

w  gotowe ubrania
Sklep kon fe kcy jn o  -  odzieżo­

w y  S pó łdz ie ln i p racy  „S pó lno­
ta “  w  B ie lsku  P od lask im  posia­
da w ie lk i w yb ó r tow a rów  goto­
w ych , ubrań, płaszczów, dam ­
skich  i  m ęskich, oraz obuw ia  i  
b ie lizny. Poza ty m  w  sklepie 
zna jd u ją  się a r ty k u ły  ga lan te ry j 
ne do g a la n te r ii skórzanej w łącz 
nie.

D z ięk i doskonałem u zaopatrzę 
n iu  i  dobo row i tow arów , oraz 
dobre j obsłudze, p lacówka ta  
cieszy się o lb rzym im  powodze­
niem .

G otowe ubran ia  są starannie 
wykonane. K a lk u la c ja  na goto­
w e ub ran ia  jes t niższa od pobie­
ranych  cen przez p ryw a tnych  
kraw ców .

Na podkreślen ie zasługuje

fa k t, że ludność w ie jska  po w ia ­
tu  zaopatru je  się masowo w  te 
a r ty k u ły  a up rze jm y  i  c ie rp liw y  
k ie ro w n ik  sklepu, tow . W alde­
m ar G ruszkow ski pragn ie na 
każdym  k ro k u  dogodzić gustom 
k lie n te li.

Jedyną trudnośc ią  p laców k i 
je s t ciasny lo ka l.

D rugą p laców ką je s t pom ocn i­
cza spółdzie ln ia kraw iecka . S ku ­
p ia  ona k ilk u n a s tu  k raw ców  i  
uczn iów  tego zawodu i  w y k o n u ­
je  w łaśnie w szystk ie  zam ów ie­
n ia  sklepu odzieżowego „S p ó l-  
n o ty “ .

N iebawem  pow stan ie p rzy  
Spó łdz ie ln i dam ska p racow n ia  
kraw iecka , nad zorgan izow a­
n iem  k tó re j p ra cu je  ob. M a ria  
B urak.

Szkoła pielęgniarstwa 
w Białymstoku przyjm uje zapisy
W  pierw szych dniach wrześ­

n ia  br. w  B ia łym stoku  będzie 
o tw a rta  Szkoła P ie lęgniarstw a. 
Podania o przy jęc ie  do szkoły 
należy składać do 31 lip ca  br. 
w  W ydzia le  Z d row ia  P rezyd ium  
M ie jsk ie j Rady N arodow e j u l. 
Lenina 9, pokój 27.

K a n d y d a tk i obow iązu je ukoń ­
czenie 9 k las szkoły podstaw o­
w e j. Inne  w ykszta łcen ie  ró ­
wnorzędne rów nież w ystarczy. 
Uw zględn iane będą poza ty m  
podania kandyda tek posiadają­
cych ukończone ty lk o  7 k las 
szkoły podstaw owej, je że li o j­
cow ie ich  p a d li o fia rą  te rro ru  
h itle row sk iego  lu b  band.

N auka i  in te rna t, mieszczący 
się p rzy  szkole, są bezpłatne.

K a n d y d a tk i obow iązu je  w ie k  
w  granicach 16 —  30 la t.

Do podania na leży dołączyć 
w łasnoręczn ie nap isany życ io ­
rys, św iadectw o urodzenia , św ia 
dectwo ukończenia 9 k las  szkoły 
podstaw ow e j, św iadectw o le k a r­
skie o stan ie  zdrow ia , zaśw iad­
czenie U rzędu  Skarbowego o 
stan ie m a ją tk o w y m  rodziców, 
zaśw iadczenie stw ie rdza jące po­
chodzenie socjalne (m łodzież 
chłopska pow inna złożyć za­
św iadczenie Z. S. Ch.) oraz dw ie  
fo to g ra fie  bez na k ryc ia  g łow y.

A b so lw e n tk i po ukończeniu 
szkoły będą pracow ać na swoim  
teren ie.

o-
S e b a s tia n  

B a c h : 17.00 G ra m y  w  sza ch y ; 17.15 
R e c ita l s k rz y p c o w y  E. U m iń s k ie -:; 
17.45 Z k r a lu  i  ze ś w ia ta ; 18.00 D 'à  
każdego  coś m iłe g o , 19.00 A u d . l i t e ­
ra c k a ; 19.30 P o lska  p ie śń  m a sow a - 
19.35 G ra  Zesp. O rz e c h o w s k ie g o ’ 
20.40 U tw o ry  G rie g a  w  w y k .  J. j a l  
w o rs k ie g o ; 21.00 M u z y k a  ra d z ie c k a  
aud . s ło w .-m u z . w  o p r. d r  Li<-sa- 
21.30 R eze rw a : 22.00 K o n c e r t  s y m fo -  
n ic z n y ; 23.15 M u z y k a  ta n e c z n a ; 24 00 
H y m n  1 k o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  na f a l i  366,7 m .
P ro g ra m  d n ia  13.25; n a  iu t r o  23 io - 

W ia d o m o śc i 16.00 20.00 23.00 ’ ’
13.30 M u z y k a ; 14.00 K r o n ik a  ru  

m u ń s k a ; 14.15 K o n c e r t  s o l is tó w  u  w  
M u z y k a ; 15.30 A u d . d la  ś w ie f i c  d z io  
c ię c v c h : 15.50 M u z y k a ; 15.55 S k rz v n  
k a  P o l. K a s y  O p ie k i „E ksD o rt“  ]« ™ 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i; 16 * 0 
17.00 K o n c e r t  pod  d y r .  L ie rs z a : 17 35 
P o ro z m a w ia jm y : 17 40 M u z y k a  lu ­
d o w a ; 18.05 O d p o w ie d z i fa l i  « .  
J815 M u z y k a ;  18.45 A u d . d la  ś w ie l i  
l ic  m ło d z ie ż o w y c h ; 19.15 .Z ło t a  żo 
n a "  — s łu c h o w is k o : 20.40 K o n c e r t  
p od  d y r .  C iu k s z y ; 21.15 A u d  d U  
w s i;  21.30 R e z e rw a : 22.00 . S v n  Iu  
d u "  -  f a g m  a u to b io g r a f i i  M a u r i_ 
ce T h o re z a : 22.20 G ra  O rk . Tan p o d  
d y r .  C a im e ra : 25 15 M u z y k a  ta n e c z ­
n a , 24.40 H y m n  i  k o n ie c  a u d y c j i .

TRYBUNA LUDU
^ f d a ™ea: _  K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je dnoczo ne j P a r t i i  

R obo tn icze j 
R edagu je  K o m ite t  

N ak ładem  R. s. W . „P ra s a "  
R edakc ja :

w arszaw a. D om  S łow a  
Polskiego

T e le fo n y :  R e d a k to r N a c z e ln y
8-22-60 Z a s tę p ca  R e d a k to ra  N a ­
cze ln e g o  8-33-28 S e k re ta rz  Re­
d a k c j i  8-82-29 D z ia ł m ie js k i 
8-71-82. D z ia ł g osp o d a rczy  7-34-10 
K ie r o w n ik  d z ia iu  gosp o d a rcze ­
go  8-64-78 K ie ro w n ik  d z ia iu  

p a r ty jn e g o  7-34-30 
C e n tra la : 8-82-28: 8-51-04; 7-01-22. 

8-57-62.
T e le fo n y  n o c n e : S e k re ta r ia t  
8-82-28 D z ia ł g osp o d a rczy  8-51-04 
R e d a k to r N o c n y  7-01-21. R e d a k ­
to r  T e c h n ic z n y  8-57-62. D z ia ł d e ­

pesz 7-01-22.
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  P P K  
„ R u c h "  O d d z ia ł W a rsza w a . P I.

T rz e c h  K rz y ż y  16. 
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k r a ­
ju  z ł 150.—, p re n u m e ra ta  z b io ­
ro w a  o d  10 egz. na Jeden adres , 
p a r ty jn a  z ł 75.—, za g ra n ic z n a  

z ł 300.—.
K o n to  P K O  — N r  1-14009. 

le ż y  pod a ć  d o k ła d n y  I c z y te ln y  
P rz y  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  n a - 

adres.
A d m in is t ra c ja :  W a rsza w a , u l.

Z ło ta  9, te ł.  8-29-84. 
K o lp o r ta ż : te l. 8-71-80. B iu r o  Re­

k la m  I O g łoszeń 8- 50-23 
D r u k  Z a k ła d y  P o lig ra f ic z n e  
D o m u  S łow a  P o ls k ie g o

B -1 14643
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C zyte ln icy  i  korespondenci piszą

O punktualną dostawę świeżego mleka dla 
sklepów mleczarskich

Król-kolaboracj onista 
„w ie lkorządcą“  USA w B e lg ii

Poludnioive te ry to ria  K o re i wyzwalane  
przez wojska ludowe

Po turniej« szachowym 
pamięci Dawida Przepiórki

w i bardzo dobre św iadectwo. 
C iekawą, ostrą grę pokaza li w 
tu rn ie ju : R um un Trojanescu i 
W ęgier Pogats. O fic ja ln y  w ice­
m is trz  W ęgier K oeberl, doskona 
ły  teo re tyk , dość słabo jednak 
jeszcze opanował końców ki, w ie  
lo k ro tn ie  przecen ia ł pozycje i  to 
w  sum ie kosztowało go w ie le  
punktów . D ru g i z P olaków , Py 
t la k o w s k i po św ie tnym , sen­
sacyjnym  zw ycięstw ie  nad K e - 
resem, na jp iękn ie jszym  powo­
je n n ym  osiągnięciu polskiego 
szachisty —  odpadł n ieste ty na 
fin iszu, p rzekracza jąc jednak 33 
proc. i  dzieląc m iejsce z dobrym  
Czechem Z itą , a wyprzedzając 
go znacznie w ed ług  ta b e li w a r 
tościowania punktów .

Z  pozostałych czterech zawo­
d n ikó w  po lsk ich  w yró żn ić  trze ­
ba przede w szys tk im  Szapielą, 
grającego ja k  zw yk le  solidn ie 
i  spokojn ie , k tó ry  n ies te ty  za­
w ió d ł nieco na fin iszu  oraz do­
brze grającego G ryn fe lda . S ła­
bo w y p a d li A rła m o w sk i i  Ga­
w lik o w s k i. P ierwszego obciążało 
przede w szys tk im  słabe opano­
w an ie  deb iu tów , d ru g i załam ał 
się po k i lk u  ko le jn ych  poraż­
kach i  pod koniec n ie  w y trz y ­
m y w a ł fizyczn ie  „p ią te j godzi­
ny  g ry “ .

*
T u rn ie j ja ko  całość, to  prze­

de w szystk im , ja k  w idz im y , no ­
w y  w ie lk i i  św ie tny  sukces na j
s iln ie jszych na św iecie szachi-
stów  Zw . Radzieckiego. M im o, że
w  S zczaw n ie -Z dro ju  w id z ie liś ­
m y  ty lk o  n ie licznych  p rzedstaw i 
c ie li czo łów ki radz ieck ie j, wszy 
scy zaw odnicy ZSRR za ję li na ­
grodzone m iejsca, do czego w  
pew nym  stopn iu  p rzyczyn iło  się 
rów n ież  odpow iedn ie p rzygo to ­
w anie  oraz bo jow e i  tw órcze 
podejście do gry, cha rak te rys­
tyczne d la  szkoły radz ieck ie j. 
N adm ien ić  należy, że rów n ież 
Barcza i  Szabo szkolą się od 
k i lk u  la t  na wzorach radziec­
k ie j szko ły szachowej. Zespo­
łow o osiągnięcia Czechów są 
nieco niższe, odpow iada ją  je d ­
nak ich  d ru g ie j po W ęgrach

*
O rgan izacyjna strona im p rezy  

nie  pozostaw iała ty m  razem  nic, 
a lbo p ra w ie  n ic  do życzenia.

Nie zawiodła również strona
propagandowa.

K ilka d z ie s ią t seansów g ry  jed  
noczesnej, k tó re  d a w a li w  
Szczawnie -  Z d ro ju , na D o lnym  
i G órnym  Ś ląsku m is trzow ie  ra ­
dzieccy, m is trz  w ę g ie rsk i Sza­
bo, m is trz y n i P o lsk i H e rm ano- 
w a i  m is trz  G ada lińsk i, cieszy­
ły  się ogrom nym  zainteresowa­
n iem  i  bardzo poważnie p rz y ­
c zyn iły  się do po pu la ryza c ji sza­
chów  w  te ren i".

Reasumując, m ożna śm ia ło 
uznać tu rn ie j pam ięc i D aw ida 
P rzep ió rk i, zarówno pod w zg lę ­
dem  sportow ym , p ro p a f"  udo­
w y m  i  o rgan izacy jnym , za n a j­
w iększe osiągnięcie szachów 
po lsk ich  po w o jn ie . (W. I.)

Nawiasem  mówiąc..

Owoce amerykańskiego  „ ra ju e t

„A m e ry k a ń s k i s ty l życia“ , , 
k tó ry  dz ięk i us łużne j pom ocy  j 
pp. Adenauera i  spó łk i opano­
w a ł N iem cy zachodnie, i  k tó ry  
w yraża  się „com iscam i“ , „coca- 
cola“ , k rw a w y m i f ilm a m i de­
te k ty w is ty c z n y m i i  po rnogra fią , 
nie oszczędził i  dzieci.

„Taeg liche Rundschau" dono­
si, że prasa zachodnio -n ięm ie- 
cka podaje wstrząsające szcze­
gó ły  o de p ra w ac ji m o ra lne j 
w śród  dzieci zachodn io -n iem ie­
ckich . Jak  pisze „W estdeutsche  
A llgem e ine Z e itun g ", w  je dn ym  
z m iasteczek w  pob liżu  F ra n k ­
fu r tu  od byw a ły  się p ra w d z i­
we orgie, w  k tó rych  b ra li u - 
dz ia ł n ie le tn i.

W  in n e j m ie jscow ości w ładze  
zmuszone b y ły  zw o ln ić  i  posta­
w ić  w  stan oskarżenia nauczy­
cie la, k tó ry  depraw ow a ł m o ra l­
n ie  pow ierzone m u  uczennice. 
Szczytem wszystkiego b y ły  je d ­
nak w yp ad k i, k tó re  w yd a rzy ły  
się w  pob liżu  koszar żo łn ierzy  
am erykańsk ich  pod S tu ttg a r­
tem. K w i t ł  tam  m ianow ic ie  re ­
g u la rn y  handel m ło dym i dz iew ­
czętam i. _ W ie lu  w o jskow ych  
am erykańsk ich  kupow ało je  po 
prostu  od rodziców  za n ie w ie l­
ką opłatą.

D epraw acja  dzieci w  T riz o n ii 
p rzyb ra ła  ta k  w ie lk ie  rozm ia ­
ry , że naw et prasa zachodnio- 
niem iecka m usi o ty m  pisać. 
D epraw acja ta  jest następ­
stwem  ko lon ia lnych  stosunków  
m iędzy am erykańską „rasą  pa­
nów “  a m ie jscow ą ludnością. 
A m erykańscy panow ie t ra k tu ­
ją  tę ludność ja k  „tu b y lc ó iu ", 
a w  u ra b ia n iu  odpow iedn ie j 
atm osfe ry pom agają im  f i lm y  
i  lite ra tu ra  ze S tanów  Z jed no­
czonych. „T aeg liche R und­
schau" podaje, że gdy zapytano  
jedną z dziewcząt, dlaczego 
bra ła  udz ia ł w  tych  ekscesach, 
odpow iedzia ła w p ros t: „C h c ia ­
łyśm y na,śladować A m e ry k a ­
nów ". Inne  dziecko  — 10 -le tn i 
chłopiec  —  pow iedz ia ł: „W  je d ­
nym  f ilm ie  am erykańscy ch łop ­
cy zachow yw a li się ta k  samo“ .

W  b ib li jn y m  ra ju  n a m ów ił 
Ewę do grzechu  —1 wąż. Obec­
nie  ro lę  depraw atora  m ora lno ­
ści p rze ję ła  am erykańska „ k u l­
tu ra " . W ygląda na to, że A m e ­
ryka n ie  w yw ią zu ją  się z tego 
zadania le p ie j n iż  ich  Izgen- 
da rny  prekurso r.

OSA

K ro n ika  teatra lna

pozycji, ja ką  za jm u ją  dziś on i 
w  E uropie Ś rodkow ej. O grom ­
ną niespodziankę sp ra w ił tu  
przede w szys tk im  K o ttnaue r.

Zgodnie z p rze w id yw a n ia m i 
nasze re zu lta ty  m us ia ły  być o - 
czy w iście  skrom niejsze, gdyż 
w  po rów nan iu  z każdym  (z w y ­
ją tk ie m  Pogatsa) z zaproszonych 
zaw odników  zagranicznych każ­
dy z naszych m is trzów  m ia ł na 
sw ym  kencie co n a jm n ie j trz y  
razy m niejszą ilość spotkań z 
pow ażnym i p rze c iw n ika m i m ię ­
dzynarodow ej k lasy. N iem n ie j 
jednak, T a rno w sk i uzyska ł 50 
proc. p rzeciw ko zaw odnikom  
radzieck im , P y tla k o w s k i poko­
na ł Keresa. P y tla k o w s k i i  T a r­
now sk i osiągnęli po 50 proc. 
p rzeciw  zaw odnikom  czeskim, 
A rłam ow sk iem u i  S zap ie low i—
50 proc. p rzec iw  w ęgierskim . 
K oeberl uzyska ł przeciw ko Po­
lakom  w y n ik  u jem ny, Pogats—  
rem isow y, ty lk o  jednem u H e l- '3 - 
le ro w i udało się osiągnąć p rze -' 
c iw  naszym  zaw odnikom  pe ł­
ne 100 proc., wszyscy in n i go­
ście oddaw a li na ty m  dystan­
sie „p o łó w k i“  lu b  całe p u nk ty .

Św iadczy to, że ta le n ty  są, 
trzeba je  ty lk o  ja k  n a jle p ie j 
szkolić.

. cie

C e n tra la  J a jc z a v s k o  -  M le c z a rs k a  
w  S o sn ow cu  z a o p a tru je  w  m le k o  i  
m a s ło  p la c ó w k i w  S o sn o w cu , M y s ło  
w ic a c h  1 S z o p ie n ic a c h . W  p la c ó w ­
k a c h  ty c h  je d n a k  c ią g le  b ra k  m a ­
s ła . Rów rińeż d o s ta w a  m le k a  pozosta  
w ia  w ie le  d o  ż y c z e n ia .

Z a sa d n iczo  s k le p y  o tw a r te  są od  
g o d z in y  7 -e j, a  p i ja ln ie  m le k a  n a ­
w e t  o godz. 6 '-e j. T ym cza se m  m le  
k o  w  p i ja ln i  m o ż n a  n ie ra z  dostać  
d o p ie ro  p o  g o d z m ie  10-te j. T a k  je s t 
n p . w  S z o p ie n ic a c h  p rz y  u l.  1 M a ja , 
w  je d y n e j n a  25 ty s .  m ie s z k a ń c ó w  
p i ja ln i .

R ó w n ie ż  s k le p y  m -le cza rsk ie  n ie  
o tr z y m u ją  p u n k tu a ln ie  m le k a . Raz 
p rz y c h o d z i o no  o  g odz . 7 -e j, in n y m  
ra ze m  o  10-ej. C zęsto  m le k o  d o s ta r 
czane  je s t ju ż  k w a ś n e . O c z y w i­
śc ie  k l ie n c i  n ie  c& cą  te g o  m le ­
k a  w y k u p ić ,  central«» o d m a w ia  p rz y  
ję c ia  z w ro tu  i  ca ła  w d n a  spada  n ie  
s łu szn ie  n a  p e rs o n e l s k le p u .

C h c ia łb y m  p o ru s z y ć  .leszcze  je d ­

n ą  sp ra w ę , a m ia n o w ic ie  s ta n  s a n i­
ta r n y  i  h ig ie n ę  w  s k le p a c h  m le ­
c z a rs k ic h . W  je d n y m  ze s k le p ó w  w  
S z o p ie n ic a c h  n a  12 b a n ie k  n a  m le k o  
10 b y ło  b ru d n y c h  w e w n ą trz . Ś c ia n ­
k i  ic h  p o k r y te  b y ły  rd zą , g u m y  do 
u s z c z e ln ia n ia  p rz y  p o k ry w a c h  za p le  
ś n ia łe . B y łe m  ś w ia d k ie m  k o n t r o l i  
p rz e p ro w a d z o n e j w  ty m  s k le p ie . W i 
n ę  za te n  s ta n  rze czy  p o n o s i sam  
p e rs o n e l s k le p u . B a n ie k  b o w ie m  po  
w y p ró ż n ie n iu  n ie  m y je  s ię  n a ty c h ­
m ia s t, le c z  z a m y k a  i  o d s ta w ia  do 
tr a n s p o r t ” .

J ó z e f K a rn a s
S zo p ie n ice

C entra la  J a j czar sko -  M le ­
czarska w  Sosnowcu pow inna  
dop ilnow ać ta k  w ażne j sprawy, 
ja k  p u n k tu a ln a  dostawa do 
swych p laców ek świeżego n ie - 
zepsutego m leka.

o d e g ra ć  d o b rz e  fu n k c jo n u ją c e  
p rz e d s z k o le . N a  c z te ry  m a ją tk i  ze­
s p o łu  is tn ie je  u  nas t y lk o  je d n o  
p rz e d s z k o le  i  to  p o z o s ta w ia  w ie le  do 
ż y c z e n ia . D w a  p o k o je , k tó r e  z a jm u ­
je  p rz e d s z k o le  n ie  są a n i s łon e czn e , 
a n i w y b ie lo n e , b r a k  je s t  c h o ć b y  n a j 
p ro s ts z y c h  z a b a w e k . W ie le  ró w n ie ż  
p o z a s ta w ia ją  do  ’ ż y c z e n ia  w a r u n k i  
s a n ita rn e  w  k u c h n i.

D ru g ą  p o w a żn ą  s p ra w ą , k tó r ą  p o  
w in n o  s ię  z a in te re s o w a ć  k ie r o w n i­
c tw o  ze spo łu  o ra z  o rg a n iz a c ja  p a r ­
ty jn a  P Z P R , je s t  u s ta w a  o  zabe zp ie  
c z e n iu  s o c ja l is ty c z n e j d y s c y p l in y  
p ra c y . O d  w e jś c ia  w  ż y c ie  u s ta w y  
w  Zespo le  S to rk o w o  n ie  u k a ra n o  
a n i je d n e g o  b u m e la n ta , lu b  ła z ik a .

W o b ec  b u m e la n tó w  w  P G R  n a le  
ż y  s to so w a ć  ta k ie  sam e fo r m y  w a l­
k i  ja k  w  fa b r y k a c h  lu b  w  k o p a l­
n ia c h .

Jeszcze je d n ą  b o lą c z k ą  je s t  fa k t ,  
że p o  w y p ła c ie  zd a rz a  s ię  iż  część 
r o b o tn ik ó w  se z o n o w y c h  n ie  w ra c a  
do  p ra c y  w  ty m  m a ją tk u .

S ądzę, że n a le ż y  z ro b o tn ik a m i se­
z o n o w y m i z a w ie ra ć  u m o w y  p iś m ie n ­
ne. W  u m o w ie  te j  p o w in n y  b y ć  w y ­
s z c z e g ó ln io n e  z o b o w ią z a n ia  ze s tro  
n y  d y r e k c j i  o ra z  ze s t ro n y  ro b o tn i 
k ó w .

S te fa n  P io t ro w s k i
S tu d n ic a

ty m  z a n ie d b a n ie m  b liż e j  za ją ć . 
S p ra w a  je s t  m oże  d ro b n a , a le  d la  
m ie s z k a ń c ó w  C ie c h a n o w a  basen  
s tw a rz a ł m o ż liw o ś c i o d p o c z y n k u  a 
m ło d z ie ż  m o g ła  u rz ą d z a ć  ć w ic z e n ia  
i  z a w o d y  s p o rto w e .

T a d e usz  P ie tru c h a
C ie c h a n ó w

K ie d y  Leopold B e lg ijs k i, k ró l-  
ko laborac j on ista pow raca ł do 
k ra ju  w  w y n ik u  uch w a ły  p a r­
la m en ta rne j u ltra re a kcy jn ych  
chadeków  be lg ijsk ich  —  cała dro 
ga od lo tn iska  do pałacu k ró le w  
skiego otoczona by ła  p o lic ją  i 
w o jsk iem , a sam olot Leopolda 
esko rtow a ły  m yśliw ce. Leopold 
zdaw a ł sobie doskonale sprawę 
z uczuć szerokich mas narodu 
be lg ijsk iego i  w łaśn ie  dlatego za 
rząd z ił ta k  ścisłe ś rod k i ostroż­
ności. B y ł naw et p ro je k t, b y  k ró l 
drogę z lo tn iska  do pa łacu od­
b y ł he likop te rem , ażeby w  ten 
sposób un iknąć  dem onstrac ji. M i 
mo tych  środków  ostrożności, na 
tras ie  ukaza ł się t łu m  dem on­
s tran tó w  z transparen tam i, p ro ­
tes tu ją cym i p rzec iw ko  po w ro to ­
w i k ró la -zd ra jcy .

W izyta w  Berchtesgaden
O postępow aniu Leopolda w  

czasie w o jn y  można by  pisać ca­
łe  tom y. A m e ryka ń sk i tygo dn ik  
„T im e “  z 18 lip ca  1949 ro k u  w  
obszernej b io g ra fii m onarchy-ko  
la bo rac jo n is ty  p isa ł, że podz iw  
Leopolda d la  H it le ra  da tow a ł 
się jeszcze z okresu p rzedw o jen­
nego.

W  m arcu 1940 ro k u  Leopold 
pow iedz ia ł jednem u ze sw ych go 
ści: „N iech  pan pam ięta, że 
N iem cy w y g ra ją  w o jn ę “ . Po ta ­
k im  ośw iadczeniu tru d n o  się 
dz iw ić , że Leopo ld  n ie  em ig ro ­
w a ł ale został w  k ra ju  i  oddał 
się H it le ro w i „po d  op iekę“ . H i t ­
le r  tra k to w a ł go z na jw yższym i 
honoram i: odda ł m u  na rezy­
dencję zamek w  Laeken, pozwą 
ła ją c  żyć w  luksus ie  w  ty m  sa­
m ym  czasie, gdy B e lgow ie  c ie r­
p ie li głód.

Leopo ld  uw aża ł za swój obo­
w iązek  odpłacić H it le ro w i za ła ­
skawe tra k to w a n ie  ho łdow niczą 
w iz y tą  w  Berchtesgaden, potem  
w y jeżdża ł k ilk a k ro tn ie  do W ie 
dn ia  „w  celu po ra tow an ia  zdro­
w ia “ . W e w rześn iu  1941 r . Leo­
p o ld  ożen ił się z córką bogate­
go kupca flam andzkiego H e n ri 
Baelsa, M a rią  L ilia n ą . N ow a ro ­
dz ina n ie  p rzyn io s ła  w s tydu  po -

lity c z n y m  sym patiom  Leopolda; 
teść ro b ił z okupan tam i h it le ­
ro w s k im i doskonałe in te resy, żo 
na b y ła  rów n ie ż  pod u rok iem  
faszyzm u. Ś lubu  u d z ie lił Leo­
p o ld ow i k a rd y n a ł Joseph van 
Roey, ten  sam, k tó rem u  k a rd y ­
n a ł M indszen ty  dostarcza ł po 
w o jn ie  w iadom ości szpiegów -  
sk ich  z W ęgier. W śród życzeń 
weselnych d la  m łode j p a ry  n ie  
zab rak ło  oczyw iście najserdecz­
nie jszych w yra zów  sym p a tii od 
samego „fu e h re ra “ .

Nowe wzory Leopolda
K a p itu la c ja  N iem iec h it le ro w ­

sk ich  i  śm ierć H it le ra  —  m oż­
na pow iedzieć —  osobistego p rzy  
jac ie la  Leopolda —  m us ia ły  być 
d la  niego w strząsa jącym  ciosem. 
T ym  ba rdz ie j, że naród b e lg ij­
sk i od rzuc ił zdecydowanie wszel 
k ie  prooozycje  po w ro tu  skom ­
prom itow anego k ró la  na tron . 
W ładzę o b ją ł jego b ra t, regent 
K a ro l.

Leopold w kró tce  p rzekona ł 
się jednak, że chociaż H it le r  n ie  
żyje, zna leź li się en tuz jastyczn i 
je ao naśladowcy. W  w yw iad z ie  
udz ie lonym  korespondentow i a - 
genc ji „ In te rn a tio n a l News Ser­
v ice “ , Leopold pokazał, że p rze­
n iós ł ca ły  swój podziw , żeby 
nie  powiedzieć m iłość, z h it le ­
row ców  na im p e ria liz m  am ery­
kański. Zaaprobow a ł w szystk ie  
posunięcia po lityczne  Stanów  
Z jednoczonych, w  szczególności 
p la ”  M a rsh a lla  i  d o k tryn ę  T ru -  
m ana i  bez ogródek d a ł się poz­
nać ja ko  kan dyd a t na am ery­
kańskiego nam ies tn ika  w  B e lg ii.

Modły o powrót króla
Sprawą jego p o w ro tu  za in te ­

resow a ły się zatem c z y n n ik i za­
oceaniczne. „L a  L ib re  B e lg ique “  
p isa ła  w  paźdz ie rn iku  1'ł48 r „  że 
„Am basada am erykańska w  Bel 
g ii jes t poważnie za in teresow a­
na spraw ą po w ro tu  Leopolda". 
Jednocześnie w ie lk ą  kam panię 
za jego po w ro te m  ro z w in ę li
„ch rześcijańsko-spo łoczn i“  —  u l 
tra re a kcy jn a  p a rtia  be lg ijska  
i... k le r  k a to lic k i. Szczególnie

re a k c y jn i księża we F la n d r ii 
p rzechodz ili siebie samych w  
pom ysłowości. O rgan izow a li 
zbiorow e m od ły, procesje i  u -  
roczystości za pow ro tem  kró la , 
b i l i  w  dzw ony, g ło s ili na kaza­
n iach konieczność poparcia  Leo­
po lda __  słowem  k le r  k a to lic ­
k i  s ta ł się nieom alże p a rtią  k ró ­
lewską. Chadecy, zw iązan i ja k  
na jśc iś le j z ka p ita łe m  am ery­
kańsk im , s tanę li na czele wszy­
s tk ich  na jc iem nie jszych s ił k ra ­
ju , dom agając się po w ro tu  k ró ­
la.

Uran na czarnym rynku
Zain teresow anie A m e ry k a ­

nów  „spraw ą k ró lew ską “  n ie  
jes t oczyw iście platon iczne. Już 
w  czasie w o jn y  rozc iągnę li on i 
k o n tro lę  nad w ie lk im  b e lg ij­
sk im  trus tem  kop a ln ia nym  „U -  
n ion  M in ie re  de H a u t K a tanga“ , 
m a jacw n  m onopol na w yd o b y ­
w an ie  u ra nu  z K onga B e lg ij­
skiego.

Po w o jn ie  S tany Z jednoczone 
zacieśn iły k o n tro lę  jeszcze b a r­
dzie j, do tego stopnia, że naw e t 
uczeni be lg ijscy  n ie  mogą otrzy­
mać tego p ie rw ia s tka  do badań 
naukow ych. P rofesor M a x  Co- 
syns, w sp ó łp raco w n ik  P iccarda, 
słynnego badacza be lg ijsk iego, 
ośw iadczył n iedawno, że d la  ce­
ló w  la b o ra to ry jn y c h  uczeni b e l­
g ijscy  zm uszeni są kupow ać u - 
ran... na czarnym  rynku .

„Silna ręka“ USA w  Belgii
Gospodarka be lg ijska  dostaje 

się coraz szybciej pod kon tro lę  
am erykańską, w  k tó re j no tabe­
ne zainteresowane są n a jw y ż ­
sze c zyn n ik i be lg ijsk ie . T a k  np 
m in is te r sp raw  zagranicznych 
B e lg ii —  V an  Zeeland, jes t u - 
dzia łow cem  banku  be lg ijsko  -  

' am erykańskiego.

W  celu zabezpieczenia swych 
in te resów  S tany Z jednoczone w  
B e lg ii, podobnie ja k  i  w  in nych  
k ra ja ch  zm arshallizow anych, 
s taw ia ją  na ca łko w itą  faszyza- 
cję. „N e w  Y o rk  T im es“  p isa ł: 
„C h a ra k te r Leopolda, aczko l­
w ie k  s tw arza jący  pewne trudn o  
ści we w spó łp racy, jes t jednak  
gw arancją , że k ró l p o tra f i rzą ­
dzić s iln ie  i  energ iczn ie". 
agencja „ In te rn a t io n a l News 
Service“ , kom e n tu jąc  w y w ia d  z 
Leopoldem , s tw ie rdza ła : „W y ­
pow iedzi Leopolda świadczą o 
tym , że p o tra f i się on p rze c iw ­
s taw ić  wsze lk iego rod za ju  r u ­
chom  w yw ro to w y m . K o ła  w a ­
szyngtońskie podkreśla ją , że u -  
stab ilizow ane w a ru n k i w  B e lg ii 
(czy ta j: zgniecenie ruch ów  po­
stępowych), podobnie ja k  i  w  
in n y c h  k ra ja ch  zachodnio - eu­
rope jsk ich , pow itane  zostaną w  
W aszyngtonie ja ko  czynn ik  
w zm ocnien ia jedności eu rope j­
s k ie j"  (czy ta j: jeszcze s iln ie j­
szego opanowania E u ropy  za­
chodn ie j przez S tany Zjednoczo 
ne).

W alka trwa
T a k  w ięc  be lg ijscy  chadecy, 

p rzy  w yd a tne j i  naw et n ie  b a r­
dzo u k ry w a n e j pom ocy czynn i­
ków  am erykańskich , prze fo rso­
w a li p o w ró t na tro n  k ró la  -  k o - 
la bo rac jon is ty . U chw ała  ta  w y ­
w o ła ła  ta k  w ie lk ie  oburzenie w  
ca łym  k ra ju , że naw e t p ra w ico ­
w i socja liśc i pod nacisk iem  do­
łó w  p a rty jn y c h  uzn a li za wska 
zane n ie  brać udz ia łu  w  głoso­
w a n iu  i  odżegnać się od w spó ł­
p racy z rządem  chadeków .

R obo tn icy  be lg ijscy  walczą za 
rów no  p rzec iw ko  k ró lo w i ja k  i  
zam erykan izow anym  czynn i­
kom  be lg ijsk im , k tó re  go popie­
ra ją . D okerzy odm aw ia ją  w y ła ­
du n ku  b ro n i am erykańsk ie j, a 
szerokie rzesze narodu b e lg ij­
skiego w iecam i i  dem onstracja­
m i p ro te s tu ją  p rzeciw ko ame­
ryk a ń s k ie j po lityce  w o jny , k tó ­
re j szczególnie posłusznym  w y ­
konawcą m a być k ró l-zd ra jca .

(B. Z.).

W  tu rn ie ju  w  Szczawnie — 
Z d ro ju  zw ycięży ł, ja k  w iem y, 
bezapelacyjn ie s łynny  a rcy- 
m is trz  radz ieck i P aw e ł Keres, 
g ra jący  w  ty m  tu rn ie ju  n iem a l 
bezbłędnie, pew nie i  p re cyzy j­
nie, prowadząc od s ta rtu  do 
m ety. Zdobyw cy trzech d a l­
szych nagród, a rcym is trz  w ę ­
g ie rsk i Szabo, m is trz  radz ieck i 
T a j mano w  i  m is trz  w ęg ie rsk i 
Barcza zna leź li się m n ie j w ię ­
cej na ty m  m ie jscu, gdzie za­
rów no  na podstaw ie dotychcza­
sowych w y n ik ó w , ja k  i  re zu lta ­
tó w  osiąganych w  naszym tu r ­
n ie ju  —  należało ich  się spo­
dziewać.

N a jw iększą  może niespodzian 
kę  s p ra w ił Barcza, g ra jący  ja k  
zw yk le  bardzo so lidn ie  i  spoko j­
nie. W ie lka  ru tyn a , c ie rp liw ość, 
um ie ję tność rea lizow an ia  n ie ­
w ie lk ic h  przewag pozw o liła  m u 
odnieść w  ty m  tu rn ie ju  swój 
na jw iększy  sukces życiow y. 
Szabo g ra ł może szereg p a r t i i 
nieco za ostrożn ie w  k i lk u  spot­
kan iach, ja k  np. z K o ttnauerem , 
S im aginem , czy Trojanescu, za­
dem onstrow ał on je d n a k  n a j­
wyższą, p ra w d z iw ie  a rc y m i- 
strzowską klasę. Ta jm anow , 
g ra ją cy  na starc ie  nieco ne rw o ­
wo, dopiero w  d ru g ie j po łow ie  
pokazał św ietną klasę, godną 
zdobyw cy I I I  nagrody w  osta t­
n im  Cham pionacie ZSRR, w y ­
g ryw a ją c  w  w ie lk im  s ty lu  sze­
reg p a r t i i z rzędu.

Z dobyw cy dw u  dalszych na­
gród, a rcym is trz  radz ieck i B on - 
da rew sk i i  m is trz  radz ieck i H el 
le r, w y s ta rto w a li n iezbyt szczę­
ś liw ie , ponosząc parę nieocze­
k iw a n y c h  porażek, obaj wspa­
n ia le  fin iszow a li.

Czeski m is trz  Fo ltys , może 
„so lidn em u“  ustosunkow aniu 
się do p a r t i i naw e t ze słabszy­
m i zaw odn ikam i —  zawdzięczać 
p ó łp u n k to w y  dystans, dzielący 
go w  ostatecznym  b ilans ie  od 
Bondarew skiego i  H e lle ra. 
M is trz  M oskw y, Aw erbach, ra ­
czej g ra ł poniże j sw ych m oż li­
wości.

S im ag in  g ra ł bardzo ostro i 
ryzykow n ie , a pod kon iec tu r ­
n ie ju  osłab ł w yraźn ie .

Bardzo ostrożnie g ra ł m is trz  
czechosłowacki K o ttna ue r. T ró j 
ka  ta  zam yka lis tę  nagrodzo­
nych.

*
Spośród nienagrodzonych na 

specja lne podkreślen ie  zasługu­
je  przede w szys tk im  p iękny  
sukces Tarnowskiego, grającego 
w  ty m  tu rn ie ju  bardzo dobrze. 
Z w yc ięstw a nad Tajm anow em , 
A w erbachem , Z itą , rem isy z 
B ondarew skim , Fo ltysem  i  S i­
m aginem  w y s ta w ia ją  bezsprzecz 
nie  naszemu m łodem u m is trzo -

nąć am erykańskie  obrazy ży­
w io ło w e j k lę s k i sprzed stu la t?

Rzucają nieco św ia tła  na ten 
„zbieg oko liczności“  n iedawne 
w y p a d k i w  N iem ieck ie j R epub li 
ce D em okra tyczne j.

W y k ry te  przestępstwo odsło­
n iło  proste i  n ikczem ne cele a- 
m eryka ńsk ich  im p e ria lis tó w : im  
ba rdz ie j g łodna będzie Europa, 
ty m  lże j mogą zbywać w  n ie j 
swe tow a ry . Zaś k ra je  dem okra­
c ji lu do w e j, im p e ria liś c i chc ie li 
b y  zdusić za wszelką .cenę.

A m erykańska  d yw ers ja  ze 
stonką ziem niaczaną w  N iem iec 
k ie j Republice D em okra tyczne j 
u ja w n ia  jeszcze raz przed na ro ­
dam i całego św ia ta  istotne, g ra ­
bieżcze zam iary  W a ll . S treet.

Im  b liże j zguby jes t k a p ita ­
lis tyczne zwierzę, ty m  ba rdz ie j 
sta je  się zuchwałe i  wściekłe. 
Żyw e jednak s iły  całego św ia ­
ta  tw o rzą  coraz ba rdz ie j zw a r­
ty  f ro n t  pokoju, w o lności i  ży­
cia. S iły  te, k ie row ane przez 
Zw iązek Radziecki, są potężne i  
niezwyciężone, s iły  te na prze­
k ó r know an iom  im p e ria lis tó w  
zapew nią ludzkości szczęście i 
dobrobyt. „N iech  pam ię ta ją  
wszyscy ci, k tó rzy  kn u ją  nowe  
przestępstwa, p rzec iw  ludzkości 
i  p rzyg o tow u ją  nowe środk i m a­
sowego wyn iszczan ia lu d z i — 
pow iedz ia ł na zakończenie p ro ­
ku ra to r, oskarża jący w  Chaba- 
row sku, japońsk ich  ba rba rzyń ­
ców, — że św ia t pam ię ta s k u t­
k i d ru g ie j w o jn y  ś w ia to w e j“ .

M ilio n y  lu dz i, skupione w  po­
tężnym  fronc ie  s ił dem okra tycz­
nych udarem nią  w sze lk ie  prze­
stępcze zakusy i  uczyn ią wszy­
stko, aby nie  dopuścić do nowej 
zbrodn i.

„S A L O N  P A N I K L E M E N T Y N Y “  

W  P A Ń S T W O W Y M  T E A T R Z E  
Śl ą s k i m

P a ń s tw o w y  T e a tr  ś lą s k i  w y s tą p i!  
z p re m ie rą  n o w e ] s z tu k i  A n d rz e ja  

W y d rz y ń s k ie g o  p t. „S a lo n  p a n i K le  
m e n ty n y "  w  re ż y s e r i i  J. Z a w is to w ­
sk ieg o . P rz e d s ta w ie n ie  to  zos ta ło  
zg łoszone n a  F e s tiw a l S z tu k  W s p ó ł­
czesnych .

O P E R A  M O Z A R T A  
W  O P R A C O W A N IU  U C Z N IÓ W  

W Y Z S Z E J  S Z K O Ł Y  O P E R O W E J

U c z n io w ie  W yższe j S z k o ły  O pe­
ro w e j w  P o z n a n iu  w y s tą p i l i  o s ta t­
n io  w  T e a trz e  W ie lk im  w  operze  
k o m ic z n e j M o z a rta  — „C O sl fa n  t u t -  

, te " ,  k tó r ą  d y ry g o w a ł S ta n is ła w  W i-  
Is ło c k i.  M ło d z i a r ty ś c i  w y k a z a l i  d o b ­

re  p rz y g o to w a n ie  1 dużą  d o jrz a ło ś ć  
a r ty s ty c z n ą .

T R Z Y  P R E M IE R Y  
W  T E A T R Z E  „W Y B R Z E Ż E “

W  P a ń s tw o w y m  T e a trz e  „W y b rz e ­
że“  o d b y ły  s ię  w  o s ta tn ic h  d n ia c h  
t r z y  p re m ie ry .  Z e s p ó l T e a tru  D ra ­
m a ty c z n e g o  w  G d y n i w y s ta w ił „W e ­
sele F ig a ra "  B e a u m a rc h a is  w  in sce ­
n iz a c ji  i  re ż y s e r ii C zes ław a S trz e ­
le c k ie g o . W  r o l i  F ig a ra  w y s tą p ił 
B ro n is ła w  K a s s o w s k i. W  T e a trz e  K a  
m e ra ln y m  w  S opoc ie  w y s ta w io n a  
zo s ta ła  s z tu ka  M a łg o rz a ty  W o lin  i 
Je rzego  P o m ia n o w s k ie g o  p t. „ F a r y ­
zeusze l  G rz e s z n ik “  w  re ż y s e r ii S ta  
n is ła w a  K w a sko W sk ie g o . W  T e a trz e  
W ie lk im  w e  W rzeszczu  o d b y ła  się 
p re m ie ra  s z tu k i ra d z ie c k ie g o  p isa ­
rza  A  S o fro n o w a  „W  p e w n y m  m ie ­
śc ie “  w  re ż y s e r i i  J. W a lde n a .

Zespół Storkowo winien stać się przodującym 
majątkiem PGR

P a ń s tw o w e  G o s p o d a rs tw a  R o in e  z 
ro k u  n a  r o k  s ta ją  s ią  co raz  b a rd z ie j 
w z o ro w y m i s o c ja l is ty c z n y m i g osp o ­
d a rs tw a m i, k tó r e  sw ą  o rg a n iz a c ją  
p ra c y  p rz e k o n u ją  c h ło p a  m a ło  i  
ś re d n io ro ln e g o  o  w yższo śc i gospo ­
d a r k i  z e s p o ło w e j n a d  in d y w id u a ln ą .  
D o w o d e m  te g o  są te g o ro c z n e  o b f ite  
p lo n y . M u s im y  je d n a k  s tw ie rd z ić ,  
że  są jeszcze  z e s p o ły  k tó r e  w lo k ą  
s ię  n a  k o ń c u  n a  n ie k tó r y c h  o d c in  
k a c h  s w e j p ra c y , m im o  te g o , że m a  
Ją m o ż liw o ś c i s ta ć  s ię  p rz o d u ją c y m i 
ze sp o ła m i.

O b e cn ie  w  m a ją tk a c h  ju ż  są w  ca 
łe j  p e łn i ż n iw a . M ó w ią c  o ż n iw a c h , 
m y ś l i  się je d n o c z e ś n ie  o lu d z ia c h , 
k tó r z y  p rz y  n ic h  p ra c u ją . W  PG R  
S to rk o w o  b r a k  jć d n a k  lu d z i do p ra  
c y . A  p rzec ie ż  są  w  m a ją tk a c h  żo­
n y , c ó r k i  i  s io s t r y  n a szych  ro b o tn i­
k ó w  ro ln y c h ,  lu b  p ra c o w n ik ó w  u -  
m y s ło w y c h . k tó r e  p o w in n o  s ię  zm o 
b il iz o w a ć  do  a k c j i  ż n iw n e j.  N a le ż y  
ic h  je d n a k  u ś w ia d o m ić , p oka za ć  im , 
że p o m o c  w  a k c j i  ż n iw n e j m a  
o lb rz y m ie  zn a c z e n ie  d la  naszego 
k r a iu .  Sądzę, że z a ją ć  s ię  ty m  p o ­
w in n a  o rg a n iz a c ja  p a r t y jn a  P Z P R  
w ' S to rk o w ie  i  R o ln a  R ada  Z e sp o ło ­
w a .

W ie lk ą  ro lę  p rz y  w c ią g a n iu  k o ­
b ie t  do  p ra c y  p rz y  ż r i iw a c h  m oże

A w basenie kąpielowym rośnie trawka
Jestem  m ie s z k a ń c e m  C ie ch a n o w a , 

w  ze sz łym  ro k u  n ie ra z  p ły w a ­
łe m  w  basen ie  c ie c h a n o w s k im  i  do 
d z is ia j z p rz y je m n o ś c ią  w s p o m in a m  
te  k ą p ie le . N ie s te ty  w  t y m  ro k u  n ie  
m ogę , ja k  i  p o z o s ta li m ie s z k a ń c y  
C ie ch a n o w a , k o rz y s ta ć  z basenu . N a  
w io s n o  n ik t  k ą D ie lis k a  n ie  o c z y ś c ił 
basen 'je s t  n a d a l z a ro ś n ię ty  tra w ą .

Sądzę, że o d p o w ie d n i w y d z ia ł M ie j 
s k ie j R a d y  N a ro d o w e j m ó g łb y  się

Odpowiedzi redakcji
S ie n k ie w ic z  A d e la  —  S u w a łk i.  Je -
j l i  in s ty tu c ja ,  w  k tó r e j  p ra c o w a - 
?ście, n ie  za s to so w a ła  s ię  d o  d e c y ­
l i  In s p e k to ra  P ra c y  i  o d m a w ia  w y -  
ła ty  n a le ż n o ś c i za u r lo p  m a c ie - 
'y ń s k i,  n a le ż y  z w ró c ić  s ię  do  Są- 
u P ra c y . Z a lic z e n ie  o k re s u  m ie -  
ęczne j c h o ro b y  n a  u r lo p  m a c ie - 
sy ń s k i je s t  n ie s łu szn e . N a le ż y  W a m  
ę w y n a g ro d z e n ie  za m ie s ią c , w  
tó r y m  c h o ro w a ły ś c ie , za p e łn y  
r lo p  m a c ie rz y ń s k i i  o dsz k o d o w a - 
ie  za z w o ln ie n ie  z  p ra c y  bez w y -  
o w ie d ze n ia .
T . D w o rz a ń s k i — W a rs z a w a  i  A . 
o b o le w s k i — W a rsza w a . M a c ie  r a ­
ję . R z e czyw iśc ie  b y ła  p o m y łk a  w  
k a li .
S zym o n  M a k s y m iu k  —* K o b y łk a .

id m o w a  p o k ry c ia  k o s z tó w  o b ia d o w  
: s to łó w c e  p rzez  in s ty tu c ję ,  k tó ra  
e le g o w a ła  W as w  p o d ró ż  s łu ż b o - 
/ą , je s t  z d a n ie m  n aszym  s łuszna , 
a k k o lw ie k  n a g ły  b y ł  w y ja z d  s łu ż - 
>owy, to  z a w ia d o m ie n ie  k ie r o w n i-  
tw a  s to łó w k i,  że p rz e z  czas d e le - 
;a c ji n ie  b ę d z ie c ie  k o rz y s ta ć  z o - 
iia d ó w , n ie w ą tp liw ie  b y ło  m o ż li­
we. P ra c o d a w c a  ja k  i  k ie ro w n ic tw o  
to łó w k i n ie  m a  o b o w ią z k u  p o k r y ­
wania s t ra ty ,  p o w s ta łe j s k u tk ie m  
Vaszego za n ie d b a n ia .

F ra n c is z e k  G a s iń s k i —  Ś w id n ic a .
V e d łu g  w y ja ś n ie ń  Z a rz ą d u  O d d z ia - 
u W o je w ó d z k ie g o  ZS C h  w  P o zn a - 
l iu ,  n a d w y ż k i n a w o z ó w  s z tu c z n y c h  
v in n y c h  g m in n y c h  s p ó łd z ie ln ia c h  
:o s ta ły  o dd a n e  do  d y s p o z y c ji  S w id -  
l ic y  w  i lo ś c i d o s ta te c z n e j. O w ies  
;os ta ł ro z p ro w a d z o n y  p rz e z  ZS C h 
n ię d z y  m ie s z k a ń c ó w  g m in y  L e tn i ­
ca w  ce lu  za ło ż e n ia  b lo k u  n a s ie n - 
iego . G ro c h  o k a z a ł s ię  d o s k o n a ły  
v  k ie łk o w a n iu  i  z o s ta ł ro z p ro w a d z o  
l y  w  100 p ro c

P rz e m y s ła w  M ie c h o w s k i — O b o r-
l i k i  Ś ląsk ie . W  z w ią z k u  z W a szym  
is te m . P re z y d iu m  P o w ia to w e j R a d y  
STarodowei n a d e s ła ło  re d a k c j i  n a ­
szej w y ja ś n ie n ie , z k tó re g o  w y n ik a ,  
'e  u ru c h o m ie n ie  d o d a tk o w e g o  s k le ­
pu w  M o rz ę c in ie  W ie lk im  n a ra z iło -  
dv g m in n ą  sD Ó łdz ie ln ię  na  s t ra ty ,  
?clyż p rz y p u s z c z a ln y  o b ró t m ies ię cz ­
ny w  te i  g ro m a d z ie  n ie  p o k ry w a ł­
oś k o s z tó w  e k s o e d ie n tk i,  n ie  m ó ­
w iąc  ju ż  o  tra n s p o rc ie  to w a ró w .

Nowe rzezhy w Ogrodzie baskim  
w W arszawie__________

S k le p  s p o ż y w c z y  u ru c h o m io n o  n a ­
to m ia s t w  g ro m a d z ie  L ip a  o d le g łe j 
o d  M o rz ę c in a  o  1,5 k m . S k le p  te n  
z a o p a tru je  o b ie  g ro m a d y  w e  w s z e l­
k ie g o  ro d z a ju  a r t y k u ły  sp o żyw cze  
i  p rz e m y s ło w e . P oza  t y m  d o  M o ­
rz ę c in a  p rz y je ż d ż a ją  ra z  w  ty g o d ­
n iu  s a m o c h o d y  z a r ty k u ła m i  spo­
ż y w c z y m i l  p rz e m y s ło w y m i.

D ra b ik  J a d w ig a  —  W a rs z a w a  u l.  
M o d liń s k a . S p ra w a  z łe g o  o bch o d ze ­
n ia  s ię  z  k o ń m i p rz e z  fu rm a n ó w  na  
b u d o w ie  n o w e j n a w ie rz c h n i n a  t r a ­
s ie  W a rs z a w a  — M o d l in  n ie  je s t  ła t ­
w a  do  o p a n o w a n ia . P rz e p ro w a d z o n o  
7 in s p e k c j i  te g o  te re n u . S k ie ro w a ­
n o  je d n e g o  k o n ia  o d p a rzo n e g o  do  
p rz y m u s o w e g o  le c z e n ia . In s p e k c ja  
z a p e w n iła  nas, że b ęd z ie  m ia ła  s ta ­
le  o p ie k ę  n a d  ty m  o d c in k ie m .

M ie s z k a ń c y  d o m u  p rz y  u l.  S ło w a c ­
k ie g o  3 w  W o ło m in ie . P o  w y s tą p ie ­
n iu  u  ob. H . L ip iń s k ie j  o b ja w ó w  ch o  
ro b y  u m y s ło w e j P re z y d iu m  M ie j ­
s k ie j R a d y  N a ro d o w e j n a ty c h m ia s t 
p o c z y n iło  s ta ra n ia  o u m ie szcze n ie  
c h o re j w  s z p ita lu .

N a  s k u te k  in te r w e n c j i  P o w ia to ­
w e g o  Z a rz ą d u  L ig i  K o b ie t ,  s z p ita l 
w  D re w n ic y  z o b o w ią z ą ł s ię  z a re ­
z e rw o w a ć  d la  c h o re j m ie js c e  w  w y ­
p a d k u  z w o ln ie n ia  go  p rz e z  k tó r e ­
goś z k u ra c ju s z y . P re z y d iu m  R a d y  
s p ra w ą  tą  ż y w o  s ię  in te re s u je .

B le s ia d k o  H e n r y k  — p ra c . C ZP Ć  
B u d . W  c e lu  u m o ż liw ie n ia  m ie s z k a ń  
co m  G ro t i  G o rc z y c  d o s ta n ia  s ię  do 
w o z ó w  z o s ta ły  w y d a n e  p o le c e n ia  
n ie  k o m p le tn e g o  z a p e łn ia n ia  a u to ­
b u s ó w  n a  k ra ń c o w e j s ta c j i  w  B o e r-  
n e ro w ie  i  z a b ie ra n ie  p a sa że ró w  z 
d a ls z y c h  p rz y s ta n k ó w .

J a n  S e lw ą  —  w ie ś  W id e łk a . S y n  
W asz, F ra n c is z e k  d o s ta ł d z ie s ię c io ­
d n io w y  u r lo p  z w o js k a  d la  d o p o - 
m o żen ia  W a m  w  ż n iw a c h .

K a tk ie w ic z  P io t r  — W a rsza w a . 
L is t  W asz p rz e s ła liś m y  do  „K s ią ż ­
k i  i  W ie d z y “ . W e d łu g  o p in i i  te g o  
w y d a w n ic tw a  p ro p o z y c ja  z o rg a n iz o ­
w a n ia  o d rę b n e g o  w y d a w n ic tw a  l in ­
g w is ty c z n e g o , k tó re g o  za d a n ie m  b y ­
ło b y  d o s ta rc z e n ie  s ło w n ik ó w  i  sa­
m o u k ó w  ję z y k ó w  o b c y c h , je s t  s łusz ­
na . P o n ie w a ż  ro z p a trz e n ie  te g o  
w n io s k u  n ie  n a le ż y  do  „ K s ią ż k i  i  
W ie d z y “  l is t  z o s ta ł p rz e s ła n y  do  
C e n tra ln e j K o m is j i  W y d a w n ic z e j.

W  Ogrodzie Saskim  ustaw iono przed k i lk u  dn ia m i zrekonstruo­
w aną rzeźbę „C h w a ły ". Do końca bieżącego ro k u  w  Ogrodzie  

staną 23 zrekonstruow ane rzeźby
F o to  W A F

Japońskie bakterie dżumy 
i amerykańska stonka

17 ciągu osta tn ich dziesięcio- 
i  k a p ita lizm  zrodz ił dz ies ią tk i 
dych w o jen  i dw ie  n iszczy- 
lsk ie  w o jn y  św iatowe.

Ciedy m ilk n ie  grzm ot arm at,
: wszyscy pozostali p rzy  ży- 
i rozum ie ją  — ja k  to  się s ta- 
i  skąd spadło na n ich  niesz- 

;ście? Przedsiębiorcze w y -  
w n ic tw a  zalewają ry n e k  sen- 
jy jn y m i pa m ię tn ikam i. B ic i 
nera iow ie u sp ra w ie d liw ia ją  
■e k lę sk i: dw ójkarze-szp iedzy 
w a lą  się um ieję tnością u n ik - 
?cia stryczka, podb ija jąc  ty m  
m ym  na przyszłość swą cenę; i 
p lom aci im p e ria lis tyczn i chy - j 
:e sporządzają zasłonę, k tó ra  |
,w inna  p rz y k ry ć  w ie lką  ta je - i 
nicę narodzenia w o jny .
Podobny stan rzeczy trw a ł i j 
i p ie rw sze j w o jn ie  św ia tow e j 
jp ie ro  m łoda państw o radzie- 
:ie, łam iąc tra d y c y jn ą  w . k ra ­
ch bu rżuazy jnych  zm owę m il­
enia, udostępniło  całem u św ia - 
i ta jem nicę a rch iw u m  carsk ie - 
> m in is te rs tw a  spraw  zagran i­
cznych. Ta jem nica d yp lo m ac ji 
R os ji przestała istn ieć. W ie r- 

5 sw ym  zasadom państwo ra - 
ńeckie opub likow a ło  rów nież 
po d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j 

yplom ntyczne dokum enty, k tó - 
5 pewne osobistości us iłow a ły  
a trzym ać w  ta jem n icy. Caiy 
w ia t dow iedz ia ł się p ra w d y  o 
dradzie, w sku te k  k tó re j s tra - 
ila  wolność Czechosłowacja, o 
ym , ja k  im p e ria liśc i dzisiejsze- 
o b lo ku  a tlan tyck iego  podszczu

O. Pisarżewski
w a li faszysowskiego zw ierza do 
uderzenia na wschód.

N aprzekór tym , k tó rz y  rado­
śnie podda liby  re w iz ji naw et 
w y ro k  no rym be rsk i, naród ra ­
dz ieck i s to jący na straży poko­
ju  i  sp raw ied liw ośc i pociągnął 
do odpow iedzia lności by łych  o- 
fice ró w  japońsk ie j a rm ii, k tó rzy  
p rzyg o tow a li i  s tosow ali b ro ń  
bakterio log iczną.

Przed nam i leży stos ja s k ra ­
w ych dokum entów  —  spraw o­
zdań z procesu japońsk ich  p rze­
stępców w o jennych w  Chaba- 
row sku. P rzeczyta jc ie  je ! Za­
poznajcie się z tok iem  śledz­
tw a. Dow iecie  się, ja k  ro z w ija ł 
się k łębek  na js trasz liw szych 
przestępstw, gotow ych runąć 
na ludzkość. P rzeczyta jc ie  ak t 

{ oskarżenia i  stenogram y zeznań, 
m ów iących o. tym , ja k  kandyda­
ci do panow ania nad św iatem  
k a rm ili zadżurńitfne wszy k rw ią  
jeńców  wojennych. Dow iecie 
się, ja k  p ró bo w a li na jnow szych 
sposobów rozsiew ania zarazy, 
ja k  z a tru w a li studnie, z k tó rych  
m ie li p ić  wszyscy: i żołnierze, 
i  kob ie ty , i  dzieci, i  starcy...

Z daw ałoby się, że * zestępcy 
zosta li w y k ry c i,  nazwani, osą­
dzeni... Tak, ale n ie  wszyscy!

T ragiczna opowieść, w  k tó re j 
po w in ny  za triu m fo w a ć  spraw ie 
d liw ość i  rozum , n ie  jes t jesz­
cze dokończona. Nasuwa ona 

I w ie le  re fle k s ji. C z y tń n ik  za-

s tanaw ia  się dokąd zapełzła i  
gdzie sk ryw a  się ta k  ja do w ita  
żm ija , ja k im  je s t generał Is ii,  
p rzedstaw ic ie l zak ładów  prze­
m ysłow ych, zdo lnych  do p ro du ­
kow an ia  setek k ilo g ra m ó w  bak­
te r i i  dżum y i  ty fu s u  brzuszne­
go? P rzvpo m n ij  cie sobie wszyst­
k ie  a luz je  i  ja w ne  groźby, k tó ­
rych  pe łno je s t dziś w  im p e ria ­
lis tyczn e j prasie a zrozum iecie, 
że podczas procesu japońsk ich  
zbrodn ia rzy  w o jennych  wskaza­
no na grożące św ia tu  i  c y w i l i­
zac ji niebezpieczeństwo, n ie  u - 
sunięto go jednak  ca łkow ic ie .

Co to  jes t w o jn a  biologiczna, 
k tó re j podstawową częścią sk ła ­
dową są ba k te rio ’ og'.szne m eto­
dy  w yniszczania ludzi?  Oto, co 
pisze na ten tem at Georges Tes­
sier, b y ły  d y re k to r naukow o -  
badawczego in s ty tu tu  narodo­
wego we F ra n c ji, zw o ln iony 
n iedaw ńo przez re a kcy jn y  rząd 
fra n cu sk i ze swego stanow iska:

„C a łe poko len ia  le ka rzy  i  b io ­
logów  szuka ły i  często w y k ry ­
w a ły  przyczyny ep idem ii, często 
dochodziły do w łaśc iw ych  m e­
tod lo k a liz a c ji ep idem ii lu b  p rzy  
n a jm n ie j do osłab ien ia s iły  je j 
dzia łan ia . I  trzeba by ło  dożyć 
do naszych czasów, aby w zno­
w ić  i  pogłębić te badania na nie  
spo tykanych dotychczas pod­
stawach m a te ria ln ych  lecz n ie  
po to by  leczyć ludz i, ale by  ich  
zabijać. H odow la  b a k te r ii dżu­
m y, ty fu su  i  pasożytów, rozno­
szących te choroby p rze tw orzy ła  
się w  rę k u  Japończyków  w

p ra w d z iw ą  gałąź gospodarki. 
A u to r  pewnego, n iedaw no opu­
b likow anego  a rty k u łu ; z sady- 
styczną radością przepow iedzia ł 
nadejście dn ia , w  k tó ry m  można 
będzie św iadom ie rozpowszech­
n ić  żó łtą  feb rę  na ca łym  te re ­
n ie  tro p ik a ln e j A z ji,  gdzie 700- 
m ilio n o w a  ludność te j części 
A z ji dotychczas w  ogóle n ie  zna 
te j choroby.“

M in is te r w o jn y  S tanów  Z je d ­
noczonych, Johnson, p rzyzna ł o- 
tw a rc ie  w  k w ie tn iu  ro k u  b ie ­
żącego, że w  U S A  „są p ro w a ­
dzone w  dalszym  ciągu badania 
nad rozw o jem  środków  w o jn y  
bakte rio log iczne j“ .

Jednym  z g łów nych ośrodków 
tego spisku p rzec iw ko  po ko jow i 
i  c y w iliz a c ji je s t b a k te r io lo ­
giczne la b o ra to riu m  „ko rp usu  
chemicznego“  am erykańsk ie j ar 
m ii. Dowódca tego korpusu, ge­
ne ra ł M ac Om ar, s tw ie rd z ił n ie 
dawno w  sw ym  w ystąp ien iu , że 
„chem iczny korpus w yd a je  rocz 
n ie  12 m ilio n ó w  do la rów  na p ra ­
ce doświadczalne i  ulepszenie 
b io log icznych, chem icznych oraz 
ra d io a k tyw n ych  środków  p ro ­
wadzenia w o jn y “ .

Prasa odsłania nieco k ry jó w ­
kę ja d o w ite j żm ii, k tó ra  u n ik ­
nęła k a ry : osiem nastu - japoń ­
sk ich  specja lis tów  -  b a k te r io lo ­
gów, a także wszystkie ja po ń ­
skie m a te ria ły , dotyczące p rzy ­
go tow ania i  p ro d u k c ji b ro ­
n i bakte rio log iczne j, ja k  ró w ­
nież spis osób, za trudn ionych 
przy badaniach bakte rio log icz ­
nych  zna jd u ją  się w  Stanach 
Z jednoczonych od 1946 r. W  
św ie tle  ty c h  d „n ych  staje się 
jasny  upór rządu am erykań­
skiego, k tó ry  n ie  chce zadość

uczyn ić żądaniom  radz ieck im  i  
wydać u k ry ty c h  w  porę przez 
sztab M ac A r th u ra  japońsk ich  
tru c ic ie li z cesarzem Japon ii H i-  
ro h ito  na czele. Razem z ja po ń ­
s k im i b a k te rio log am i S tany 
Z jednoczone p rz y tu l i ły  i  n ie ­
m ieck ich  le k a rz y  zabójców.

Z na jdą  się zawsze b o ja ź liw i 
ludzie , k tó rz y  sądzą, że w y s ta r­
czy n ie  m yśleć o niebezpieczeń­
stw ie, aby go un iknąć. K ie d y  mó 
w i się im  o groźbie przyszłe j 
w o jn y  —  odpow iada ją zazwy - 
czaj —  „ to  nas n ie  do tyczy“ . N ie, 
to do tyczy w szystk ich ! Idąc w  
ślady n iem ieck ich  faszystów  i -  
deologow ie im p e ria lizm u  uzna­
l i ,  iż  po łow a ludności „ je s t zby­
teczna“ . W  książkach Pearsona 
i  H a rpe ra  „Ś w ia to w y  g łód“  
Freem ana — „S oc ja ln y  schyłek 
i  odrodzenie“ , Vogta —  „D roga 
zbaw ien ia“ , H u x leya  —  „Ż y w ­
no ść i  za ludn ien ie“  —  p rz y jm u je  
się w o jnę , głód i  ep idem ię jako  
na jżywsze dobro.

Ludożercze w rzask i o p rze lu d ­
n ien iu  związane są n ie ro ze rw a l­
n ie  z agresyw nym i p lanam i pod 
żegaczy wo jennych.

Zna jdą  się wszędzie dobrodu­
szni ludz ie  —  jest ich  w p ra w ­
dzie coraz m n ie j —  k tó rz y  po­
w iedzą: „o n i ju ż  się n ie  odw a­
żą“ ... Jednak on i ju ż  się odw a­
żyli...

H is to r ia  s tonk i ziem niaczanej, 
zrzuconej w e wschodnich N iem ­
czech z sam olotu am erykańskie­
go mocno przypom ina  n iektó re  
fra g m e n ty  zeznań na procesie w  
Chabarowsku.

Jasne, że tru d n o  jes t wa lczyć 
ze stonką w  w a run kach  k a p i­
ta lis tyczne j gospodarki. D lacze­
go w łaśn ie  w  osta tn ich  la tach 
ilość s ton k i zaczyna p rzyp om i -
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